
I t  t o  Situ i rt3AiMZII&
W GDAŃSKU

ROCZNIK XIV :°Sa LISTOPAD-GRUDZIEŃ 1958 ZESZYT 6

CHROŃMY PRZYRODĘ 
OJCZYSTĄ

O R G A N  P A Ń S T W O W E J  R A D Y  O C H R O N Y  P R Z Y R O D Y

P A Ń S T W O W E  W Y D A W N I C T W O  N A U K O W E



Redaktor naczelny: Władysław Szafer 
Z-ca nacz. red.: Tadeusz Szczęsny 

Sekretarz redakcji: Wanda Kulczyńska
K ie ro w n ic y  d z ia łó w : B ro n is ła w  F erens  i  A n n a  M e d w e c k a -K o rn a ś

A dres re d a kc ji: K ra kó w  2, u l. A ria ń ska  1

PAŃSTW OW E W YDAW NICTW O N AU K O W E  —  O D D ZIAŁ W K R A K O W IE
Kraków, ul. Smoleńsk 14

Nakład 2490 +  ^20 egz. Podpinano do druku 10. X I I .  1958

Ark. wyd. 4,75, druk. 43/ 4 +  4 wkl. Druk ukończono w grudniu 1958

Papier rotogr. kl. I I I ,  61 X 86, 90 g Zamówienie 595¡58

Do składania 22. IX . 1958 S-51. Cena zł 5.—

D R U K A R N I A N A R O D O W A K R A K Ó W



W ALER Y GOETEL

O projekcie budowy zapory w  Czorsztynie

Od la t dwunastu toczy  się spór, czy budować, czy też nie 
budować zapory na D unajcu w  re jo n ie  Czorsztyna.

Spór zosta ł w y w o ła n y  przez n ie k tó rych  energetyków , k tó ­
rz y  w ysu n ę li p ro je k t zbudowania zapory na górnym  Dunajcu, 
lo ka lizu ją c  ją  n a jp ie rw  pod zam kiem  w  N iedz icy, a w  d rug ie j 
fazie na Z ie lonych  Skałach po w yże j w s i Czorsztyna.

P ro je k t ten  w y w o ła ł sprzec iw y n a jp ie rw  geologów, a potem 
p ra co w n ikó w  z zakresu in n ych  nauk p rzyrodn iczych , a także 
hum anistycznych , m iło śn ikó w  P ien ińskiego P arku N arodow e­
go i  tu rys tó w . S przec iw y te sp raw iły , że p ro je k t budow y za­
p o ry  w  re jo n ie  Czorsztyna n ie  zosta ł zrea lizow any.

Na początku w a lk i p rzec iw ko  p ro je k to w i, w  k tó re j b iorę  
s ta ły  udział, w yraża jąc  pog lądy  P aństw ow ej Rady O ch rony 
P rzy ro d y  pisałem  w  ro ku  1947 w  „W ie rc h a c h "1:

„Jes t jedna ty lk o  prawda. A lb o  zostanie zbudowaną zapora 
w  C zorsztyn ie  w raz  z tunelem , a z ty m  zostanie zniszczony 
Park N a ro d o w y  P ien iński, a lbo pozostan ie P ark N a ro d o w y  
P ien iński, a dla osiągnięcia  ce lów  technicznych, k tó re  zapora 
m ia ła  rozw iązać, zna jdz ie  się in n y  sposób w y jś c ia ".

A  w  dziesięć la t późnie j, w  ro ku  1956, w  ciągu dalszego 
trw a n ia  sporu zanotowałem  w  innym  a rty k u le  „W ie rc h ó w "1 2, 
co następuje:

„Fakt, że przez dziesięć la t n ie  osiągnię to w ysta rcza jące j 
jasności co do p ro je k tu  technicznego, budzi już w ą tp liw ość  
co do jego rea lnośc i".

Dzisia j, w  ro ku  1958, a w ięc w  dwanaście la t po pow stan iu  
p ro je k tu , m ożem y ¡stwierdzić to  samo, m im o że ze s trony  
au to rów  p ro je k tu  czyn ione są w ie lk ie  w y s iłk i,  aby uzasadnić 
rac jona lność budow y zapory w  re jo n ie  Czorsztyna.

1 Por.: W. G o e t e l .  Po la tach  dziesięciu  — o tu rys tyce , góralszczyź­
n ie  i  ochron ie p rzy ro d y  gór. W ie rch y  T. 17 s. 140. K ra k ó w  1947.

2 Por. W. G o e t e l ,  W alka o P ien iny . W ie rch y  T. 25 s. 25. K ra k ó w
1956. : ' ...... L .: ¡ k i  J
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Dobitnego dowodu, że ta k i w łaśn ie  jest stan rzeczy, do­
s ta rczy ły  liczne kon fe renc je , zebrania i  w y ja z d y  terenow e 
urządzone w  osta tn ich  dwóch latach, a w  szczególności ko n ­
fe renc ja  naukow o-techniczna w  spraw ie  w yko rzys ta n ia  s ił 
w odnych  Dunajca, zorganizowana przez zw o lenn ików  p ro je k tu  
pod patronatem  S towarzyszenia E le k try k ó w  Polsk ich  w  N a ­
czelnej O rgan izac ji Techn iczne j (NOT) w  W arszaw ie  w  dniu 
4 marca 1958 roku.

Na ko n fe re n c ji te j w y g ło s ili zw o lenn icy  p ro je k tu  t rz y  re fe ­
ra ty , a to : m gr inż. B. R u d n i  c k  i  pt. Osiem la t  sporu o Czor­
sztyn-, prof. m gr inż. Z. Ż m  i g r o d z k i  Rola zb io rn ików  w o d ­
nych  w  gospodarce w odne j i energetycznej Polsk i i  m gr inż. 
K. C z e r n i e w s k i  W yko rzys tan ie  s ił w odnych  górnego  
Dunajca.

K ry tyczn e  ustosunkow anie  się do tez zaw artych  w  w ym ie ­
n ionych  re fe ra tach  p rzedstaw ił w  obszernym  ko re fe rac ie  m gr 
inż. Tadeusz Szczęsny, sekretarz Państw ow ej Rady O ch rony 
P rzyrody. Podobne stanow isko za w ie ra ły  liczne p rzem ów ien ia  
w  dyskus ji, p rzedstaw ia jące pog lądy p rzy ro d n ikó w  —  znaw ­
ców  rozm a itych  dziedzin, leśn ików , ro ln ikó w , ekonom istów , 
h is to rykó w  sztuki, p ra co w n ikó w  służby zdrow ia, tu rys tów , 
sportow ców  i m iło śn ikó w  sportu  w ędkarsk iego .

Po ko n fe re n c ji ukaza ły  się liczne a r ty k u ły  w  prasie, k tó re  
w  znacznej w iększości p o d z ie liły  punk t w idzen ia  p rzec iw ­
n ik ó w  p ro je k tu  budow y zapory na D unajcu w  re jo n ie  Czor­
sztyna.

Ponieważ zw o lenn icy  p ro je k tu  n ie  usta ją  w  sw ych dąże­
n iach do je g o ' podtrzym ania , redakc ja  czasopisma „C h ro ń ­
m y p rzy rodę  o jczys tą " uznała za wskazane opub likow ać re fe ­
ra ty  i  p rzem ów ien ia  w yg łoszone na ko n fe re n c ji w  W arszaw ie  
w  dn iu  4 m arca 1958 roku, p rzedstaw ia jące p unk t w idzen ia  
p rzec iw ny  budow ie  zapory  w  C zorsztynie.

O b fity  m a te ria ł zaw a rty  w  n in ie jszym  zeszycie „C h ro ń ­
m y..." n iech posłuży w  dalszej w a lce o ochronę p iękna te j 
p e r ły  p rz y ro d y  i  k ra jo b ra zu  polskiego, jaką  jest P ien iński 
Park N arodow y.
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TADEUSZ SZCZĘSNY

Sprawa projektu budowy zapory wodnej 
na Dunajcu w  okolicy Czorsztyna 
ze stanowiska ochrony przyrody *

W ysuw any od dłuższego czasu przez energe tyków  p ro je k t budow y 
zapory w odne j na D u na jcu  w  obszarze Czorsztyna w y w o łu je  ze strony 
o rganów  ochrony p rz y ro d y  ka tegoryczne sprzeciw y, zna jdu jące  poparcie 
w  szerokich ko łach  społeczeństwa.

S praw ie  te j poświęcono w ie le  k o n fe re n c ji i  przeprowadzono liczne 
dyskus je  zm ie rza jące do w y ja śn ie n ia  m o tyw ó w , k tó ry m i k ie ru ją  się obie 
s trony  biorące udz ia ł w  ty m  sporze.

W  zw iązku  z żyw ym  zainteresow aniem  tą spraw ą o p in ii pub liczne j, 
k tó ra  szczególnie w  os ta tn im  czasie da ła  w  licznych  a rty k u ła c h  na łam ach 
p rasy w y ra z  swego negatyw nego ustosunkow ania  się do p ro je k tu  budo­
w y  zapory w  o ko licy  Czorsztyna —  Stowarzyszenie E le k try k ó w  Po lsk ich  
Naczelnej O rgan izac ji Techn icznej (NO T), chcąc p rzy jść  z pomocą p ro­
je k ta n to m  oraz idąc po l in i i  ich  życzeń, zorgan izow ało specja lną naradę 
naukow o-techn iczną , m ającą na celu p rzedstaw ien ie  stanow iska p ro ­
je k ta n tó w  oraz po in fo rm ow a n ie  o m otyw ach , k tó re  ich  zdaniem  prze ­
m a w ia ją  za rea lizac ją  bu do w y zapory w  ty m  ‘ m ie jscu. Zostało to na 
w spom n iane j naradzie  przedstaw ione w  re fe ra tach  w yg łoszonych przez 
p ro je k ta n tó w .

A b y  w y w o d y  ko re fe ra tu , w  k tó ry m  p rzec iw staw iono  się tezom  p ro ­
je k ta n tó w  zapory, s ta ły  się zrozum ia łe , poda jem y w  skrócie  n iek tó re  
dane dotyczące p ro je k tu .

P ro je k t p rze w id u je  w ybudow an ie  pod Z ie lo n y m i S ka łam i zapory, 
k tó ra  spow oduje sp ię trzen ie w ody w  D una jcu  do rzędne j 559 m  n. p. m. 
oraz pow stan ie  zb io rn ika  o c a łk o w ite j po jem ności wynoszącej 614 m i­
lio n ó w  m 3. Od tego zb io rn ika  m ia łb y  być p rzeprow adzony pod pasmem 
Lu b a n ia  tu n e l c iśn ien iow y, k ie ru ją c y  wodę do s iło w n i podziem nej w  oko­
lic y  T y lm an ow e j. N astępnym  stopniem  kaskady b y łb y  z b io rn ik  w  T y l-

* A r ty k u ł je s t ko re fe ra tem  w yg łoszonym  na k o n fe re n c ji nauko w o- 
-techn iczne j w  spraw ie  w yko rzys ta n ia  s ił w odnych  D una jca , zorgan izo­
w ane j przez S towarzyszen ie E le k try k ó w  P o lsk ich  N O T  w  W arszaw ie 
w  d n iu  4 m arca 1958 roku .
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m anow ej o ca łk o w ite j po jem ności 82 m ilio n ó w  m 3, op ie ra jący  się o zaporę 
zbudowaną ko ło  w s i W ie trzn icy , p ię trzącą wodę do rzędne j 417 m  n. p. m. 
S iło w n ia  b y ła b y  tu  um ieszczona u w y lo tu  drugiego- tu n e lu  ciśn ien iowego 
ko ło  w s i Jazowska, gdzie m ia łb y  powstać m a ły  z b io rn ik  w yró w na w czy . 
Pojem ność uży tko w a  obu z b io rn ik ó w  kaskady w yn io s ła b y  oko ło 480 m i­
lio n ó w  m 3, zaś s iłow n ie  za insta low ane na te j kaskadzie da łyb y  moc 260 
m egaw atów .

Z b io rn ik  pod Z ie lo n ym i S ka łam i spow odow ałby zalan ie wodą po ­
w ie rz c h n i oko ło  2700 ha, zaś z b io rn ik  w  T y lm a n o w e j —  około 600 ha. 
Z a la n iu  u le g łb y  szereg wsi.

P ro je k ta n c i są zdania, że s tra ty , ja k ie  ¡pociągnie za sobą in w es tyc ja , 
są ta k  m ałe  w  po rów nan iu  z korzyśc iam i, że uzasadn ia ją ' je j rea lizację . 
Ocena s tra t gospodarczych została w p raw d z ie  przez p ro je k ta n tó w  do­
konana, lecz sposób je j przeprow adzen ia bu dz i poważne zastrzeżenia. 
N ie  uw zg lędn iono  zupe łn ie  s tra t, ja k ie  spow oduje ta  in w es tyc ja  w  w a r­
tościach p rzy ro dn iczo -n au kow ych  P ien ińsk iego P a rk u  Narodowego.

O gó lny koszt in w e s ty c ji p ro je k ta n c i ocenia ją  na kw o tę  1698 m il io ­
nów  z ło tych , k tó ra  wobec pope łn ionych  licznych  nieścisłości w  ocenie 
kosztów  s ta je  się wysoce prob lem atyczna .

W  re fe ra tach  p rzeds taw ionych  na na radzie  p ro je k ta n c i u s iło w a li 
w ykazać, że pozbaw ienie p rze łom u p ien ińsk iego o lb rzym ich  ilo śc i w ody, 
k tó re  poza k o ry te m  D una jca  b y ły b y  odprowadzane tune lem  podziem ­
nym , n ie  ty lk o  n ie  zagraża łoby s p ły w o w i łodz iam i, lecz także n ie  spowo­
dow a łoby w  k lim a c ie  m ie jscow ym  i  w  w a ru n ka ch  środow iska p rz y ro d ­
niczego zm ian n ieko rzys tn ych  z p u n k tu  w idzen ia  och rony p rzyro dy .

K o re fe ra t zm ierza do w ykazan ia  bezpodstawności tw ie rd ze ń  p ro je k ­
tan tów , k tó rz y  w  rozw ażaniach sw oich dotyczących zagadnień b io lo g ii 
i  k lim a tu  o p a r li się przew ażnie na p rz y ję ty c h  dow o ln ie  założeniach, n ie  
m a jących  naukow ego uzasadnienia.

*

Celem re fe ra tu  jest, ustosunkow an ie  się do o p ra co w a ń 1 
przed łożonych przez stronę p ro je k tu ją cą  zaporę w  C zorsztyn ie  
oraz przedstaw ien ie  stanow iska organów  och rony  p rzy ro d y  
w  spraw ie  tego p ro jek tu .

1 Na k o n fe re n c ji w  N O T  w  W arszaw ie  w  d n iu  4 m arca 1958 ro k u  
z ram ie n ia  S tow arzyszen ia E le k try k ó w  P o lsk ich  zosta ły wygłoszone na­
stępujące re fe ra ty :
m gra  inż. B. R u d n i c k i e g o :  Osiem la t sporu o Czorsztyn, 
p ro f. m gra  inż. Z. Ż m i g r o d z k i e g o :  Rola z b io rn ik ó w  w odnych  

w  gospodarce w o dn e j i  energetyczne j P o lsk i, 
m gra  inż. K . C z e r n i e w s k i e g o :  W ykorzys tan ie  s ił w odnych  gó r­

nego Duna jca.
W  re fe ra ta ch  tych  zagadnienie w yko rzys ta n ia  s ił w odn ych  D una jca  

sprowadzono do sp raw y p ro je k tu  b u do w y  zapory w  o ko licy  Czorsztyna.
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U stosunkow anie  się do re fe ra tów  w ym aga stw ierdzen ia  na 
wstępie, iż  zaw ie ra ją  one szereg nieścisłości, k tó re  n ie  p rz y ­
czyn ia ją  się b yn a jm n ie j do ob iek tyw nego  ośw ie tlen ia  za­
gadnienia.

N a leży  rów n ież  zaznaczyć, że apel zaw a rty  w  re feracie  
inż. R u d n i c k i e g o  o „w za je m n y  szacunek dla m yś li 
tw ó rcze j i  rze te lne j p ra c y "  n ie  znalazł n ies te ty  uznania 
u w szystk ich  au to rów  re fe ra tów , p rzedstaw ia jących  s tanow i­
sko p ro je k ta n tó w  zapory. A p e lu  tego w  szczególności n ie  uznał 
za słuszny pro f. Ż m i g r o d z k i ,  dając tem u w y ra z  w  sw o is ty  
sposób.

Przechodząc do ustosunkow ania  się do argum entów  w y ­
suw anych przez zw o le n n ikó w  budow y zapory  w  Czorsztynie, 
na leży podkreś lić  n iestosowność tendency jnego używ an ia  
przez n ich  pew nych  zw ro tó w  i  określeń, k tó re  m ogą p ro w a ­
dzić do pow ażnych nieporozum ień, je ś li chodzi o w y jaśn ien ie  
is to tn ych  m o tyw ó w  negatyw nego stanow iska w  spraw ie  za­
p o ry  czorsztyńskie j.

W  zakończeniu re fe ra tu  inż. R u d n i c k i e g o  czytam y:
„M iło ś n ic y  p rz y ro d y  tw ie rdzą , że... nasza przyszłość gospo­

darcza jest n iczym  w  po rów nan iu  do s tra t naukow ych  i k u l­
tu ra ln y c h ” .

W y w o łu je  to w rażenie, ja ko b y  p rze c iw n icy  lo k a liz a c ji za­
p o ry  w  C zorsztyn ie  n ie  ro zum ie li i n ie  docen ia li w a rtośc i 
gospodarczych oraz negow a li potrzebę ro zw o ju  gospodarki na­
ro d o w e j w  im ię  jak ichś  n ieokreś lonych  przesłanek, w y n ik a ją ­
cych z uczuciowego stosunku do p rzy rody .

Zastrzegając się p rzec iw ko  s taw ian iu  zarzutu podobnej 
ig n o ra n c ji —  na leży w y jaśn ić , że nasz stosunek do p rzy ro d y  
n ie  może być sprow adzony w y łączn ie  do m o tyw ó w  id ea lis tycz ­
nych. O chrona p rz y ro d y  w y p ły w a  przede w szys tk im  z zało­
żeń rac jona lis tycznych , uw zg lędn ia jących  p rak tyczne  znacze­
n ie  w a rtośc i p rzy ro d y  i je j zasobów dla cz łow ieka.

W  ko n k re tn e j spraw ie p ro je k tu  budow y zapory w  C zor­
sztyn ie  stosunek nasz do p rz y ro d y  op iera  się na uznaniu w ie l­
k ie j, re a lne j w a rtośc i P ien in  pod względem  naukow ym , k u l­
tu ra ln ym  i społecznym.

P ro je k t budow y w ie lk ie g o  zb io rn ika  wodnego w  C zorszty­
n ie  zm ierza do osiągnięcia ok reś lonych  ko rzyśc i gospo­
darczych. Dążenie do uzyskan ia  ty ch  korzyśc i, b yn a jm n ie j 
n ie obo ję tn ych  dla przysz łośc i naszego k ra ju , n ie  pow inno 
nam w  żadnym  p rzypadku  zaciemniać p raw dziw ego obrazu 
kosztów , ja k ie  będzie m usia ło ponieść społeczeństwo dla osiąg­
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n ięcia  ty ch  efektów , k tó re  są zam ierzone. O bok ko rzyśc i, na­
stępstwem  w ybudow an ia  w  o k o lic y  Czorsztyna w ie lk ie g o  
zb io rn ika  wodnego, zapro jektow anego pod kątem  m aksym a l­
nych  e fek tów  energetycznych, będą rów n ież  s tra ty , k tó re  nie 
są obo ję tne dla ca łokszta łtu  gospodark i narodow e j, a k tó re  
w  k a lk u la c ji kosztów  te j in w e s ty c ji n ies te ty  n ie  zosta ły  w  ca­
łym  zakresie uwzględnione.

S tra ty, ja k ie  pociągn ie za sobą lo ka liza c ja  zb io rn ika  
w  C zorsztynie, k tó re  n ie  są dotychczas w  p ro je kc ie  na leżycie  
uw zg lędn ione p rzy  usta lan iu  ostatecznych kosztów  in w e s tyc ji, 
bądź też zosta ły  ca łkow ic ie  pom in ię te, będą dw o jak ie . Jedne 
z nich, aczko lw iek  dające się bezspornie wskazać, są trudne 
do u jęc ia  w  śc is łych liczbach, dotyczą bow iem  s tra t w  w a rto ­
ściach n iew ym ie rnych . Inne natom iast n ie  ty lk o  dają się 
bezspornie wskazać, lecz można rów n ież  znacznie ła tw ie j 
przedstaw ić je  za pomocą liczb.

Jesteśmy zdania, że zarówno jedne, ja k  i d rug ie  s tra ty  
p o w in n y  być w  odpow iedn i sposób uw zg lędn ione  p rzy  do­
ko n yw a n iu  ostatecznej oceny e fek tyw nośc i p ro je k to w a n e j 
in w e s tyc ji. Muszą w ięc  one być w zię te  pod uwagę także p rzy  
pode jm ow an iu  decyz ji w  spraw ie  lo k a liz a c ji zapory.

Chcąc dojść do okreś len ia  w  stopniu, w  ja k im  to jest m oż li­
we, strat, k tó re  w  dotychczasow ych opracow an iach p ro je k tu  
zapory na D unajcu n ie  zna laz ły  na leżytego w yrazu  —  spró­
b u jm y  je  pokró tce  przeanalizować.

Spośród rozw ażanych do n iedawna dw u w a ria n tó w  lo k a li­
zac ji g łó w n e g o , zb io rn ika , p rzew idu jących  jego budowę pod 
N iedzicą bądź ko ło  Z ie lonych  Skał —  obecnie m ów i się o d ru ­
gim  z tych  w arian tów .

Spiętrzenie w o d y  do rzędnej 559 m n. p. m. spow odu je po ­
w stan ie  zalewu, k tó ry  w ed ług  danych p ro je k ta n ta  obejm ie 
obszar oko ło  2700 ha. W y tw o rze n ie  w  tym  m ie jscu sztucznego 
zb io rn ika , w  k tó ry m  lus tro  w o d y  będzie sięgało do znacznej 
w ysokośc i s toków  Z ie lonych  Skał, spow oduje zalan ie  w  du­
żej części jednego z na jcenn ie jszych  ob iek tów  reze rw a tow ych  
p ien ińsk iego  pasa skałkowego. G dy mowa jes t o stratach, 
ja k ie  z tego pow odu powstaną, n ie  można w  żadnym  p rz y ­
padku zgodzić się ze sform ułow aniem , podanym  w  jednym  
z re fe ra tów , że chodzi tu  o „częściow e s tra ty  k ra jo b ra zo w e '1 
i zagrożenia ¡stanowiska żbika. Znaczenie Z ie lonych  Skał 
w yraża  się w  tym , że w  p ien ińsk im  pasie ska łkow ym  za j­
m u ją  one w y ją tk o w e  m iejsce w  zw iązku z ukszta łtow an iem  
stoków , wznoszących się tu  p ionow ą ścianą od s tro n y  północ-
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nej, co jest z jaw isk iem  w  P ien inach w y ją tk o w y m . D zięk i te j 
oko licznośc i w y tw o rz y ły  się tam  swoiste b io topy , przedsta­
w ia jące  dużą w artość naukową. O b iek t ten, zaw ie ra jący  ze­
spo ły  b io log iczne  dotychczas m ało jeszcze zbadane, u legn ie  
zniszczeniu zarówno w sku tek  zalania do lnych  p a rtii, ja k  i w sku ­
tek  bezpośredniego oddz ia ływ an ia  zb io rn ika  wodnego na uk ład  
w a ru n kó w  s ied liskow ych  i zm iany m ik ro k lim a tu . Podtopien ie  
oraz pow staw an ie  usuw isk przysp ieszy fak tyczne  zniszczenie 
ob iektu. Teren, k tó ry  u legn ie  zniszczeniu, będzie tym  w iększy, 
że p ro je k ty  p rzew idu ją  przeprow adzenie l in i i  k o le jo w e j i szo­
sy, k tó re  przetną Z ie lone Skały.

W y tw o rze n ie  się zb io rn ika  o ta k  dużej pow ie rzchn i lus tra  
w o d y  spow oduje p o k ryc ie  w odą n iezm iern ie  cennych złóż 
f lo r y  kopa lne j, n iedaw no o d k ry ty c h  w  ty c h  oko licach. Zna­
czenie ty ch  s tanow isk f lo ry  kopa lne j w ykracza  znacznie poza 
za in teresow ania  naszej nauk i i  n ie  ogranicza się w y łączn ie  do 
zagadnień pa leobo tan ik i. Badania prow adzone nad flo ra m i 
ko p a ln ym i m ają  śc is ły  zw iązek z pa leok lim a to log ią , posia­
dają doniosłe  znaczenie p rak tyczne  d la  geo log ii oraz u m o ż li­
w ia ją  uzyskan ie  praw dziw ego obrazu przem ian ew o lucy jnych , 
ja k ie  w  d ług ich  okresach dz ie jów  ziem i o d b yw a ły  się w  św ię­
cie ro ś lin n ym  i zw ierzęcym .

N ie  można pom ijać  faktu , że stanow iska p lioceńsk ie j f lo ry  
kopa lne j w  M ize rn e j i pod Hubą, k tó re  w sku tek  zalewu ulegną 
zniszczeniu, odznaczają się na jw iększym  w  św iecie  bogactwem  
gatunków  i  n ie  spotykaną gdzie in d z ie j m iąższością pokładów . 
W ystępu jące  tu  f lo ry  kopa lne  jako  n iezm ie rn ie  cenne doku­
m enty  naukow e p o w in n y  być przedm iotem  badań, k tó re  p ro ­
wadzą do od tw orzen ia  obrazu przem ian p rzy ro d y  żyw e j i k l i ­
m atu na przestrzeni oko ło  m ilio n a  lat.

F lo ra  kopalna, w ystępu jąca  na terenach p ro je k to w a n ych  
do ob jęc ia  w ie lk im  zb io rn ik iem  w odnym , stanow i prze jście  
m iędzy znanym i dotychczas znacznie o d le g łym i od siebie f lo ­
ram i p lioceńsk im i nad Renem i pok ładam i nad W ołgą. M u s i­
m y  zdawać sobie sprawę, że zalanie w odą s tanow isk  f lo ry  p lio ­
ceńskie j, p rzedstaw ia jące j tu  jeden z na jrzadszych w  św iecie 
p rzyk ła d  c iąg łości osadów m iędzy p liocenem  i epoką lodową, 
będzie o b i e k t y w n ą  s t r a t ą  d l a  n a u k i  n i e  t y l k o  
p o l s k i e j ,  a l e  i ś w i a t o w e j .

N astąp i rów n ież  zalanie w odą złóż f lo r y  tzw . „o ry n ia c k ie j" ,  
pochodzącej z okresu pa leo litu , a posiada jące j w y ją tk o w e  zna­
czenie dla badań nad h is to rią  lasów  oraz h is to rią  k u ltu ry .
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Stratą o dużym znaczeniu gospodarczym  będzie zniszcze­
n ie  w sku tek  w zn ies ien ia  zapory i w y tw o rze n ia  się zalewu 
na tu ra lnych  ta r lis k  ry b  łosos iow atych  w  o k o lic y  Frydm ana.

W ahan ia  poziom u w o d y  w  zb io rn iku  spow odują okresowe 
odsłan ian ie  brzegów  zb io rn ika , co p rzy  rów noczesnym  w ys tą ­
p ien iu  z jaw iska  podtap ian ia  p rzyczyn i się do pogorszenia w a ­
runków  zd row o tnych  o ko licy . P ropozyc ja  zastosowania p racy  
szczytow o-pom pow ej, m a jące j rzekom o zm nie jszyć wahania 
lus tra  w ody, n ie  znalazła dotąd w yrazu  w  obliczen iach k o ­
sz to rysow ych  i n ie  jes t w iadom e, w  ja k im  stopn iu  zaważy na 
ogó lnych  kosztach in w e s ty c ji i  eksp loa tacji.

S tra ty  w  pod lega jących  ochron ie  ob iektach  zabytkow ego 
budow n ic tw a  oraz inne s tra ty  w  w artośc iach  ku ltu ra ln ych , 
ja k ie  powstaną w sku tek  w y tw o rze n ia  się zb io rn ika  wodnego 
opiera jącego się o zaporę p rzy  Z ie lonych  Skałach, będą po­
ważne. Bliższe ich  om ów ien ie  będzie przedm iotem  w ypow iedz i 
p rzedstaw ic ie li M in is te rs tw a  K u ltu ry  i S z tu k i2.

W ym ien ione  dotychczas s tra ty , ja k ie  powstaną na teren ie  
ob ję tym  zalewem, n ie  są je d yn ym i s tra tam i bezpośrednim i, k tó ­
re będą następstwem  te j in w e s tyc ji.

Bezpośrednim  następstwem  sp ię trzen ia  w o d y  będzie ra ­
dyka lna  zm iana ilośc iow a  p rze p ływ u  w o d y  ko ry te m  Dunajca 
na odc inku  po łożonym  pon iże j zapory.

W  tym  m ie jscu na leży zdementować in fo rm ac ję  podaną 
przez p ro jek tan tó w , że zb io rn ik  pow stan ie  poza Parkiem  
N arodow ym  i w  zw iązku z tym  w  n iczym  n ie  będzie za­
grażał P arkow i. S p r a w ę  t ę  t r z e b a  o s t a t e c z n i e  
w y j a ś n i ć .

Po pierwsze: Zagrożenie Parku Narodow ego będzie się w y ra ­
żało w  bezpośrednim  oddz ia ływ a n iu  na jego p rzyrodę  na­
stępstw  sp ię trzenia ,w o d y  i  w yb itnego  zm niejszenia je j 
p rze p ływ u  w  D unajcu na obszarze Parku N arodowego, 
k tó re  to z jaw iska  niezależnie od lo k a liz a c ji pod N iedzicą 
czy pod Z ie lo n ym i Skałam i będą jednakow o ka tas tro fa lne  
w  skutkach, je ś li chodzi o ich  w p ły w  na p rzyrodę  Parku 
N arodowego.

Po drugie: Z ie lone S ka ły  n ie  zosta ły  je d yn ie  fo rm a ln ie  w łą ­
czone do Parku N arodow ego w  c h w ili jego tw orzen ia , p rzy  
czym stało się to w y łączn ie  z pow odu przeszkód ze s trony

2 Obszernej w yp ow ied z i /przedstaw ic ie la  M in is te rs tw a  K u ltu r y  i  S z tuk i, 
k tó re  za ję ło  zdecydowanie nega tyw ne stanow isko w  stosunku do p ro je k tu  

"zapory ko ło  Czorsztyna, n ie  p u b lik u je m y  z b ra k u  m iejsca,
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resortu  zainteresowanego wówczas p ro jek tem  zapory. 
Tym  n iem n ie j fa k t ten, spow odow any n ieprze jednanym  
stanow isk iem  s trony  fo rsu jące j budowę zapory, n ie  może 
stanow ić o ocenie Z ie lonych  Skał pod względem  ich  w a r­
tości p rzyrodn icze j, k tó ra  tu  posiada is to tne  znaczenie. Jest 
faktem  rea ln ie  is tn ie jącym , że Z ie lone S ka ły  obecnie na ­
leżą a d m in is tra cy jn ie  do Parku N arodow ego tw orząc w raz 
z ca łym  re jonem  Czorsztyna i  otoczeniem  zamku n iedz ic­
k iego in teg ra lną  jego część.
Zm iana stosunków  w odnych  w  D unajcu będzie się w y ra ­

żała w  zm niejszeniu ogó lne j ilo śc i w o d y  p rzep ływ a jące j k o ry ­
tem  Dunajca na odc inku  od zapory do K rościenka, a w ięc 
rów n ież zm niejszeniem  je j p rzep ływ u  w  jednostce czasu. Bę­
dzie to  następstwem  odprow adzenia o lb rzym ich  mas w o d y  
tunelem  c iśn ien iow ym , ja k i ma być p rzeprow adzony pod p ó ł­
nocnym i stokam i pasma Lubania w  k ie ru n ku  Ty lm anow e j.

Rozważając zagadnienie zm niejszonego p rzep ływ u  w o d y  
w  ko ryc ie  Dunajca pon iże j zapory, na w spom nianym  odc in ­
ku, jako  w y n ik  odprow adzenia je j trasą tunelu, na leży p ro ­
blem  ten rozpa trzyć  w  trzech aspektach, a m ianow ic ie :

1) pod kątem  znaczenia tych  zm ian z punk tu  w idzen ia  w y ­
ko rzys tan ia  Dunajca jako  wodnego szlaku turystycznego,

2) pod kątem  oddz ia ływ an ia  na w a ru n k i b io log iczne  w  sa­
m ym  cieku,

3) pod kątem  oddz ia ływ an ia  ty ch  zm ian na k lim a t m ie j­
scowy.

Rozpatrzm y ko le jn o  te zagadnienia.
A u to rz y  p ro je k tu  zapory tw ierdzą, że-,,z a w a r u n e k  z a ­

s a d n i c z y  p r z y j ę t o  u t r z y m a n i e  s p ł y w u  ł o ­
d z i a m i  p r z e z  P i e n i n y "  oraz, że w  tym  celu ,,p r z e -  
w i d z i a n o  w  o k r e s i e  o d  m a j a  d o  w r z e ś n i a  
o d d a w a n i e  s t a ł e j ,  n i e  z m i e n i o n e j  r ó w n i e ż  
i w  c i ą g u  d o b y ,  i l o ś c i  w o d y  w y s t a r c z a j ą c e j  
d l a  s p ł y w  u".

In fo rm u jąc , że w  okresie  sp ływ u  tu rys tycznego  p rze w i­
du je  się oddawanie 12 m3/sek., p ro je k ta n t zapory inż. C z e r -  
n i e w s k i  tw ie rdz i, że w  badanym  31-letn im  okresie  stan 
ta k i zdarzy ł się w  500 dniach raz, i że sp ływ  wówczas się od­
byw a ł.

Jak jest w  rzeczyw istości ze sp ływ em  w  okresach zdarza­
jącego się i obecnie małego p rze p ływ u  w o d y  i o ile  można 
p rzyw iązyw ać wagę do w ypow iedz ianego przez p ro jek tan ta  
śm iałego tw ie rdzen ia  o ilo śc i w o d y  w ys ta rcza jące j d la sp ły-
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w u —  p rzekonu jem y się sięgając do doświadczenia, k tó re  jest 
na jlepszym  św iadectwem  praw dz iw ośc i w ypow iada nych  tw ie r ­
dzeń. Zapozna jm y się w ięc ze zdaniem na jba rdz ie j pod tym  
względem  dośw iadczonych ludzi, t j.  flisaków , k tó rz y  n a jle p ie j 
znają p ra w d z iw y  stan fa k tyczn y  i  w a ru n k i sp ływ u.

W  p ro to ko le  na rady  z dnia 9 grudn ia  1952 roku, w  k tó re j 
uczestn iczy ł obecny p ro je k ta n t zapory, inż. C z e r n i e w s k i ,  
czytam y:

„W  d ysku s ji cz łonkow ie  S tow arzyszenia F lisaków  P ien iń ­
sk ich p rzeds taw ili trudności, ja k ie  napo tyka ją  podczas sp ływ u  
przez prze łom  p ien ińsk i. T rudności te w y n ik a ją  g łów n ie  z po ­
w odu n isk iego  stanu w o d y  na Dunajcu, k tó ry  w  pew nych 
okresach u trudn ia , a naw et un iem oż liw ia  sp ływ . F lisacy  zm u­
szeni są dla c iąg łości sp ływ u  pogłęb iać („p rzeb ie rać") k o ry to  
w  lic zn ych  m iejscach. To „p rze b ie ra n ie " konieczne jest n ieraz 
dwa razy  w  ciągu tygodn ia . O gółem  praca ta  poch łan ia  rocz­
n ie  oko ło  100— 140 dni. P rzy  n isk im  stanie w o d y  sp ływ  u tru d ­
n ia ją  „sa m orody" t j.  ska ły  podłoża, w ystępu jące  z dna ko ry ta . 
N is k i stan w o d y  —  czy tam y da le j w  p ro to ko le  —  pow odu je  
n ie  ty lk o  konieczność „p rzeb ie ran ia ", ale ta rc ie  łódek o dno, 
n i s z c z y  j e  w  k r ó t k i m  c z a s i e ,  przedłuża czasokres 
i  często tliw ość sp ływ u , co w szystko  razem o b c i ą ż a  f l i ­
s a k ó w  d o d a t k o w y m i  k o s z t a m i  i w i ę k s z y m  w y ­
s i ł k i e m  f i z y c z n y m .  N i s k i  s t a n  w o d y  p o w i ę k ­
s z a  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  ' r o z b i c i a  ł o d z i  o „ s a ­
m o r o d y " ,  p o w o d u j ą c  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  ż y ­
c i a  d l a  t u r y s t ó w  i  f l i s a k ó w " .

D a le j czy tam y w  tym  p ro toko le :
„Po obszernej dyskus ji obecni na ko n fe re n c ji flis a cy  zgo­

d z ili się ze stanow isk iem  flisa kó w  z Czorsztyna, że p rzy  stanie 
w o d y  na w odow skazie  w  C zorsztyn ie  240— 250 cm sp ływ  jest 
na jko rzys tn ie jszy , gdyż n ie  pow odu je  ustaw icznego pog łęb ia ­
n ia  k o ry ta " .

W ed ług  danych inż. C z e r n i e w s k i e g o  tem u stanow i 
w o d y  odpow iada p rze p ływ  19— 25,8 m 3/sek.

W  ty m  stanie rzeczy n ie  jest m ożliw e, aby by ła  p ra w d z i­
wą wiadomość, że sp ływ , w  ja k im  p ro je k ta n t zapory b ra ł 
udzia ł z przedstaw ic ie lam i P arku N arodow ego p rzy  16 m3/se k „ 
m ó g ł  o d b y w a ć  s i ę  b e z  p r z e s z k ó d .  Pozosta li ucze­
s tn icy  tego eksperym enta lnego sp ływ u  są w łaśn ie  odm ien­
nego zdania.

Czymże jest w ięc  tw ie rdzen ie  p ro jek tan ta , ż e  „ s p ł y w y  
p r z y  m a ł e j  w o d z i e  m a j ą  d a l e k o  c i e k a w s z y
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c h a r a k t e  r"?  Ta w y b itn ie  sub iektyw na , i  n ie  poparta  żad­
nym  dowodem  w ypow iedź, jes t podyk tow ana  poszukiw aniem  
uzasadnienia dla p rz y ję ty c h  z góry, i ze stanow iska potrzeb 
sp ływ u  w yraźn ie  za m ałych, ila śc i w ody. N ic  w ięc  dziwnego, 
że naw et odsłan ia jące się k o ry to  i  p rze rw y  w  sp ływ ie  w sku tek  
osiadania łodz i na jego kam ien is tym  dnie —  muszą być uw a­
żane przez p ro jek tan ta  za czynn ik  podnoszący a trakcy jność  
sp ływ u, pom im o iż tu ry ś c i ocen ia ją  to odm iennie, oraz po­
m im o że flisa cy  ocenia ją  to  jako  poważne u trudn ien ie  w  ich 
pracy.

Reasumując na leży stw ierdzić , że proponow ana w ie lkość  
p rzep ływ u , mająca rzekom o zaspokoić po trzeby sp ływ u  ło ­
dziam i przez prze łom  p ien ińsk i, n ie  odpow iada rzeczyw is tym  
potrzebom , jest za n iska i w  żadnym  p rzypadku  n ie  może być 
uznana za w ystarcza jącą.

Chcąc dojść do uzgodnien ia  te j spraw y, na leża łoby w  spo­
sób ca łkow ic ie  o b ie k ty w n y  us ta lić  w ie lkość  przep ływ u, k o ­
nieczną dla zapewnienia op tym a lnych  w a ru n kó w  sp ływ u  łodzi. 
Za op tym a lne  w a ru n k i n ie  można w  żadnym  razie uważać 
p rzep ływ u  w yrażonego m in im a lną  graniczną w ie lkośc ią , p rzy  
k tó re j sp ływ  p rak tyczn ie  może stać się p rob lem atyczny.

M ów iąc  o zagw aran tow an iu  sp ływ u  w  sensie usta len ia  
w  sposób w ła śc iw y  po trzebne j ilo śc i w ody, n ie  w o lno  za­
pom inać o tym , że w  zasadzie n ie  będzie to  bezwzględna 
pewność gw aranc ji. W ys ta rczy  bow iem , aby za is tn ia ły  n ie ­
p rzew idziane oko licznośc i tow arzyszące eksp loa tac ji e le k tro ­
w n i, oraz aby jako  ich  następstwo w ie lkość  tak iego  „zagw a­
ran tow anego" p rze p ływ u  została w  imię. uzasadnionego w ó w ­
czas p r io ry te tu  w y b itn ie  zm niejszona pon iże j niezbędnego 
m inim um . Być może p rzew idu jąc  taką sytuację , p ro je k ta n t ma 
n ie w ą tp liw ie  na m y ś li budowę pon iże j zapory specjalnego 
zb io rn ika  dla potrzeb sp ływ u, skoro in fo rm u je , że „ je s t m o ż li­
we tak ie  rozw iązanie, p rzy  k tó ry m  wodą tą będą dysponow a ły  
w ładze Parku  N arodow ego". W  zw iązku z tą p ropozyc ją  nasu­
w a ją  się następujące uw ag i: 1) w p raw dz ie  wodą tak iego  zb io r­
n ika  będą, być  może, teo re tyczn ie  dysponow a ły  w ładze Parku 
N arodow ego, jednakże z uw ag i na wzajem ne położenie zb io r­
n ikó w  będzie to ściśle uzależnione od dysponenta wyższego 
rzędu, dostarczającego wodę do zb io rn ika  n iże j położonego, 
oraz 2) budowa tego dodatkow ego zb io rn ika  dotychczas nie 
jest uw zg lędn iona  w  ogó lnych  kosztach in w e s tyc ji.

Z zagrożeniem  sp ływ u  w iąże się pow stan ie  pow ażnych s tra t 
gospodarczych. D otyczyć one będą zarów no liczn e j rzeszy
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flisaków , k tó rz y  są za in teresow ani w  u trzym an iu  sp ływ u, ja k  
rów n ież  będą w y ra ża ły  się w  u trac ie  m oż liw ośc i p rzysporze­
n ia  naszej gospodarce narodow e j pow ażnych  korzyśc i, ja k ie  
są do osiągnięcia w  w y n ik u  ro zw o ju  tu ry s ty k i zagranicznej. 
Już obecnie roczna fre kw e n c ja  ko rzys ta jących  ze sp ływ u  w y ­
raża się liczbą 85000 osób3. P lanow e zagospodarowanie reg ionu  
p ien ińsk iego  w  m yś l założeń op racow yw an ych  przez powołane 
do tego w łaśc iw e  in s ty tu c je  —  może p rzyczyn ić  się do w y b it ­
nego udz ia łu  reg ionu  w  ksz ta łtow an iu  się dochodu narodow e­
go. Szkoda, że w  ka lku la c ja ch  p ro je k ta n t zapory nie w z ią ł pod 
uwagę tego w y b itn ie  gospodarczego aspektu zagadnienia 
i zm ierzając do uzasadnienia w szys tk ich  sw oich w n iosków  
liczbam i, w  tym  p rzypadku  za ją ł s tanow isko v /y łączn ie  z pun­
k tu  w idzen ia  „u m iło w a n ia  p rzy ro d y ''.

Inna strona zagadnienia zm niejszonego p rzep ływ u  w o d y  
w  D unajcu na odc inku  m ającym  szczególne znaczenie dla 
och rony  p rzy ro d y  —  to kw estia  oddz ia ływ an ia  tego stanu na 
w a ru n k i b io log iczne  w  samym cieku. Ze sprawą tą za ła tw iono  
się w  p ro je kc ie  w  sposób dość o ryg in a ln y , p rze jm u jąc  to k  
rozum ow ania  p rzedstaw iony w  re fe rac ie  inż. C z e r n i e w -  
s k  i  e g o w  następu jących słowach:

„P ro je k t p rzew idu je  oddaw anie przez zb io rn ik  w  m iesią­
cach z im ow ych  dla potrzeb prze łom u 4,0 m 3/sek. T a k i stan, 
w zg lędn ie  m nie jszy, trw a ł w  badanym  31-letn im  okresie  w  10 
zim ach co n a jm n ie j przez 20 dn i w  roku. W  1929 ro ku  p rze­
p ły w  3,2— 3,4 m3/sek. trw a ł przez 53 dn i bez p rze rw y . A bso lu tne  
zaś m in im um  w yn o s i l,5 m 3/sek.". N a leża łoby dodać, iż to abso­
lu tne  m in im um  b y ło  w ie lkośc ią  raz jeden zanotowaną i  często­
tliw ość  za istn ien ia  podobnego p rzypadku  w  n a tu ra lnych  w a ­
runkach, p rzy  is tn ie jących  równocześnie znacznie w yższych  
p rzep ływ ach  średnich, w yrażać się może ja k  1 : 11  300, co 
w  żadnych p rzyp a d ku ' n ie  może być brane jako  podstawa 
w  rozważaniach.

Na podstaw ie ty ch  oto liczb, zestaw ionych w  sposób dość 
dow o lny , p ro je k ta n t dochodzi do rew e lacy jnego  w niosku, 
k tó ry  fo rm u łu je  w  następu jący sposób:

„ D a j e  t o  p o d s t a w ę  d o  t w i e r d z e n i a ,  ż e  p r z e ­
p ł y w  4,0 m 3/sek. n i e  s p o w o d u j e  s z k ó d  w  b i o l o ­
g i i  c i e k  u ” .

Tw ierdzen ie  to jes t n iczym  n ie  uzasadnione i ca łkow ic ie  
fa łszyw e. Nasuwa się jednak pytan ie , co upow ażn ia inż.

3 L iczba  osób ko rzys ta jąca  ze s p ływ u  w  1958 ro k u  w zros ła  do oko ło 
110 000 osób.
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C z e r n i e w s k i e g o  do w ypow iada n ia  ta k  a u to ry ta ty w ­
nych  tw ie rdzeń  dotyczących zagadnień b io log icznych , bez 
oparcia się o op in ię  b io logów . N aw et bez w iększe j znajom ości 
b io lo g ii można s tw ie rdz ić  duży b łąd w  tym  rozum owaniu , je ś li 
się uw zg lędn i, że średnia w ie lo le tn ia  w  m iesiącach z im ow ych 
jest w  w arunkach  n a tu ra lnych  trz y k ro tn ie  w iększa. Jest w ięc 
rzeczą oczyw istą , że dane, k tó re  p rzy to czy ł inż. C z e r n i e w -  
s k  i  w  sw oim  referacie, n i e  m o g ą  d a w a ć  a b s o l u t ­
n i e  ż a d n e j  p o d s t a w y  d o  w y g ł a s z a n i a  p o d o b ­
n e g o  t w i e r d z e n i a ,  natom iast pozw a la ją  one w yp o ­
w iedzieć pogląd, że stan, ja k i w y tw o rz y  się, w y raźn ie  odbie­
ga jący od w a ru n kó w  przec ię tnych  is tn ie jących  w  tym  okresie  
w  rzece, w łaśn ie  spow oduje is to tne  szkody w  b io lo g ii cieku. 
W yd a je  się, że w  spraw ie  te j n ie  pow inna być pom ijana o p i­
n ia  nauki, a w  szczególności je j p rzeds taw ic ie li w  dziedzin ie 
h yd ro b io lo g ii.

O p in ia  w  te j spraw ie  hyd ro b io lo g ó w  jest następująca:
1. Zm nie jszenie p rzep ływ u  w  okresie  z im ow ym  do 4,0 

m3/sek. spow oduje częściowe przem arzanie w ód do dna, co 
może w ys tąp ić  i  w  dużej skali, niszcząc ca łkow ic ie  na tu ra lne  
u k ła d y  organ izm ów  w odnych.

2. O gólne w yp łycen ie , zm niejszenie p rze p ływ u  i związane 
z pow yższym i zm ianam i zm niejszenie szybkości p rądu w o d y  
spow odują zm iany w  te rm ice  Dunajca, znacznie podwyższa­
jąc jego tem pera tu ry. W y w o ła  to  poważne osłab ien ie  w y b it ­
nych  cech te j g ó rsk ie j rzeki.

3. U tw orzen ie  w ie lk ie g o  zb io rn ika  wodnego pow yże j P ie­
n in  spow odow ałoby sp ływ an ie  Dunajcem  obcej m u fauny, 
k tó ra  rozm noży się w  now ym  zb io rn iku  w o d y  sto jące j. Zm ie ­
n iło b y  to  jeszcze ba rdz ie j n a tu ra ln y  charak te r b io lo g iczn y  
Dunajca. i <j

W ziąw szy pod uwagę, że p ro je k t p rzew idu je  radyka lne  
zm niejszenie p rze p ływ ó w  rów n ież  w  okresie  le tn im  i u trz y ­
manie ich  na sta łym  poziom ie, na leży  stw ie rdz ić , że w  tych  
w arunkach  w y tw o rz y  się stan ca łkow ic ie  odb iega jący od 
istn ie jącego w  przyrodzie .

P roponow any przez p ro je k ta n ta  p rze p ływ  w  lec ie  w y n o ­
szący 12 m3/sek. jes t n ie  do p rzy jęc ia , je ś li się weźm ie pod 
uwagę, że średni p rzep ływ  w  m iesiącach le tn ich  jest w  w a ­
runkach  n a tu ra lnych  w ie lo k ro tn ie  w iększy, zaś średnia w ie lo ­
le tn ia  dla okresu rocznego w yn o s i 23 m /3sek. N ie  można za­
pom inać, że w  zagadnieniach b io log iczn ych  w artośc i średnie 
n ie  mogą być  bezkry tyczn ie  p rzy jm ow ane  jako  podstawa do
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rozważań zm ierza jących do okreś len ia  w a ru n kó w  p o d yk to w a ­
nych  w ym ogam i b io lo g ii.

Jeśli chodzi o o dw o ływ an ie  się p ro je k ta n ta  do zdarzają­
cych się n iek iedy, trw a ją cych  m n ie j lub w ię ce j długo, stanów 
m in im a lnych  —  to  p rzy jm ow an ie  ich  za podstawę jes t ca łko ­
w ic ie  błędne, poniew aż w  w arunkach  n a tu ra ln ych  są one przez 
samą p rzy rodę  w y ró w n yw a n e  stanam i w yższym i od w artośc i 
średnich.

Ten w łaśn ie  c y k l wahań s tanow i o w arunkach b io log icz ­
nych  g ó rsk ie j rzeki, a n ie  sztucznie i  bez znajom ości is to ty  
zagadnienia w y liczone  w artości.

W  w arunkach  proponow anych  przez p ro je k ta n ta  w ażny 
sk ładn ik  P arku Narodow ego, ja k im  jest rzeka Dunajec, s tra ­
c iłb y  sw ój charakte r i s ta łby  się e lem entem  obcym  dla p rz y ­
ro d y  P ien in  o ca łkow ic ie  zm ien ionych  w łaśc iw ośc iach  b io lo ­
gicznych.

Znaczenie, ja k ie  będzie posiadało radyka lne  zm niejszenie 
ilo śc i w o d y  w  prze łom ie  w sku tek  je j odprow adzenia poza 
P ieninam i, do tyczy  n ie  ty lk o  w a ru n kó w  b io log iczn ych  w  sa­
m ym  cieku. Zm nie jszenie ilo śc i w o d y  w  prze łom ie  i  w yw o łana  
tym  zm iana charak te ru  rzek i odb iją  się w y b itn ie  na układzie  
w a ru n kó w  k lim a tu  m iejscowego.

Z p rzy toczonych  w  re fe rac ie  inż. C z e r n i e w s k i e g o  
n ie k tó rych  w yp o w ie d z i n ie  żyjącego już w yb itnego  k lim a to ­
loga prof. dr. W . M  i  1 a t  y  w yn ika , że w ybudow an ie  zb io r­
n ika  wodnego w  re jo n ie  Czorsztyna, i to  zarów no w  p rzypad ­
ku  w a ria n tu  N iedz icy , ja k  i w a ria n tu  Z ie lonych  Skał, w y ­
w o ła  szereg zm ian k lim a tu  m iejscowego. Fakt, że p rze w id y ­
wane zm iany n ie  zosta ły  liczbow o określone, jes t zrozum ia ły  
wobec podkreślen ia  konieczności p rzeprow adzenia odpow ied­
n ich  badań.

Prof. M  i 1 a t  a wskazuje, iż nastąpią zm iany poszczegól­
nych  e lem entów  m eteoro log icznych , ja k  na p rzyk ła d  zmiana 
a m p litu d y  w ahań dobow ych tem pera tu ry , zm niejszenie w i l ­
gotności w zg lędne j, co n ie w ą tp liw ie  w y tw o rz y  inne w a ru n k i 
k lim a tu  m iejscowego.

W  p rzypadku  budow y zapory pod Z ie lo n ym i Skałam i, 
zastoisko zim nego pow ie trza  m iędzy Czorsztynem  a N ie ­
dzicą, ja k  tw ie rd z i p ro f. M i l a t a ,  „ n i e  t y l k o  u t r z y m a  
s i ę ,  a l e  b ę d z i e  i n t e n s y w n i e j s z e  w s k u t e k  
p r z e l e w a n i a  s i ę  z i m n e g o  p o w i e t r z a  z j e z i o ­
r a  p r z e z  z a p o r ę " .  Fakt ten  w p ły n ie  w yraźn ie  n ie ko rzy ­
stn ie  na w a ru n k i k lim a tu  m ie jscow ego o k o lic y  o dużym zna­
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czeniu, ja ko  te renu  regene rac ji s ił cz łow ieka  i  postaw i pod 
znakiem  zapytan ia  m ożliw ość w yko rzys ta n ia  tego ta k  w aż­
nego terenu dla ce lów  zd row o tnych  i  w ypoczynkow ych .

N ie  ma rów n ież  ra c ji inż. C z e r n i e w s k i  w yc iąga jąc  
z w yp o w ie d z i prof. M i l a t y  w niosek, że „ n i e  w i d z i a ł  
o n  p o w a ż n i e j s z e g o  n i e b e z p i e c z e ń s t w a  d l a  
w ł a ś c i w e g o  m a s y w u  P i e n i  n ". Chociaż dla okreś le ­
n ia  zm ian k lim a tu  m ie jscow ego pro f. M  i 1 a t  a n ie  p rz y to ­
czy ł ko n k re tn ych  liczb, to  jednak w skaza ł on k i e r u n e k  
z m i a n  i  w y ra źn ie  s tw ie rd z ił m ów iąc o czynn ikach  k lim a tu  
m ie jscow ego w  przełom ie, że „zagadnien ie  to pogorszy się 
z chw ilą  w ybudow an ia  sz to ln i do K r o ś c i e n k a ,  k t ó r ą  
b ę d z i e  o d p r o w a d z a n a  d u ż a  i l o ś ć  w o d  y " .

N ie  jes t rów n ież  prawdą, że szto ln ia  spełn i w  stosunku do 
prze łom u ja k ą k o lw ie k  ko rzys tną  ro lę , ja k  us iłu je  to sugero­
wać inż. C z e r n i e w s  k i ,  na tom iast n ie  ulega żadnej kw e ­
stii, że szto ln ia  w raz ze zb io rn ik iem  pow yże j prze łom u odegra 
w y b itn ie  n ieko rzys tną  rolę.

N ie  jes t także prawdą, że szto ln ia  ma odprowadzać g łów n ie  
w odę z wezbrań. G dyby ta k  m ia ło  być is to tn ie  —  można b y  
wówczas tw ie rd z ić  z całą pewnością, że p ro je k ta n t n ie  p ro ­
ponow a łby  ta k  poważnego zm nie jszenia p rze p ływ ó w  w ody  
przez przełom . A  w  ta k im  p rzypadku  n ie  p o w inno by  być  prze­
szkód, aby p rze p ływ y  średnie roczne u trzym ać na p rzyk ład  
na poziom ie znacznie b liższym  w artośc i średnich w ie lo ­
le tn ich .

M ów iąc  w ięc  o zm ianie k lim a tu  m ie jscow ego w  Pieninach, 
jaka  nastąp i w sku te k  w y b itn e j zm iany stosunków  w odnych  
w  Dunajcu, m usim y zdawać sobie sprawę, że w y w rą  one 
w p ły w  na p rzyrodę  żyw ą na obszarze Pienin.

Z b y t daleko posunięte uproszczenie zaw iera  re fe ra t inż. 
R u d n i c k i e g o ,  w  k tó ry m  au tor m ów i, że „ j e d y n ą  s t r a t ą ,  
j a k a  m o ż e  w c h o d z i ć  w  r a c h u b ę ,  j e s t  d o m n i e ­
m a n e  z a g r o ż e n i e  e n d e m i t ó w  f a u n y  i  f l o r y " .  
W  danym  p rzypadku  n ie  można m ów ić o po jedycznych  ga­
tunkach, gdyż w artość dla nauk i p rzedstaw ia ją  całe zespoły 
b io log iczne, w  k tó ry c h  one w ystępu ją . Specyficzne w ym agania  
co do w a runków  s ied liskow ych  i  k lim a tu  m ie jscow ego oraz 
w łaśc iw ośc i eko log iczne ga tunków  w ła śc iw ych  P ien inom  
spraw ia ją , że skala m oż liw ośc i p rzystosow an ia  się do zm ie­
n ionych  w a ru n kó w  jest tu ta j n iezm ie rn ie  wąska. Zachow ania 
ich  w  stanie n ie  zm ien ionym  w ym aga ją  dobro i  in teres nauki. 
U sta len ie  danych okreś la jących  granice, do k tó ry c h  b y ły b y

2* 19



dopuszczalne zm iany k lim a tu  m iejscow ego, m og łoby  nastąpić 
je d yn ie  w  drodze przeprow adzenia odpow iedn ich, d ługo­
okresow ych  i z łożonych badań, k tó ry c h  b raku  w  c h w ili obec­
ne j n ies te ty  n ie  są w  stanie zastąpić żadne przypuszczenia 
p ro je k ta n tó w  zapory, naw et pom im o zapewnień z ich  strony, 
k tó ry c h  sk łonn i b y lib yśm y  naw et n ie  kw estionow ać, że w y ­
n ika ją  one z „u m iło w a n ia  p rz y ro d y ".

Jak poważne b łędy  mogą być popełn iane p rzy  rozw ażaniu 
tego zagadnienia, świadczą następujące słowa z re fe ra tu  inż. 
R u d n i c k i e g o  :

„N a le ży  zauważyć —  cy tu ję  s łow a inż. R u d n i c k i e ­
g o  —  że m im o znacznych zm ian k lim a tycznych , ja k ie  n ie ­
w ą tp liw ie  zachodziły  w  tym  obszarze na przestrzeni tys ią c ­
leci, dz ięk i spec ja lnym  w arunkom  te renow ym  re l ik ty  te os ta ły  
się i trudno sobie w yobraz ić , że stosunkowo nieznaczne zm ia­
ny, ja k ie  spow odu je obecność zb io rn ika , w łaśn ie  będą w  sta­
n ie  zachw iać rów now agę b io log iczną".

M ożna b y  przyznać słuszność tem u rozum owaniu , gdyby  
n ie  fakt, że z jaw iska  o k tó ry c h  m owa są absolutn ie  n iepo rów ­
nyw a lne  z powodu ich zgoła odm iennego charakteru. Zm iany 
k lim a tu , ja k ie  dokona ły  się na przestrzen i ca łych tys iąc lec i, 
b y ły  zm ianam i o dbyw a ją cym i się pow o ln ie . O ka tas tro fa lnym  
w p ły w ie  zm ian k lim a tu  m ie jscow ego na p rzyrodę  żywą P ie­
n in  i  w ystępu jące  tam  zespoły b io log iczne  zadecyduje przede 
w szystk im  raptow ność za istn ien ia  now ych  w arunków .

Zagadnienie uchron ien ia  w a rtośc i p rzy ro d n iczych  P ien in  
przed zniszczeniem -— to  n ie  jest sprawa „u m iło w a n ia  p rzy ­
ro d y ", lecz prob lem  dużej w agi, k tó rego  rozstrzygn ięc ie  n ie  
może odbyć się bez udzia łu  w szys tk ich  za in teresow anych 
czynn ików  naukow ych.

N a leży  z ubolew aniem  stw ierdzić , że w  dotychczasow ych 
pracach nad p ro jek tem  zapory w odne j na Dunajcu, k tó ra  
w  założeniach sw ych m ia łaby  służyć społeczeństwu, podcho­
dzi się do sp raw y zagrożenia w ys tępu jących  w  P ieninach 
rea lnych  i n ie  da jących się od tw orzyć  w artośc i w sposób ta k  
lekcew ażący in n y  in teres społeczny, ja k im  jest dobro nauki.

A u to rz y  re fe ra tów  pow o łu ją  się p a ro k ro tn ie  na p rzyk ła d y  
pośw ięcen ia w  n ie k tó rych  k ra ja ch  ob iek tów  cennych pod 
względem  p rzyrodn iczym  na rzecz ko rzyśc i gospodarczych.

Pom ija jąc już n ieścisłość n ie k tó rych  p rzy toczonych  da­
nych, co być może będzie poruszone w  dyskus ji, na leży pod­
kreś lić , że p rz y k ła d y  zniszczenia ta k ich  w artości, wobec b raku  
ska li porów naw cze j, n ie  są przekonyw a jące , a w  żadnym  ra-
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zie p rzyk ła d y  te nie mogą być bezkry tyczn ie  naśladowane, 
a popełn iane b łędy  pow tarzane.

W śród  is tn ie jących  w ie lu  p rzyk ła d ó w  przec iw nych , w y s ta r­
czy wspom nieć, iż  w  k ra ju  ta k  bardzo docen ia jącym  w artośc i 
gospodarcze, ja k im  są S tany Z jednoczone A m e ry k i Północnej, 
odstąpiono n iedaw no od zam iaru budow y ko rzys tn e j pod 
względem  energetycznym  zapory  je d yn ie  dlatego, że w cho ­
dziła w  grę ochrona cennego pod względem  przyrodn iczo - 
-naukow ym  obszaru Parku N arodow ego D inosaurów .

W śród  w ie lu  g łosów  p rzeds taw ic ie li nauk i oraz w y p o w ie ­
dzi in s ty tu c ji naukow ych  za jm u jących  k ry tyczn e  stanow isko 
w  stosunku do p ro je k tu  budow y zapory  w  o k o lic y  C zorsz ty ­
na —  na uwagę zasługuje uchw ała pod ję ta  jednom yś ln ie  przez 
Z jazd Czechosłowackiego Tow arzys tw a  Botanicznego obradu­
ją c y  w  T a trzańsk ie j Łom n icy  w  lip cu  1955 ro ku  z udzia łem  
oko ło  200 naukow ców  czechosłow ackich i  k ilkudz ies ięc iu  na­
ukow ców  ze Zw iązku  Radzieckiego, N ie m ie ck ie j R epub lik i De­
m okra tyczne j, z W ę g ie r i Po lsk i. Uchw ała zaw iera ¡protest 
p rzec iw ko  budow ie  zapory  w  re jo n ie  Czorsztyna.

W  zestaw ien iu  z tym  protestem  p rzeds taw ic ie li nauk i re ­
p rezentu jących  szereg k ra jó w  —  dz iw n ie  w yg ląda  lekcew a­
żące po trak tow an ie  przez p ro je k ta n tó w  zagadnienia och rony 
przed zniszczeniem cennych e lem entów  p rz y ro d y  p ien ińsk ie j.

W  re fera tach opracow anych przez zespół p ro je k to w y  au to ­
rz y  podkreś la ją  pa rokro tn ie , że w  okresie  trw a ją cych  od k ilk u  
la t prac nad p ro jek tem  zapory w odne j na D unajcu zosta ły  po ­
czynione poważne ustępstwa na rzecz och rony p rzy rody .

Legendę tę trzeba raz na zawsze rozw iać.
N a leży  przede w szystk im  s tw ie rdz ić  ka tegoryczn ie , ż e 

n i e  j e s t  p r a w d ą ,  i ż  p r z e j ś c i e  z l o k a l i z a c j ą  z a ­
p o r y  s p o d  N i e d z i c y  d o  Z i e l o n y c h  S k a ł  n a ­
s t ą p i ł o  w  i m i ę  o s z c z ę d z e n i a  P a r  ku  N a r o d o ­
w e g o  i  b y ł o  j a k o b y  p o d y k t o w a n e  d ą ż e n i  em 
d o  z m n i e j s z e n i a  d o  m i n i m u m  s t r a t  w  w a r t o ­
ś c i a c h  p r z y r o d n i c z o - n a u k o w y c h  P i e n i n .

N ie  jest rów n ież  prawdą, że pro f. Ż m i g r o d z k i  w y k a ­
zał wyższość p ro je k tu  lo k a liz a c ji zapory  pod N iedzicą  w  po­
rów nan iu  z in n ym i lo ka liza c ja m i m o ż liw ym i w  tym  re jon ie .

W  tym  stanie rzeczy n ie  można zgodzić się z tw ierdzen iem , 
że przesunięcie lo k a liz a c ji pod Z ie lone S ka ły  pociągnęło za 
sobą ja k ik o lw ie k  w zrost nakładów , k tó re  można b y  trak tow ać  
jako  kosz ty  poniesione z ty tu łu  ustępstw  na rzecz och rony
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przyrody , a m ianow ic ie  jako  w yn ika ją ce  z dążenia do odsu­
n ięcia  zb io rn ika  od Parku N arodow ego. C harakte rystyczne 
jest wreszcie, że w  poglądzie na tę sprawę b ra k  zgodności 
także u au to rów  re fe ra tów , gdyż inż. C z e r n i e w s k i  tw ie r ­
dzi, że to rzekom e ustępstw o spow odow ało w zros t nak ładów  
o 200 m ilio n ó w  zł, na tom iast inż. R u d n i c k i  określa  ten 
w zrost na 100 m ilio n ó w  zł. W yd a je  się, że rozpowszechnioną 
tendency jn ie  w iadom ość o ustępstwach na rzecz ochrony 
p rzy ro d y  w  postaci p rzy ję c ia  doda tkow ych  kosztów  in w e s ty ­
c ji, w  znacznej m ierze dem entuje s tw ierdzen ie  przez inż. 
R u d n i c k i e g o ,  że inż. C z e r n i e w s k i e m u ,  k tó ry  jest au to ­
rem  p ro je k tu  lo k a liz a c ji p rzy  Z ie lonych  Skałach, „ u d a ł o  
s i ę  u d o w o d n i ć ,  ż e  m i m o  z w i ę k s z o n y c h  n a k ł a ­
d ó w  o o k o ł o  100 m i n .  z ł  p r z y  n o w e j ,  l o k a l i z a ­
c j i  d a j ą  s i ę  u z y s k a ć  d o d a t k o w e  k o r z y ś c i  
e n e r g e t y c z n e  o r a z  p o ż ą d a n a  p o j e m n o ś ć  re- 
t e n c y j n a  z b i o r n i k a ,  c o  k o m p e n s u j e  w y ż s z e  
k o s z t  y " .

Ostatecznego w y ja śn ie n ia  w ym aga jednak sprawa rezyg ­
n a c ji z lo k a liz a c ji zapory  pod N iedzicą, poniew aż fa k t ten 
rzuca rów n ież  św ia tło  na h is to rię  p ro je k tu  zapory na Dunajcu.

Z nąny by ł, g łośny jeszcze do niedawna, spór pom iędzy 
p ro jek tan tam i, w  k tó ry m  śc ie ra ły  się dw ie  koncepcje : p ie rw ­
sza w yw odząca się jeszcze z okresu m iędzyw ojennego, a po le ­
gająca na w ysuw an iu  przez pro f. Ż m i g r o d z k i e g o  jego 
dawnego p ro je k tu  zapo ry  pod N iedzicą, k tó ry  już wówczas 
budz ił poważne zastrzeżenia n a tu ry  techniczne j, oraz d ru ­
ga koncepcja, k tó rą  w ysuną ł inż. C z e r n i e w s k i ,  p ro ­
ponu jąc lo ka liza c ję  zapo ry  pod Z ie lo n ym i Skałam i. Spór 
pom iędzy p ro je k ta n ta m i m ia ł podłoże w y b itn ie  fachow e i do­
ty c z y ł oceny techn iczno-ekonom iczne j dw u różnych  w a ria n ­
tó w  lo ka liza c ji. W a r to 'tu  przypom nieć, że o zm ianie lo k a li­
zac ji i  ostatecznym  zaniechaniu w a ria n tu  N ie d z icy  zadecydo­
w a ły  znane dobrze obu zw alcza jącym  się w za jem nie  p ro je k ­
tantom  oko liczności, k tó re  bezpośrednio pop rzedz iły  zakoń­
czenie sporu. N ie  jest ta jem n icą  dla ludz i znających b liże j 
sprawę Czorsztyna, że inż. C z e r n i e w s k i  b y ł zmuszony 
zaprotestować w  zdecydow anej fo rm ie  p rzec iw ko  udz ie len iu  
w  jego nieobecności rzeczoznawcom  radzieckim  n iew łaśc iw ych  
in fo rm a c ji co do danych o lo k a liz a c ji zapory pod Z ie lo n ym i 
Skałam i. W obec kategorycznego domagania się przez inż. 
C z e r n i e w s k i e g o  w y jaśn ien ia  te j sp raw y —  m usiało 
dojść do ustępstw , lecz p o dyk tow a nych  b yn a jm n ie j n ie  w zglę-
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darni och rony  p rzy ro d y  oraz m usia ło dojść do rezygnac ji z la k  
n ie fo rtu n n ie  bron ionego w a ria n tu  N iedzicy.

M ożna za ryzykow ać tw ierdzen ie , że na rezygnację  z w a ­
ria n tu  N iedz icy  m ia ły  pew ien w p ły w  w zg lędy  taktyczne, 
w  żadnym  zaś p rzypadku  poszukiw an ie  rozw iązan ia  k o rz y s t­
nie jszego dla och rony  p rzy rody .

Skoro już m owa o względach tak tycznych , w a rto  p rz y ­
pomnieć, iż podkreślone w  re fe rac ie  inż. R u d n i c k i e g o  
na jko rzys tn ie jsze  i rzekom o w a ru n k i d la lo k a liz a c ji zapory 
w  samym prze łom ie  p ien ińsk im  w skazyw ane b y ły  już  daw nie j, 
pom im o iż  zdawano sobie sprawę z c a łko w ite j bezsensowności 
tak iego  p ro je k tu  pod w ie lu  względam i. Obecne w zm iank i 
o zaporze w  prze łom ie  są naw iązaniem  do daw n ie jszych  gróźb, 
k tó re  m ia ły  zmusić czyn n ik i och rony  p rzy ro d y  do tego, aby 
w b re w  ich  uzasadnionemu stanow isku  w y ra z iły  zgodę na za­
porę pod N iedzicą.

Przedstaw ione dotychczas k ry tyczn e  s tanow isko w  spra­
w ie  p ro je k tu  zapory w odne j w  C zorsztyn ie  podyktow ane  jest 
następu jącym i w zględam i:

1) przeświadczeniem , że społecznie słuszne jest s tanow isko 
domagające się w łaściw ego uw zg lędn ien ia  p rzy  pode jm ow a­
n iu  decyz ji o lo k a liz a c ji zapory, faktu , że na obszarze po ło ­
żonym  w  zasięgu oddz ia ływ an ia  zb io rn ika  w ys tępu ją  o k re ­
ślone w artośc i naukowe, k tó ry c h  zachowanie leży  w  in teresie  
pub licznym , podyk tow a nym  w zg lędam i gospodark i narodo­
w e j, nauk i i k u ltu ry , a k tó re  są pow ażnie zagrożone;

2) b rak iem  dostatecznych dowodów , że p roponow ana lo ka ­
lizac ja  zb io rn ika  wodnego jest is to tn ie  n ie  dającą się zastąpić 
innym  rozw iązaniem  koniecznością  gospodarczą;

3) b rak iem  is to tn ych  i p rzekonyw a ją cych  dowodów, że k o ­
rzyści, ja k ie  da inw estyc ja , uzasadniają decyzję  pośw ięcenia 
o lb rzym ich , cb£>ć n ie  zawsze m o ż liw ych  do w yce n y  w  p ien ią ­
dzach, w a rtośc i społecznych i naukow ych.

Inż. R u d n i c k i  w  swoim  re fe rac ie  wspom ina o erze a to­
m ow ej. Uwagom  re ferenta  św iadczącym  o n iedocen ian iu  no ­
w ych  źródeł energii, na leży p rzec iw staw ić  osta tn ie  urzędowe 
doniesienie ang ie lsk ie j i am erykańsk ie j ko m is ji a tom ow ych, 
k tó re  stw ierdza ją , iż w  ciągu na jb liższych  20 la t nastąp i prze­
m ysłow a eksp loatacja  re a k to ró w  te rm onuk łea rnych , pozw a­
la ją cych  na uzyskan ie  z 22 l i t ró w  w o d y  m orsk ie j energ ii, ró w ­
na jące j się w a rtośc i energetyczne j 10 to n  węgla. O lb rzym ie  
pe rspektyw y, ja k ie  się zarysow ują , usuw ają  w  cień w sze lk ie  
nasze dotychczasowe obliczenia. W  św ie tle  ty ch  odk ryć  m o­
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g łoby  się okazać w  c h w ili ukończen ia budow y zapory czor­
sztyńsk ie j, że będzie ona już anachronizm em  z punk tu  w idze­
n ia  energetycznego. D latego w yd a je  się, że k ie d y  w chodzi 
w  grę ta k  w ie lka  stawka, jaką  jes t P ien ińsk i Park N a rodow y, 
w z ięc ie  pod uwagę postępu technicznego w  zakresie w y k o ­
rzystan ia  now ych  źródeł ene rg ii jes t ze wszech m ia r uzasad­
nione. Z w o le n n icy  budow y zapory w  C zorsztyn ie  w ysuw a ją  
argum ent p o k ryw a n ia  szczytów  przez e le k tro w n ie  wodne, do 
k tó rych  nadają się one, w ed le  s łów  inż. R u d n i c k i e g o ,  n a j­
lep ie j, N a leży  jednak podkreślić , iż zagadnienie p o k ryw a n ia  
szczytów  jest w  znacznej m ierze prob lem em  o rgan izac ji w  za­
kres ie  zużycia p rodukow ane j energ ii, a n ie  do tyczy  samej 
p rodukc ji.

O p ie ra jąc  się na liczbach podanych przez p ro je k ta n tó w  
p rzekonu jem y się, że zapotrzebow anie m ocy szczytow ej 
wynoszące 1200 M W , k tó re  pow inno  być  zapewnione w  ener­
getyce w odnej, może być zaspokojone bez po trzeby budow y 
Czorsztyna, przez w ybudow an ie  pozosta łych 40 zb io rn ików . 
Z a s t ą p i e n i e  z b i o r n i k a  w  C z o r s z t y n i e  i n n y m  
r o z w i ą z a n i e m  o m n i e j s z y c h  e f e k t a c h  e n e r g e ­
t y c z n y c h ,  l e c z  z a p e w n i a j ą c y m  l e p s z e  r o z ­
w i ą z a n i e  o c h r o n y  p r z e c i w p o w o d z i o w e j  j e s t  
w i ę c  m o ż l i w e  b e z  n a r u s z e n i a  i s t o t n y c h  p o ­
t r z e b  e n e r g e t y k i .

W  tym  stanie rzeczy trudno  się zgodzić, iż ro la  zb io rn ika  
w  C zorsztyn ie  jest sprawą k luczow ą i  in w e s tyc ja  ta jes t n ie 
do zastąpienia. P rzeciw ko m oż liw ośc i uznania za słuszny p ro ­
je k tu  lo k a liz a c ji zapory  w  C zorsztyn ie  w  obecnym  stadium  
opracow an ia  tego zagadnienia p rzem aw ia ją  poważne zastrze­
żenia, w ysuw ane w  odn ies ien iu  do w a ru n kó w  geolog icznych 
na obszarze zam ierzonej lo k a liz a c ji zapory  w  C zorsztyn ie  
oraz p ro je k to w a n e j tra sy  tune lu  łączącego zb jo rn ik  w  C zor­
sztyn ie  ze zb io rn ik iem  w  T y lm anow e j. P odkreślam y tu  z ca­
ły m  naciskiem , że w  spraw ie te j b rak  do te j p o ry  pozy­
ty w n e j o p in ii czynn ika  naukowego. E kspertyzy  w ykonyw ane  
dotychczas jednostronn ie  przez zainteresowaną resortow ą 
służbę geolog iczną n ie  mogą być  uznane za w ysta rcza jące  
wobec w yra źn ych  zastrzeżeń, w ysuw anych  zgodnie przez sze­
reg n a jw yb itn ie js zych  p rzeds taw ic ie li nauk geo log icznych 
w  Polsce. M ia ro d a jn e  w  te j spraw ie  może być je d yn ie  ob iek ­
tyw n e  stanow isko n a u k i .

N ie  może być w ięc pom ijane  m ilczen iem  stanow isko, ja k ie  
w  te j spraw ie  za ją ł K om ite t G eo log iczny P o lsk ie j A kadem ii
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Nauk, dając temu w yra z  w  jednom yś lne j uchw a le  pod ję te j na 
posiedzeniu w  dniu 27 kw ie tn ia  1956 r. Treść te j u ch w a ły  jest 
następująca:

„P o lsk i św ia t geo log iczny śledzi z n iepoko jem  pode jm o­
wane od dłuższego czasu p ró b y  prze fo rsow an ia  p ro je k tu  w y ­
budow ania  zapory w odne j w  P ien inach w  oko licach  C zorszty­
na, w zg lędn ie  w  na jb liższe j jego o ko licy . Teren, na k tó ry m  
p ro jek tow an e  jest um ieszczenie zapory, znany jest z n ie s ły ­
chanie skom p likow ane j budow y geolog icznej, k tó ra  spraw ia, 
że na bardzo m a łych  przestrzeniach zm ienia się ra d yka ln ie  
zarówno charakte r pe tro g ra ficzn y  skał, ja k  i ich  ułożenie. Po­
ciąga to  za sobą n ies łychaną zm ienność w szys tk ich  elem en­
tów , k tó re  w a runku ją  w ybudow an ie  zapory w odnej. W  zw iąz­
ku  z tym  w szystk ie  orzeczenia geologiczne podkreś la ją  n ie ­
słychane ryzyko  um ieszczenia zapory w  p ro je k to w a n ych  m ie j­
scach, k tó re  może spowodować albo un iem oż liw ien ie  budow y 
w  ogóle, albo pociągnąć za sobą bardzo poważne i  n ie  dające 
się ob liczyć  zw iększenie kosztów .

„Um ieszczenie zapory w  p ro je k to w a n ych  m iejscach pociąg­
nę łoby  za sobą ponadto zniszczenie jedynych , n ies łychan ie  
c iekaw ych  ob iek tów  naukow ych , co b y ło b y  n iepow etow aną 
stra tą  dla p o lsk ie j geo log ii.

„Z  tych  w ięc pow odów  K o m ite t G eo log iczny P A N  w yp o ­
w iada się ka tegoryczn ie  p rzec iw ko  um ieszczeniu zapory w od ­
nej na D unajcu w  p ro je k to w a n ych  m ie jscach i  domaga się 
przeprow adzenia badań geo log icznych  dla posadow ienia za­
p o ry  w  m iejscu, k tó re  z punk tu  w idzen ia  geologicznego okaże 
się na jdogodnie jsze".

Zagadnienie w yko rzys ta n ia  s ił w odnych  Dunajca jest p ro ­
blemem o dużym znaczeniu dla naszej gospodarki, w ym aga­
jącym  w łaściw ego rozw iązania.

Fakt, że Dunajec jest rzeką o dużych w a lo rach  dla energe­
ty k i,  w p ły w a  dotychczas w y ra źn ie  n ieko rzys tn ie  na przebieg 
prac zm ierza jących do w yko rzys ta n ia  zasobów w odnych  te j 
rzeki. Podstawowa zasada kom pleksow ości opracow an ia  nie 
jest n ie s te ty  do c h w ili obecnej zrealizowana, czego dowodem 
jes t dotychczasowe n ieuw zg lędn ien ie  w  w ysuw anych  p ro je k ­
tach postu la tów  zgłaszanych przez s tro n y  zainteresowane spra­
wą w yko rzys ta n ia  zasobów i s ił w odnych  Dunajca.

W  zw iązku z tym , aczko lw iek  zespół op racow u jący  p ro ­
je k t budow y w ie lk ie g o  zb io rn ika  wodnego w  re jo n ie  C zor­
sztyna, w ło ż y ł w ie le  p racy  w  w ykonan ie  zadania dotyczącego 
spraw  energe tyk i, n ie  można zgodzić się z tw ierdzen iem , że
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przedstaw iony p ro je k t w yko rzys ta n ia  s ił w odnych  Dunajca 
przez budowę węzła C zorsztyn— Tylm anow a  do jrza ł do tego, 
aby m ógł uzyskać zatw ierdzen ie  założeń p ro je k to w ych .

W yd a je  się, iż w a runk iem  n iezbędnym  dla postaw ien ia  
w n iosku  o zatw ierdzen ie  założeń pow inno  być:

1. Przekonanie nie ty lk o  p ro jek tan ta , lecz rów n ież  za in te­
resow anych stron, że w ysuw ana koncepcja  jest is to tn ie  w y n i­
k iem  w szechstronne j ana lizy  różnych  rozw iązań rozpa trzo ­
nych  n ie  w yc inkow o , lecz na tle  ca łe j z lew n i górnego Dunajca 
i z uw zględn ien iem  w szys tk ich  aspektów  zagadnienia.

2. U dokum entow an ie  proponow anego rozw iązan ia  szere­
giem ekspertyz w yko n a n ych  przez w łaśc iw e  czyn n ik i nauko­
we, a to w  celu dostarczenia już w  stadium  rozpa tryw an ia  za­
łożeń, e lem entów  po trzebnych  dla ustosunkow ania  się do p ro ­
jek tu , co do k tó rego  is tn ie je  poważna m ożliwość, że w  stadium  
dalszych opracow ań może on okazać się rozw iązaniem  nie 
zasługującym  na rea lizac ję  ze stanow iska ca łokszta łtu  potrzeb 
gospodarki narodow ej.

3. W y ja śn ie n ie  s tro n y  ekonom iczne j in w e s tyc ji; w ykonana  
w  dotychczasow ych opracow an iach ocena ekonom iczna p ro ­
je k to w a n e j in w e s ty c ji w ym aga pow ażnych uzupełn ień w  zw ią ­
zku z m ożliw ością  znacznego w zros tu  nak ładów  z ty tu łu  do- 
doda tkow ych  kosztów , k tó re , w  w y n ik u  przeprow adzenia b liż ­
szych badań i ekspertyz w  zakresie w a runków  geolog icznych 
i hyd ro log iczn ych  podłoża, mogą okazać się znaczne.

Przedstaw iona dotychczas strona ekonom iczna in w e s ty c ji 
budzi poważne 'zastrzeżenia rów n ież  z pow odu pom in ięc ia  
szeregu sk ładn ików  kosztów  zw iązanych z inw estyc ją .

R eferat n ie  w ycze rpu je  całości zagadnienia, m am y jednak 
nadzieję, że dyskusja  oraz w yp o w ie d z i p rzeds taw ic ie li za in te ­
resow anych stron  b liże j ośw ie tlą  szereg prob lem ów . W ie le  
uzupełn ień wniosą rów n ież  w yp o w ie d z i rzeczoznawców.

Stanowisko Państwowej Rady O ch rony  P rzy rody  w  sprawach  
gospodarki wodnej, a w  szczególności w  spraw ie p ro jek tu  
budow y zapory w odne j na Dunajcu w  oko l ic y  Czorsztyna. 1

1. Do czo łow ych założeń och rony p rzy ro d y  należą m iędzy in n y m i 
zagadnien ia  ra c jo n a ln e j gospodark i zasobam i p rzy ro d y  w  m yś l us taw y 
z dn ia  7 k w ie tn ia  1949 ro k u  o ochron ie p rz y ro d y  (Dz. U. N r  25 poz. 180).

R acjona lne w yko rzys ta n ie  w sze lk ich  zasobów p rzy ro dy , ta k  żyw e j 
ja k  i  n ieożyw ione j, a w  ty m  rów n ież  zasobów i  s ił w odnych, je s t ze sta-
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no w iska  och rony p rzy ro d y  n ieodzow nym  i  podstaw ow ym  w a run k iem  
ro z w o ju  gospodark i na rodow e j, g w a ra n tu ją cym  je j trw a łość.

2. Jednym  ze ś rodków  re a liz a c ji celów  gospodark i w odne j jes t budo­
w a z b io rn ik ó w  na naszych rzekach, k tó ra  je s t n ie  u legającą zakw estio ­
no w a n iu  p iln ą  potrzebą gospodarczą. D ocen ia jąc w  p e łn i znaczenie go­
spodarcze urządzeń m a jących  na celu u jęc ie  i  w yko rzys ta n ie  s p ły w a ją ­
cych bezużytecznie w ód oraz zabezpieczenie przed szkodam i, ja k ie  po­
noszą gospodarka i  ludność w sku te k  pow odzi w  do linach  n ie  u re gu low a ­
nych  rzek  —  zarów no P aństw ow a Rada O chrony P rzy rod y , ja k  i  inne 
organa ochrony p rzy ro d y  za jm ow a ły  zawsze s tanow isko pozy tyw ne  
w  stosunku do w szys tk ich  w ła śc iw ie  zap ro jek tow anych  zam ierzeń w  za­
kresie  gospodark i w odne j (Rożnów i  inne).

3. U zna jąc p iln ą  konieczność u regu low an ia  o d p ływ u  w ód i  jego w y ­
rów na n ia  oraz w yko rzys ta n ia  zm agazynow anych w ód d la  po trzeb go­
spodark i na rodow e j, s tw ie rdzam y jednocześnie, że is tn ie je  m ożliwość 
osiągnięcia ty c h  ce lów  bez naruszenia podstaw ow ych  po s tu la tó w  ochrony 
p rzy ro d y  w  Polsce.

4. Zasadnicze s tanow isko wobec w ie lk ic h  zam ierzeń w  zakresie go­
spodark i w odne j, ja k ie  zna laz ły  w y ra z  w  „Z a łożen iach  p lan u  perspek­
tyw icznego gospodarki w o d n e j“  opracowanego przed ro k ie m  przez K o ­
m ite t G ospodark i W odnej P A N  —  zostało określone przez P aństw ow ą 
Radę O chrony P rzy rod y  w  uw agach zgłoszonych w  to k u  op in iow an ia  
tego opracowania. W  odn ies ien iu  do zagadnień energetycznych, zw iąza­
nych  z gospodarką wodną, s tanow isko to  zostało określone następująco:

„P rzy ję c ie  w  „Z a łożen iach p lan u  perspektyw icznego gospodark i w o d ­
n e j“  za p u n k t w y jśc ia  p rzy  op racow an iu  zagadnień energetycznych dą­
żenia do po k ryc ia  w  m o ż liw ie  m aksym a lnym  s topn iu  d e fic y tu  w  zakresie 
dostarczenia po trzebne j ene rg ii e lek tryczne j, w  zasadzie n ie  budz i za­
strzeżeń.

„W  spraw ie  p ro je k to w a n ych  s iło w n i w odnych  P aństw ow a Rada 
O chrony P rzy rod y  n ie  zgłasza zastrzeżeń zaznaczając, że za jm u je  nega­
ty w n e  stanow isko je dyn ie  w  stosunku do ta k ic h  b u d o w li, k tó ry c h  re a li­
zacja p row adz i do zniszczenia w a rto śc i p rzy ro dn iczo -n au kow ych  na te re ­
nach p a rkó w  na rodow ych , co uzasadnia nega tyw ne stanow isko wobec 
zam ierzeń bu dow y zb io rn ik a  wodnego w  re jo n ie  C zorsztyna“ .

Zapora wodna, k tó ra  w ed ług  przedstaw ionego p ro je k tu  m ia ła b y  być 
z loka lizow ana  w  oko licy  Czorsztyna, je s t w ięc j e d y n ą  zaporą, co do 
k tó re j s tanow isko P aństw ow e j R ady O chrony P rzy rod y  je s t odm ienne 
n iż  we w szys tk ich  pozostałych p rzypadkach  i  w yraża  się w  zgłoszeniu 
stanowczego zastrzeżenia dotyczącego p roponow ane j je j lo k a liz a c ji.

S tanow isko to  je s t zgodne z op in ią  szerokich w a rs tw  społeczeństwa, 
w yraża jącą  się w  uchw a łach  licznych  o rg an izac ji społecznych sprzeci­
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w ia ją cych  się budow ie  zapory w  re jo n ie  Czorsztyna. Również nega tyw ­
ne stanow isko za jm u je  szereg to w a rz y s tw  naukow ych .

5. S przeciw  czynn ikó w  och rony p rz y ro d y  odnosi się w  ró w n e j m ie ­
rze do obydw u ta k  zw anych  w a ria n tó w  p ro je k to w a n e j lo k a liz a c ji za­
po ry , to znaczy zarów no do Czorsztyna (Z ie lone S ka ły), ja k  i  do N iedzicy.

6. G łó w n ym  m otyw em  sprzeciw u co do lo k a liz a c ji zapory w  C zor­
sztyn ie  je s t w y b itn ie  n ieko rzys tne  usytuow an ie  proponow anej in w e s ty c ji 
w  stosunku do P ien ińsk iego P a rk u  Narodowego.

P ie n iń sk i P a rk  N a rod ow y je s t obszarem p rzy ro dn iczym  o jedynych  
w  sw o im  rod za ju  i  n iep ow ta rza ln ych  w a rtośc iach  nauko w ych  i  tu r y ­
s tyczno -kra joznaw czych . Zachow anie  tych  w a rto śc i je s t bezwzględną k o ­
niecznością z następu jących pow odów :

Na stosunkow o m a łym  obszarze P ien in  nagrom adzone je s t n ie  spo­
tyka n e  bogactw o w a rto śc i p rzyro dn iczo -n au kow ych . D o tyczy to w ie lu  
dz iedzin  naukow ych . I  ta k  z p u n k tu  w idzen ia  geo log ii P ie n in y  przed­
s taw ia ją  pod wzg lędem  s tra ty g ra fic z n y m  i  tek to n iczn ym  ob ie k t badaw ­
czy i  dyd ak tyczny  o ogrom nych w alorach.

D la  h is to r ii ro z w o ju  św ia ta  roś linnego P ie n in y  są je d n ym  z n ie w ie lu  
na św iecie  obszarów, gdzie możem y prześledzić w szys tk ie  p rzem iany 
szaty ro ś lin n e j od m iocenu aż do dn ia  dzisiejszego. Świadczą o ty m  m. in. 
o d k ry w k i f lo r y  p lioceńsk ie j w  re jo n ie  Czorsztyna.

F lo ra  P ie n in  dz ięk i h is to rycznym  pow iązan iom  oraz na sku te k  szcze­
gólnego po łożenia geograficznego i  specyficznych w łaśc iw ośc i k lim a ty c z ­
nych  i  m orfo log icznych , ch a rak te ryzu je  się w ystępow an iem  ga tunkó w  
i  zespołów o ta k  n ie z w y k ły m  bogactw ie  i  różnorodności e lem entów  geo­
gra ficznych , ja k ic h  w  Polsce n igdz ie  poza P ie n in a m i n ie  spotykam y.

B ogactw u f lo r y  P ie n in  tow arzyszy n ie zw yk le  urozm aicony św ia t 
zw ie rzą t, zaw ie ra jący  liczne rzadk ie  e lem enty, p rzedstaw ia jące w ie lk ą  
w artość naukow ą.

D z ię k i sw ym  w a lo ro m  p rzy ro d n iczym  P ie n in y  należą do obszarów 
tu rys tyczn ych  o w ie lk im  znaczeniu k ra jo w y m  i  m iędzynarodow ym . N a ­
leży pam ię tać, iż  P ie n in y  tw orzą  h is to ryczn ie  p ie rw szy  w  E urop ie  m ię ­
dzynarodow y, pogran iczny p a rk  na rodow y. P onadto p rzeds taw ia ją  one 
te ren  szczególnego za in teresow ania  o m ożliw ośc iach rozw o jo w ych  d la  
tu ry s ty k i zagran iczne j.

V. Pon ieważ prace nad p ro je k te m  zapory na D una jcu  w  o ko licy  Czor­
sztyna, prowadzone od szeregu la t pom im o sprzec iw ów  P aństw ow e j Rady 
O chrony P rzy ro d y  co do lo k a liz a c ji zapory, pociąga ją  za sobą n ieste ty  
poważne koszty, a fa k t  ic h  k o n tyn u o w a n ia  w y w o łu je  słusznie uzasad­
n ione zan iepoko jen ie  n ie  ty lk o  w  ko łach  n a uko w ych  i  tu rys tycznych , ale 
i  w śród ludnośc i m ie jscow e j, gdyż h a m u je  rozw ó j gospodarczy całego 
reg ionu i  je s t p rzyczyną  w s trz y m y w a n ia  przeprow adzen ia  w  ty m  teren ie  
kon iecznych in w e s ty c ji gospodarczych, P aństw ow a Rada O chrony P rz y -
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rod y  da ła w y ra z  swem u stanow isku  ju ż  w  uchw a le  po d ję te j na sesji 
w  dn iach 15 i  16 lis topada 1956 r., w  k tó re j dom agała się zaniechania 
p rac zw iązanych z p ro je k te m  budow y zapory w  Czorsztynie.

8. N egatyw ne s tanow isko P aństw ow e j R ady O chrony P rzy rod y  
w  spraw ie  lo k a liz a c ji zapory  w  re jo n ie  P ie n in  po dyktow ane je s t ró w ­
nież pow ażnym i w ą tp liw o ś c ia m i n a tu ry  techn iczne j i  gospodarczej, 
k tó re  w ysuw ane b y ły  w ie lo k ro tn ie  ze s trony  fachow e j.

N a jw ażn ie jsze z n ich  zw iązane są ze specyficzną budow ą geologiczną, 
k tó ra  stw arza w ie lk ie  ryz y k o  b u do w y  zapory w  obydw u  proponow anych 
m ie jscach, a na w e t je ś li n ie  ew entualność ca łkow itego  je j u n ie m o ż liw ie ­
nia, to bardzo pow ażny w zro s t kosztów  budow y. G dyby w b re w  tem u prze­
forsow ano tu  budowę zapory, koszty  je j w z ro s łyb y  znacznie ponad k o ­
sztorys i  n ig d y  n ie  b y ło b y  pewności, że nader kosztowne zabiegi techn icz­
ne, w zm acnia jące podłoże geologiczne, okażą się w  przyszłości w y s ta r­
czające.

Z  p u n k tu  w idzen ia  hyd rogeo log ii na jw iększe  zastrzeżenia dotyczą 
p ro je k to w a n e j tra s y  tu n e lu  łączącego z b io rn ik  pod Z ie lo n y m i S ka łam i ze 
z b io rn ik ie m  w  T y lm an ow e j, w zg lędn ie  ze z b io rn ik ie m  w  Jazowsku. Trasa 
ta  n ie  została dotąd szczegółowo i  naukow o zbadana i  n ik t  p rzew idzieć 
n ie  może, czy po p rzeprow adzen iu  ty c h  badań rea liza c ja  tu n e lu  n ie  
n a tra f i na na jw iększe  trudn ośc i i  czy będzie w  ogóle rac jon a ln a  ze stano­
w iska  ekonomicznego.

9. N ie  została też dotąd przeprow adzona ścisła analiza, k tó ra  by 
uzasadnia ła ze s tanow iska gospodarczego rezygnację  z u ży tko w an ia  ob­
szarów, k tó re  u le g łyb y  za lan iu  w odą przez z b io rn ik  czorsztyński, a k tó re  
m a ją  dziś duże znaczenie d la  gospodark i le tn isko w e j i  p ro d u k c ji r o ln i­
czej. W  zw iązku  z usunięc iem  ludnośc i z ty c h  te renów  w y ło n i się potrzeba 
przeznaczenia w ie lk ic h  n a k ła d ó w  na p rzygo tow an ie  d la  n ie j i  na zago­
spodarowanie te renów  zastępczych.

10. R ealizacja  p ro je k tu  ca łkow ic ie  zm ie n iła b y  dotychczasowy uk ła d  
przestrzenny i  pociągnę łaby za sobą now e fo rm y  zagospodarowania p rze­
strzennego tego reg ionu  górskiego. O lb rzym ie  n a k ła d y  n ie  zosta ły w  p la ­
n ie  in w e s ty c ji w zię te  w  ogóle pod uwagę.

11. W  zw iązku  z n iew y jaśn ien ie m  szeregu w ym ien ion ych  oraz in n ych  
n ie  w ym ien ion ych  tu ta j zastrzeżeń, strona ekonom iczna p ro je k to w a n e j 
in w e s ty c ji jes t w  całości swej n ie  w y jaśn iona .

12. W  ty m  stan ie rzeczy pode jm ow an ie  de cyz ji op ie ra jące j się na 
uznan iu  słuszności przedłożonych założeń do lo k a liz a c ji z b io rn ik a  w  re ­
jo n ie  P ie n in  je s t niedopuszczalne. M ożna bow iem  o b ie k ty w n ie  s tw ie rdz ić , 
że p rzy  uw zg lę dn ie n iu  w szys tk ich  da lszych kosztów , ja k ie  okażą się n ie ­
odzowne, in w e s tyc ja  ta  będzie praw dopodobn ie  n ieopłacalna. W yrażam y 
op in ię , że stan ekonom iczny k ra ju  n ie  pozwala obecnie na pode jm ow an ie
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kosztow nych , n iedostatecznie przem yślanych  i  obciążonych ta k  w ie lk im  
ry z y k ie m  in w e s ty c ji.

13. N a leży w  końcu  s tw ie rdz ić , że gdybyśm y s tanę li na ty m  (n ie­
uzasadnionym ) stanow isku, że in w es tyc ja , o k tó re j m ow a, p rzyn ies ie  
k ra jo w i ko rzyśc i gospodarcze, to  i  w  ty m  p rzyp a d ku  n ie  w o ln o  by łob y  
prze jść do po rządku nad o lb rz y m im i i  n ie o d w ra ca ln ym i s tra ta m i w a r­
tości naukow ych , k u ltu ra ln y c h  i  społecznych, ja k ie  bez żadnej w ą p liw o śc i 
w y n ik n ę ły b y  z je j rea liza c ji. N auka  i  k u ltu ra  są bow iem  ró w n ie  ważne 
d la  N arodu, ja k  jego rozw ó j techniczny.

14. Powyższe nega tyw ne stanow isko w  spraw ie  zapory czorsztyńskie j 
n ie  jes t równoznaczne z n iedocen ian iem  kon ieczności w y ko rzys ta n ia  za­
sobów w odnych  D una jca  oraz zabezpieczenia k ra ju  przed pow odziam i.

Zagadnienia te, ja k  to już podkreślono, są także ze stano­
w iska  o ch rony  p rz y ro d y  bardzo ważne. Uznając w  ca łe j pe łn i 
potrzebę i p ilność ich  rozw iązania, s to im y jednakże na tym  
stanow isku, że rea lizac ja  ty ch  in w e s ty c ji może i  pow inna od­
byw ać się p rzy  in n e j lo k a liz a c ji p lanow anych  in w e s ty c ji w od ­
nych  w  obrębie z lew n i rzek i Dunajca, ja k  i ca łe j z lew n i gó rne j 
W is ły .



Z a m e k  w  N ie d z ic y  w  P ie n in a c h  S p is k ic h F o t. W . S tro jn y '



P ie n in y  S p isk ie  —  w id o k  na Z ie lone S k a łk i z Z am ku  Czorsztyńskiego
F o t. W . S tro jn y



K R Z Y S Z T O F  B IR K E N M A J E R

Zastrzeżenia w  sprawie projektu budowy zapory 
wodnej koło Czorsztyna ze stanowiska geologicznego

W s t ę p

Muszę na w stęp ie  zaznaczyć, że n ie  będę przeprow adzał 
dyskus ji nad szczegółam i p lanu  b udow y  zapory w odne j na 
D unajcu ko ło  Czorsztyna, gdyż znana jest m i osobiście jedyn ie  
część m a te ria łów  odnoszących się do w a ria n tu  zapory pod 
Zam kiem  N iedzicą  w  Kapuśn icy, gdzie w spó łp racow a łem  
z prof. dr. S. S o k o ł o w s k i m  w  ro ku  1950, natom iast m ate­
r ia ły  dotyczące a lte rn a ty w y  zapory pod Z ie lo n ym i Skałam i 
n ie  b y ły  m i udostępnione. C hc ia łbym  jednak p rzedyskutow ać 
pewne ogólne założenia geolog iczne dla w a ria n tu  Z ie lonych  
Skał, k tó ry , ja k  w y n ik a  z m a te ria łów  p rzedstaw ionych  przez 
p ro jek tan tó w , jes t jedynym  w  obecnej s y tu a c ji ak tua lnym  w a ­
rian tem  zapory na D unajcu w  Czorsztynie.

Teren jes t m i dobrze znany z b lis ka  dzies ięc io le tn ich  ba­
dań geolog icznych, k tó ry c h  w y n ik i b y ły  pub likow ane  w  sze­
regu prac. C hc ia łbym  tu  rów n ież  zaznaczyć, że byłem , je ś li się 
n ie  m ylę, p ie rw szym  geologiem , do k tó rego  zw ró c ił się o zda­
n ie  m gr inż. K. C z e r n i e w s k i  w  ro ku  1951, gdyż jego p ro ­
je k t znało grono za ledw ie  k i lk u  na jb liższych  w spó łp racow ­
n ików .

Na k o n fe re n c ji te j reprezentu ję  Państwową Radę O ch rony  
P rzy ro d y  i  Zarząd G łó w n y  Polskiego T ow arzys tw a  G eolog icz­
nego.

Chcia łbym , żeby m o j a  w y p o w i e d ź  m i a ł a  c e c h y  
o b i e k t y w i z m u ,  co zresztą, ja k  mogę w nosić z re fe ra tu  
m gra inż. B. R u d n i c k i e g o ,  zostało ta k  w łaśn ie  zrozum iane 
w  odn ies ien iu  do m ojego a r ty k u łu  pt. O dyskusję nauko­
wą i społeczną nad problemem zapory w odne j na Dunajcu  
w  Czorsztynie, zam ieszczonym w  m iesięczn iku  „P ro b le m y" 
(N r 12/1955).
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N ie  neguję b yn a jm n ie j ko rzyśc i gospodarczych, ja k ie  w iążą 
się z budową zb io rn ika  wodnego i  s iło w n i w  re jo n ie  C zor­
sztyn— Tylm anow a. R eprezentu ję jednak odm ienny punkt 
w idzen ia  na to  zagadnienie, an iże li ten, k tó ry  znalazł w yraz  
w  re fe ra tach  pro f. Z. Ż m i g r o d z k i e g o ,  m gra inż. B. R u- 
d n i c k  i  e g o i m gra inż. K. C z e r n i e w s k i e g o ,  a sądzę, 
że w ys łuchan ie  s tro n y  p rzec iw ne j w  m yś l zasady audiatur et 
altera pars pow inno  być  ty lk o  p o zy tyw n ie  ocenione w  og ó l­
nym  b ilans ie  dyskus ji w  spraw ie  zapo ry  czorsztyńskie j.

W  stosunku do dyskus ji m o je j z ro ku  1955 przedm io t ulega 
pew ne j zm ianie, gdyż wówczas w iąza ła  się ona przede w szyst­
k im  z p ro jek tem  budow y zb io rn ika  w  w arianc ie  Kapuśnicy, 
a n ie  Z ie lonych  Skał.

R o z p o z n a n i e  b u d o w y  g e o l o g i c z n e j  
o s i  Z i e l o n y c h  S k a ł

M g r inż. K. C z e r n i e w s k i  w  swoim  re fe rac ie  zazna­
cza, że „w a ru n k i geolog iczne w  m ie jscu p ro je k to w a n e j zapory 
w  C zorsztyn ie  p rzy  Z ie lonych  Skałach zosta ły  zbadane w  ra ­
mach po trzebnych  do założeń p ro je k to w ych . Zarów no co do 
bezpieczeństwa budow li, ja k  i w  zakresie p rzew idyw anych  
kosztów  fundow ana n ie  budzą żadnych zastrzeżeń". O tóż 
chc ia łbym  tu ta j w y ra z ić  swe zastrzeżenia co do stopnia geo lo­
gicznego zbadania tego w arian tu .

Budowa geolog iczna jest tu  w y ją tk o w o  w pros t n ie ko rzys t­
na i  —  ja k  się w yda je  —  bez precedensu w  budow n ic tw ie  
zapór. W  znanych m i p ro jek tach  i rea lizac jach  zapór w odnych  
na terenach górsk ich  o s iln ym  zaburzeniu w a rs tw  geo log i­
cznych zwraca się uwagę na to, żeby posadow ienie zapory 
odbyw a ło  się w  kom p leks ie  ska lnym  je d n o lity m  pod względem  
budow y geo log iczne j i  w łaśc iw ośc i techn icznych . W  przypadku  
ska ł osadow ych ob iera  się z w yk le  uk ład  w a rs tw  ró w n o le g ły  
do osi pod łużne j zapory, czy li p ros topad ły  do k ie ru n ku  g łó w ­
nych  nac isków  pow odow anych  p ię trzen iem  w ody. W  p rzypad­
ku  w a ria n tu  pod Zam kiem  N iedzicą w ie lo le tn ie  badania geo lo­
giczne m ia ły  na celu n ie  co innego, ja k  w łaśn ie  rozpoznanie 
stopnia jednorodnośc i i szerokości pasa w ap ien i m alm o-neo- 
komu, na k tó ry c h  m ia ła  być  oparta  stopa zapory. P ro je k t 
francusk ich  ekspertów  hyd rogeo logów  opracow any po os ta t­
n ie j w o jn ie , a p rze w id u ją cy  budowę zapory w y g ię te j p ięknym  
luk iem  w  górę D unajca upad ł w łaśn ie  dlatego, że p rze w id y ­
w a ł fundam entow anie  (w  w y n ik u  n iedostatecznego rozpozna­
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nia budow y geo log iczne j tego terenu) na w ars tw ach  o różnym  
składzie pe trog ra ficznym  i w y trzym a ło śc i na obciążenie, ba r­
dzo s iln ie  zaburzonych tek ton iką .

W  przypadku  w a ria n tu  Z ie lonych  Skał uk ład  w a rs tw  jest 
w yb itn ie  n ieko rzys tny , boda j że jeszcze ba rdz ie j n ieko rzys tny , 
n iż  naw et w  p rzypadku  w a ria n tu  K apuśn icy  przez to, że b i e g  
w a r s t w  j e s t  p r o s t o p a d ł y  d o  z a p o r y .  W y n ik a  
stąd, że stopa zapory w  łożysku  Dunajca, gdzie p ię trzen ie  
w o d y  osiągnie na jw iększe  w artośc i t j.  oko ło  65 m, spoczywać 
b y  m ia ła  na coraz to  in n ych  w ars tw ach  o uk ładz ie  w  w iększo­
ści p raw ie  p ionow ym , k tó re  same przez się sp e łn ia łyb y  ro lę  
na tu ra lnych , n ie  ko n tro lo w a n ych  śluz dla w ody. N ie  ma tu  
możności oparcia  s topy  zapory na w a rs tw ie  je d n o lite j pod 
względem  w ytrzym a łośc i, izo low ane j w odoszczeln ie przez 
w a rs tw y  m n ie j przepuszczalne.

Pozwolę sobie w ym ie n ić  w  ko le jn o śc i od po łudn ia  na p ó ł­
noc, t j.  od praw ego do lew ego zam ocowania p rzeg rody za­
pory, w a rs tw y  geologiczne, k tó ry c h  ch a ra k te rys tykę  opraco­
w y w a ł doc. dr A . M i c h a l i k ,  p rzedstaw ia jąc ją  na I N a ra ­
dzie N aukow o-Techn iczne j S łużby G eolog iczne j E ne rge tyk i 
(K raków — Czorsztyn, 1956, str. 98— 121).

O tóż p raw e zbocze d o lin y  D unajca budu je  g ruby  kom pleks 
w ap ienny (wapień k ry n o id o w y , bu las ty  itd.), p rzesun ię ty  po­
przecznie do b iegu k ilko m a  m a łym i uskokam i, na po łudn ie  od 
k tó rego  w ys tępu ją  pasy m a rg li i łu p kó w  prze fa łdow anych  
z soczewkam i w ap ien i (jest to  seria czorsztyńska). U k ład  ten 
w  k ie ru n ku  bocznych ciśn ień w o d n ych -w yd a je  się być w odo­
szczelnym. K u  p ó łnocy  w ys tępu je  k o n ta k t te k to n iczn y  w a ­
p ien i z n iższym  pod względem  s tra tyg ra ficzn ym  kom pleksem  
łupków  s fe rosyde ry tow ych  i  m arg li. Jak w yka zu ją  m o je  bada­
n ia  w  na jb liższym  sąsiedztw ie, stre fa  oko ło  3— 5 m tego k o n ­
ta k tu  przedstaw ia  b rekc ję  tek ton iczną  nadzw ycza j s iln ie  zm ię­
ty ch  w ars tw . D a le j ku  p ó łnocy  w ys tępu ją  s iln ie  zaburzone 
w a rs tw y  ciem nych, m iko w ych  p iaskow ców  i łu p kó w  z w ęglem  
(aalen fliszow y), należące do in n e j je d n o s tk i tek ton iczne j 
(bran isk ie j). Na kon takc ie  z w yże j wspom nianą b rekc ją  n a j­
n iższych ogn iw  se rii czo rsz tyńsk ie j w ys tępu ją  często w y t ło ­
czone na małe soczew ki w ap ien ie  m alm oneokom u i  zb rekcjo - 
wane ra d io la ry ty  (seria bran iska). Kom pleks aalenu fliszow ego 
ko n ta k tu je  rów n ież  tek ton iczn ie  z leżącym  ba rdz ie j ku  pó łno ­
cy  kom pleksem  g rubo ław ico w ych  p iaskow ców  i  z lep ieńców  
w apn is tych  os łony (w a rs tw y  ja rm uckie ), s iln ie  strzaskanych 
poprzecznym i, często o tw a rty m i szczelinam i, z bardzo n ie w ie l­
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ką ilośc ią  łupków . Na kon takc ie  z w yże j w zm iankow anym  
aalenem fliszo w ym  w  w ie lu  m iejscach w idoczne jest ogn iw o 
łu p kó w  lub  iłó w  czerw onych (w a rs tw y  pstre), często w y tło czo ­
nych  do zera.

Na pó łnocnych  zboczach d o lin y  Dunajca w a rs tw y  jarm uc- 
k ie  są zdw ojone tek ton iczn ie  i  w id z im y  ich  wyższe ogn iw o
0 ro zw o ju  p iaskow cow o-łupkow ym  (w a rs tw y  ja rm uck ie  flis zo ­
we), jeszcze da le j ku  pó łnocy w a rs tw y  te są nasunięte na czer­
w one łu p k i zarów no osłony ska łkow e j, ja k  też kom pleksu  m a­
gurskiego, i  w reszcie w ys tępu ją  fliszow e u tw o ry  se rii m agur­
sk ie j (p iaskowce i łupk i), p rz y k ry te  grubą p o k ryw ą  akum u lac ji 
s ta rop le js toceńsk ie j.

M am  podstaw y do przypuszczenia, na zasadzie w łasnych  
obserw ac ji dokonyw anych  w  czasie badań geo log icznych p ro ­
w adzonych przez Służbę G eologiczną E ne rge tyk i w  do lin ie  
Dunajca, że w zm iankow ana, bardzo skom p likow ana  budowa 
geolog iczna w  osi zapory pod Z ie lo n ym i Skałam i n ie  została 
zbadana w  stopn iu  w ysta rcza jącym  dla lo k a liz a c ji zapory. 
W iem  z w łasnego dośw iadczenia nabytego w  czasie p row a­
dzonych przeze m nie  robó t w  dnie d o lin y  Dunajca w  Kapuś- 
n icy , ja k  trudną jes t rzeczą usta len ie  dok ładne j budow y geo­
log iczne j (k tó ra  rozw iązana być może j e d y n i e  drogą 
w kopów ) p rzy  ustaw icznym  n a p ływ ie  w o d y  ze żw iró w  taraso­
w ych. W  K apuśn icy w  row ach badaw czych w ykonanych  
z w ie lk im  nakładem  p racy  i  kosztów  na tarasie  nadzalewo- 
w ym , p rzy  n ieustanne j p racy  pomp, ty lk o  na ch w ilę  odsła­
n ia ły  się po jedyncze ław ice  czy fragm en ty  ław ic . A  p rzyp o ­
minam, że uk ład  w a rs tw  w  K apuśn icy b y ł ró w n o le g ły  do osi 
zapory, a n ie  p rostopad ły , ja k  pod Z ie lo n ym i Skałam i. Ta 
osta tn ia  oko liczność nakłada o b o w i ą z e k  s p e c j a l n i e  
d o k ł a d n e g o  r o z p o z n a n i a  b u d o w y  g e o l o g i ­
c z n e j ,  zwłaszcza, że na leży się lic zyć  z różnym i w a rtośc iam i 
osiadania i przepuszczalności skał podłoża na poszczególnych 
odcinkach d ługośc iow ych zapory.

Jak zaznacza doc. dr A . M i c h a l i k  (J. c., str. 108) ko n ­
ta k t m iędzy u tw o ra m i w ap ienn ym i a łupkam i m ia ł być zba­
dany p róbnym  obciążeniem, k tó re  n ie  zostało w ykonane 
z pow odu ograniczen ia k re d y tó w . Z ty ch  samych pow odów  
ograniczono rów n ież  zakres prac badaw czych w odoch łonności
1 cem entacji, w yko n u ją c  je  ty lk o  na po jedynczych  o tw o rach  
w ie rconych  i  n ie  m ając m oż liw ośc i sprawdzenia w y n ik ó w  w y ­
kon yw a n ych  prac. Doc. dr A . M i c h a l i k  s tw ierdza (1. c.,
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Paproć języczn ik  zw ycza jny  P h y llit is  sco lopendrium  w  o k o lic y  G óry  Z am ­
kow e j w  P ien inach  F o t. W . S tro jn y
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W iązów ka b ło tn a  F ilip é n d u la  u lm a ria  w  D o lin ie  P ien ińsk iego P otoku
F o t. W . S tro jn y
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str. 109), że w  u tw orach  fliszo w ych  1 stw ierdzono w ie lką  ch łon ­
ność cementu 407 kg/1 mb, k tó rą  tłum aczy ucieczką cementu 
do tarasu, n ie  podając jednak na to dowodów, gdyż badania 
ko n tro ln e  n ie  b y ły  w ykonane  z pow odu sprzeciw u p ro je k ta n ­
tów . In te rp re ta c ja  ta jes t pod znakiem  zapytania, gdyż rów n ie  
dobrze m ogła to  być ucieczka cem entu w  obręb szczelin 
w  piaskowcach, co b y ło b y  oko licznością  bardzo n iekorzystną  
dla p ro je k tu  zapory.

Powyższe uw ag i w skazu ją  w yraźn ie , że n i e  w y s t a r ­
c z a j ą c e  r o z p o z n a n i e  b u d o w y  g e o l o g i c z n e j  
d n a  d o l i n y  D u n a j c a  p o d  Z i e l o n y m i  S k a ł a m i  
n i e  s t w a r z a  w y s t a r c z a j ą c y c h  p r z e s ł a n e k  d o  
d y s k u s j i  n a d  s z c z e g ó ł a m i  t e c h n i c z n y m i  b u ­
d o w y  z a p o r y  w  t y m  o b s z a r z e ,  s t a w i a j ą c  p o d  
z n a k i e m  z a p y t a n i a  s a m  j e j  p r o j e k t .

R o z p o z n a n i e  b u d o w y  g e o l o g i c z n e j  n a  t r a s i e  
t u n e l u  m i ę d z y  C i e c h o r z y n e m  a T y l m a n o w ą

Badania geologiczne tra sy  sz to ln i b y ły  w yko n yw a n e  ty lk o  
w  sposób o r i e n t a c y j n y  d la  w a ria n tu  lo k a liz a c ji zapory 
w  Kapuśnicy. N ie  s t a n o w i ą  o n e  ż a d n e j  p r z e s ł a n ­
k i  i  o d n i e s i e n i a  d l a  n o w e g o  p r o j e k t u  s z t o l n i  
o d  C i e c h o r z y n a  p r z e z  K l u s z k o w c e  — , L u b a ń  
d o  T y l m a n o w e j .  Na tym  te ren ie  b ra k  naw et m a p y  
g e o l o g i c z n e j  w  ska li 1 : 10 000.

Trasa te j sz to ln i ma przechodzić na przestrzen i oko ło  10 
km  przez bardzo z różn icow any pod względem  geo log icznym  
obszar. Po pierwsze w  C iechorzyn ie  (p rzys ió łek  ko ło  C zorszty­
na pod Z ie lo n ym i Skałam i) szto ln ia  ta ma być p rzeb ita  przez 
strefę bardzo s iln ie  zaburzonego ko n ta k tu  tekton icznego pasa 
ska łkow ego z kom pleksem  fliszu  m agurskiego. D a le j przez 
różne pod względem  wodoszczelności i w y trzym a ło śc i w a r­
s tw y  fliszow e, ja k  wapniste, c ienko ław icow e  p iaskow ce i łu p ­
k i (w a rs tw y  szczawnickie fa c ji k lu szko w sk ie j i  w a rs tw y  „h ie ­
ro g lifo w e "), nadzw ycza j s iln ie  strzaskane i sfałdowane, o m a łe j 
w y trzym a ło śc i techn iczne j i n ieprzepuszczalne na ogół dla 
w ody, szto ln ia  ma być drążona w  s iln ie  w odonośnych i s trza­
skanych d iak lazam i g rubo ław ico w ych  p iaskow cach m agur­
skich, a być  może także w  poprzek in tru z ji andezytow ych 
w  oko licach  W żaru.

1 ? —  w a rs tw y  ja rm u c k ie  (przyp. aut.)
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O ile  mogę w nosić z dostępnych m i m ate ria łów , b u d o ­
w a  g e o l o g i c z n a  n a  t r a s i e  n o w e g o  w a r i a n t u  
t u n e l u  n i e  z o s t a ł a  r o z p o z n a n a ,  c o  s t a w i a  p o d  
z n a k i e m  z a p y t a n i a  m o ż l i w o ś c i  j e g o  r e a l i z a ­
c j i ,  a p r z e z  t o  r e a l i z a c j i  z e s p o ł u  C z o r s z t y n  —  
T y l m a n o w a .

T e r e n  z a l e w u

W  dotychczasow ych założeniach dla w a ria n tu  Z ie lonych  
Skał p rzew idziane b y ły  duże w ahan ia  poziom u w o d y  w  zb io r­
n iku  czorsztyńskim . Budziło to  ze w zg lędów  zrozum ia łych  
obaw y przed przekszta łceniem  obszaru wschodniego Podhala 
w  reg ion  m a la ryczny  szerok ie j s tre fy  b ło t, odsłan ianych  i za­
lew anych  na przem ian na p łask ich  obszarach za lew u w  oko ­
licach  Frydm ana, Dębna, H a rk lo w e j, Łopusznej i  M an iów . 
W  sw ym  re fe rac ie  m gr inż. K. C z e r n i e w s k i  m ów ił, że 
„w  osta tn ich  p ro je k ta ch  pow ażn ie  zm niejszono w ahania  lus tra  
wody... W  tych  w arunkach  n ie  może być  m o w y  o tw o rzen iu  
się obszaru b ło ta  w  ram ach co fk i. O pracow ane obecnie zasady 
p racy  szczytow o-pom pow ej dodatkow o ograniczą te w ahan ia ". 
Ze sw ej s tro n y  proszę o w iążącą w ypow iedź  na tem at p rze w i­
dz ianych m in im a ln ych  i  m aksym a lnych  wahań w  układzie  
dobow ym  i sezonowym , gdyż bez tego dalsza dyskusja  nad 
om aw ianym  zagadnieniem  n ie  jes t m ożliw a.

C hcia łbym  podnieść, że obszar p ro je k to w a n y  do zalewu 
z jedne j s tro n y  posiada w i e l k ą  s k ł o n n o ś ć  d o  o s u w i s k ,  
k tó re  zwłaszcza na p o łu d n io w ych  zboczach przew idyw anego 
zb io rn ika  w ys tępu ją  masowo, z d rug ie j zaś og rom ny procent 
te renu przew idzianego do za lew u zbudow any jest z t a r a ­
s ó w  a k u m u l a c y j n y c h  ż w i r o w y c h  i  g l i n i a ­
s t y c h ,  w  k tó ry c h  w ahania poziom u w ód  g run tow ych  będą 
n ie w ą tp liw ie  p ow odo w a ły  tendencje do osuw isk i  przez to 
in tensyw n ie jszego  zam ulania zb io rn ika .

P ro jek tanc i n ie  poda li rów n ież  jaka  jest p rzew idyw ana  
s z y b k o ś ć  z a m u l a n i a  i  z a s y p y w a n i a  ż w i r o w e ­
g o  z b i o r n i k a ,  co odg ryw a  w ie lką  ro lę  d la  ob liczen ia  ren ­
tow nośc i ob iek tu  (na p rzyk ła d  zam ulenie zb io rn ika  w  Porąbce 
na Sole). Jak i jest p rze w id yw a n y  okres a m o rtyza c ji kosztów  
budow y zb io rn ika  i czas jego m ożliw ego użytkow ania?

N a leży  pam iętać, że oprócz zam ulania osuw iskowego, te ren  
p rzew idyw anego  zb io rn ika  zna jdu je  się u u jśc ia  B ia łk i, k tó ra  
transpo rtu je  w ie lką  ilość m a te ria łu  k lastycznego. Zarów no
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B ia łka  ja k  i Dunajec będą ustaw iczn ie  zasypyw a ły  zb io rn ik  
w  jego górnej, p ły tk ie j p a rtii, przez co m im o naw et zm n ie j­
szonych dobow ych i sezonowych wahań poziom u w ody, zasy­
pyw an ie  to będzie p row adz iło  w b rew  w o li cz łow ieka  i  m o ż li­
w ości jego skutecznej (i op łaca lne j) in g e re n c ji do pow staw a­
n ia  s tre f b ło tnych ' oka la jących  zb io rn ik .

Resumując dyskusję  chc ia łbym  podkreś lić , że w  o b e c ­
n y m  s t a n i e  b a d a ń  n i e  w i d z ę  w y s t a r c z a j ą ­
c y c h  p r z e s ł a n e k  g e o l o g i c z n y c h  d l a  m o ż l i w o ­
ś c i  l o k a l i z a ć j i  z a p o r y  w o d n e j  n a  D u n a j c u  
w  w a r i a n c i e  Z i e l o n y c h  S k a ł .

Z a k o ń c z e n i e
N ie  by ło  m oim  zam iarem  przedstaw ien ie  całości zastrze­

żeń podnoszonych p rzec iw ko  budow ie  zb io rn ika  wodnego na 
D unajcu ko ło  Czorsztyna. W ie lo k ro tn ie  b y ły  one podnoszone 
przez różnych  m iło śn ikó w  p iękna P ien in  i  Podhala ja k  też 
i różne ins ty tuc je , a przede w szystk im  Państwową Radę 
O ch rony  P rzyrody, zarów no w  dyskusjach o tw a rtych , ja k  też 
w  prasie  i  pub likac ja ch  naukow ych . Zastrzeżenia te są znane 
p ro jek todaw com  zapory.

C hcia łbym  jednak na ty m  m ie jscu  p rzy toczyć  op in ię  W a l­
nego Zebrania Polskiego T ow arzys tw a  Geologicznego, rep re ­
zentującego ogół geo logów  po lsk ich , k tó re  na sw ym  dorocz­
nym  Zjeździe N aukow ym  o dby tym  w  Chęcinach w  dn iu  17. 
V II I .  1947 pod ję ło  uchw ałę  następu jące j t re ś c i2:

„W a ln e  Zgrom adzenie Polskiego T ów arzys tw a  G eolog icz­
nego oświadcza się p rzec iw  p ro je k to w i budow y w ie lk ie j za­
p o ry  w odne j pod Czorsztynem , p rzedstaw ia jące j n ie  ty lk o  
w y ją tk o w e  trudnośc i techniczne, lecz równocześnie grożącej 
zupełnym  zniszczeniem bezcennego k ra job razu  oraz Parku 
N arodow ego P ien ińsk iego” .

W szyscy dobrze rozum iem y konieczność uzyskan ia  now ych  
źródeł energ ii, z k tó ry c h  energia wodna D unajca s tanow i jeden 
z bardz ie j a tra k c y jn y c h  m om entów  w  b ilans ie  energetycznym  
Polski. N ie  zapom ina jm y jednak o tym , że w zrost up rzem y­
s łow ien ia  k ra ju  ma rów n ież  drug i, tym  razem u jem ny aspekt 
dla c iąg le  zw iększa jące j się lic z b y  ludnośc i naszego państwa, 
k tó re j ilość, ja k  to zaznaczył w  swoim  re feracie  m gr inż. B. 
R u d n i c k i ,  w  osiąga lne j p rzysz łośc i w zrośn ie  do 40 m ilio ­
nów.

R oczn ik Pol. Tow . Geol. T. 17, s. X X I I ,  K ra k ó w , 1948.
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D w unasto le tn ie  dośw iadczenie P o lsk i Ludow e j w skazu je  
w yraźn ie , że tem po w zrostu  potrzeb k u ltu ra ln y c h  ludności 
podnosi się n iew spó łm ie rn ie  szybcie j, n iż  to może zaspokoić 
na jba rdz ie j naw et wzm ożone tem po naszego ro zw o ju  gospo­
darczego. Ludność m iast i w s i coraz ba rdz ie j masowo ko rzys ta  
z tu ry s ty k i i  w ypoczynku  w  obszarach o n ieskażonym  charak­
terze p rzy rody , k tó re  kurczą się gw a łto w n ie  w  o dw ro tnym  
stosunku do postępów  uprzem ysłow ien ia .

K w estia  zastrzeżeń p rzec iw ko  lo ka lizo w a n iu  ja k ie jk o lw ie k  
zapo ry  dla ce lów  energe tycznych  w  re jo n ie  Czorsztyna to 
n i e  t y l k o  k w e s t i a  o c h r o n y  P i e n i n ,  a l e  o c h r o ­
n y  j e d y n e g o  d l a  n a s  w  s w o i m  c h a r a k t e r z e  
k r a j o b r a z u  P o d h a l a ,  k t ó r e  p r z y  w ł a ś c i w i e  
p r z e p r o w a d z o n y c h  i n w e s t y c j a c h  m o g ł o b y  
s i ę  s t a ć  m i e j s c e m  n i e s k r ę p o w a n e g o  w y p o ­
c z y n k u  i k o p a l n i ą  z d r o w i a  z w ł a s z c z a  d l a  l u ­
d z i  m i a s t  i o k r ę g ó w  p r z e m y s ł o w y c h  z m ę c z o ­
n y c h  c o d z i e n n ą  p r a c ą  w  gorączkow ym  i c iągle w zra ­
sta jącym  tem pie współczesnego życia.

C zy d la tego perspektyw icznego celu n ie  w a rto  zrezygno­
wać n ie k ie d y  z naw et bardzo na pozór re n to w n e j in w e s tyc ji, 
zwłaszcza wobec om ów ionych  trudności?
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K A Z IM IE R Z  F IG U Ł A

Zbiorniki energetyczne a postulaty rolnictwa  
w  zakresie gospodarki wodnej

Rola w o d y  w  nowoczesnej gospodarce cz łow ieka  jest 
ogó ln ie  znana i uznawana. Zużycie  w o d y  w  przem yśle  p rze­
wyższa masę w szys tk ich  pozosta łych surow ców  razem w z ię ­
tych. Jest to zarówno zużycie ilośc iow e, bezzwrotne, w sku tek  
zam iany w o d y  w  parę, ja k  też jakościow e w  w y n ik u  zanie­
czyszczenia w ód  zrzu tow ych, un ie m o ż liw ia ją cych  w  rezu ltac ie  
w e jśc ie  zuży te j w o d y  w  p o w tó rn y  obieg p ro d u kcy jn y . Już 
dz is ia j często spotykana w  rzekach naszych okręgów  przem y­
s łow ych  zawartość suchej substancji pow yże j 1 kg  w  m etrze 
sześciennym przekreśla  m ożliw ość użycia  te j w o d y  do całego 
szeregu procesów  techno log icznych , a naw et u trudn ia  zasto­
sowanie ta k  s iln ie  zanieczyszczonych w ód do ce lów  ro ln iczych , 
grożąc zasoleniem  g leby. Na tego rodza ju  trudnośc i na tra fia  
zaopatrzenie K rakow a  w  dostateczną ilość dobre j w o d y  do 
picia. S topień zanieczyszczenia w zrasta p rz y  tym  ze zm niejsza­
niem  się p rzep ływ u , a w ięc  w  okresach n iżów kow ych , k ie d y  
stosunek ilo śc i w o d y  do ilo śc i zrzucanych ścieków  zawęża się. 
Toteż przem ysł i zaopatrzenie m iast w  wodę są szczególnie 
zainteresowane w  w yp e łn ie n iu  n iżów ek przez w yró w n a n ie  
p rze p ływ u  w  okresie  rocznym .

N a jw iększym  ilo śc io w ym  konsum entem  w o d y  jest p ro ­
dukcja  roś linna. N ie u n ikn io n y , spow odow any p rzyrostem  lu d ­
ności w zrost p ro d u k c ji naszych pól, łą k  i lasów  pociągn ie  za 
sobą zw iększenie zużycia wodnego na te ren ie  ro ln iczo-leśnego 
w arszta tu  p rodukcy jnego . W iększy  odsetek spadających na 
w ie lk ie  obszary z lew n i opadów  a tm osferycznych  zostanie 
w sku tek  tra n sp ira c ji ro ś lin n e j zam ien iony w  parę, zm nie jszy 
się o d p ływ  i zasilanie rzek. Z jaw isko  to w ys tą p i przede w szy ­
s tk im  w  okres ie  le tn im , w ege tacy jnym , k ie d y  zużycie w o d y  
przez ro ś lin y  jest najw iększe. W  szczególności podniesien ie  w y ­
dajności bazy paszowej jako  podstaw ow ego w arunku  rozw o ju  
h odow li i w zros tu  poziom u nawozowego w ym aga stosowania 
nawodnień na uży tkach  zie lonych. W zros t potrzeb w odnych
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ro ln ic tw a  jest w ed ług  opracow an ia  K om ite tu  G ospodarki W o d ­
n e j P A N  szacowany na oko ło  10 km 3, co s tanow i przeszło 15% 
ca łkow itego  odp ływ u  w  Polsce. Podstaw ow ym  postu la tem  ro l­
n ic tw a  pod adresem gospodarki w odne j jes t zw iększenie prze­
p ły w ó w  le tn ich  dla p o k ryc ia  szczytów  zapotrzebowania.

In n i konsum enci w odn i, ja k  kom un ikac ja  wodna, tu rys tyka , 
czy rybactw o , w yko rzys tu ją ce  do ce lów  p ro d u kcy jn ych  je d y ­
nie środow iska wodne, bez w prow adzan ia  zm ian w  sk ładn i­
kach b ilansu  wodnego, są rów n ież  zainteresowane w  zapew­
n ien iu  przede w szystk im  odpow iedn ich  p rze p ływ ó w  le tn ich .

Potrzeba w y ró w n a n ia  i  s te row an ia  o d p ływ u  pociąga za 
sobą konieczność budow y zb io rn ików , k tó re  m agazynow a łyby 
wodę w  okresach nadm iarow ych , a w  szczególności p rzechw y­
ty w a ły  fa le  pow odziow e, niosące ze sobą zniszczenie, a zas ila ły  
rze k i w  okresach n iżó w e k  i zw iększonego zapotrzebowania. 
Jest oczyw iśc ie  ja k  n a jba rdz ie j rac jona lne  ins ta low an ie  zakła­
dów  hydroene rge tycznych  na zaporach zb io rn ikow ych , k tó re  
b y  w y k o rz y s ty w a ły  siłę  żyw ą w o d y  w  sposób p ro d u kcy jn y . 
Jednakow oż w  dążności do p o k ryc ia  szczytów  zapotrzebowania 
energ ii w  m iesiącach z im ow ych  energe tyka  p ragn ie  m agazy­
nować w odę w  zb io rn ikach  w  okresie  le tn im , a wypuszczać 
ją  na tu rb in y  w  zim ie. Stoi to  w  k o liz j i  z koncepcją  o rgan izac ji 
gospodark i w odne j in n ych  gałęzi gospodark i narodow e j 
i spraw ia, że energe tyka  sta je  się pow ażnym  u ży tko w n ik ie m  
w ody, w p row adza jącym  g łębok ie  zm iany w  b ilans ie  w odnym .

Z re fe ra tu  pro f. Z. Ż m i g r o d z k i e g o  w yn ika , że pe łny  
program  budow y zb io rn ikó w  na gó rne j W iś le  w yn o s i 2,7 m i­
lia rd ó w  m 3 po jem ności uży tkow e j. Jeżeli pojem ność ta  będzie 
w yko rzys tyw a n a  w  sposób podobny, ja k  to  założono p rzy  p ro ­
jekc ie  kaskady Dunajca, to na p rze rzu ty  w o d y  z okresu le t­
niego na z im ow y, dla p o k ryc ia  szczytów  energetycznych 
będzie przeznaczone oko ło  40%  te j pojem ności, to znaczy 
1080 m ilio n ó w  m 3. Przebieg m agazynow ania te j po jem ności n ie  
będzie w ie le  odbiegał od w a ru n kó w  na Dunajcu, a zatem w y ­
niesie w  poszczególnych m iesiącach:
m iesiąc IV V V I V I I V I I I IX
ilość w o dy m agazynowanej

m ilio n ó w  m 3/sek......................... 11 205 270 302 216 75
rów no w artość  p rze p ływ u  m 3/sek. 4 76,5 104,1 112,7 80,6 28,9

O tak ie  ilo śc i zm n ie jszy się średni p rze p ływ  W is ły  w  m ie­
siącach le tn ich , a zw iększy się w  okresie  zim y.

Dalsze zm niejszenie p rze p ływ ó w  pos tu lu je  ro ln ic tw o . W e ­
d ług założeń genera lnych  gospodark i w odne j, opracow anych
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przez K o m ite t G ospodark i W odne j PAN , zużycie w o d y  przez 
p rodukc ję  ro ln iczą  w yn ies ie  po p rze k ró j W arszaw a 1 839 m i­
lio n ó w  m 3, z czego z b io rn ik i zm agazynują z w ezbrań w iosen­
nych  244 m ilio n y  m 3, a reszta, t j .  595 m ilio n ó w  m 3, będzie po ­
k ryw a n a  z p rzep ływ ów . U w zg lędn ia jąc  p rzec ię tny  rozk ład  
n iedoborów  w odnych  na uży tkach  z ie lonych , o trzym am y na­
stępujące konieczne p rze p ływ y  w  poszczególnych m iesiącach:
m iesiąc IV V V I V I I V I I I IX
n iedobo ry  w  °/o 10 32 25 10 8 15
po trzeby w odne w  m ilio n a c h  m 3 60 200 150 60 50 80
zm niejszenie p rze p ływ u  m 3/sek. 22 75 58 22 19 30

Zużycie  w o d y  dla potrzeb p rzem ysłu  i m iast w yn ies ie  dla 
samego okręgu krakow sk iego  2 m ilia rd y  m3, p rzy  czym  na 
zużycie bezzw rotne p rzypadn ie  oko ło  20°/o, czy li 400 m ilio n ó w  
m 3, to  jes t oko ło  12 m 3/sek. Do tego dochodzi pobór w o d y  dla 
Śląska z przerzutem  części w o d y  do inne j z lew n i w  w ysokośc i 
7,6 m 3/sek., oraz po trzeby wodne in n ych  okręgów , ja k  Rzeszów, 
Tarnów , K ie lce , co w  sumie spow oduje zm niejszenie odp ływ u  
o oko ło  25 m 3/sek. O b liczen ie  to nie uw zg lędn ia  w zrostu  po­
trzeb w odnych  G órnośląskiego O kręgu Przem ysłowego, po ­
k ry w a n y c h  w ed ług  koncepc ji K om ite tu  G ospodarki W odne j 
P A N  przez kana ł cen tra lny.

Sum aryczny zatem b ilans zm niejszenia p rze p ływ ó w  w y ­
n iós łby  w  p rze k ro ju  W arszaw a (w okres ie  le tn im ):

e n e r g e t y k a .............................  1 080 000 000 m 3
ro ln ic tw o  . . . . .  595 000 000 m 3
przem ysł i  m iasta  . . .  790 000 000 m 3

Energe tyka  uczestn iczy zatem w  ogó lnym  b ilans ie  zm n ie j­
szenia p rze p ływ ó w  le tn ich  w  44%. W yd a je  się, że te zm iany 
b ilansow e n ie  b y ły  uw zg lędn ione  w  założeniach do p lanu  go­
spodark i w odnej. W  poszczególnych m iesiącach zm iany te 
będą się w  p rze k ro ju  W arszaw a kszta łtow ać następująco:
m iesiąc IV V V I V I I V I I I IX
zm nie jszenie p rze p ływ ó w  m 3/sek. 
p rze p ływ  średn i w e d łu g  w odo-

50 177 187 160 125 84

w skazu pod W arszawą m 3/sek. 844 522 460 538 463 511
p rz e p ły w  gw ara n tow a ny  m 3/sek 794 345 273 378 338 427
obniżenie stanu w o d y  cm 6 41 46 36 29 19

M iesięczne p rz e p ły w y  zm niejszą się zatem do 60%, a prze­
p ły w y  zim owe zw iększą się o 30%. 1 *

1 Po p rze k ró j W arszawa, to znaczy na te ren ie  z le w n i zam kn ię te j
p rze k ro je m  w odow skazow ym  w  W arszaw ie.
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Powyższe obliczono dla z lew n i W is ły  od źródeł W is ły  po 
W arszaw ę o pow ie rzchn i 85 176 km 2. D la z lew n i pow yże j u jśc ia  
Sanu pod Zaw ichostem , gdzie g rupu ją  się całe po trzeby ener­
g e tyk i i w iększe j części przem ysłu, liczące j 50 653 km 2, a w ięc 
oko ło  60%, stosunki te w ys tąp ią  jeszcze ja sk ra w ie j.

O bniżenie stanów  w o d y  pon iże j zb io rn ików , dochodzące 
w  łec ie  naw et do pó ł metra, oraz podniesien ie  się stanów  z i­
m ow ych  na rzekach w p ły n ie  na zm ianę stosunków  h y d ro lo ­
g icznych do lin  rzecznych, g łów n ie  W is ły . W  odn ies ien iu  do 
u ży tkó w  z ie lonych  będą to  zm iany n ieko rzys tne  i  zmuszą do 
p rzebudow y is tn ie jącego system u m e lio racy jnego  i  w zrostu  
nak ładów  d la  u trzym an ia  poziom u p ro d u kc ji. Podobnie rzecz 
się może przedstaw iać ze studniam i, z k tó ry c h  część będzie 
w ym aga ła  pogłęb ien ia . Żegluga bez c a łk o w ite j ka n a liza c ji 
rzek i będzie u trudn iona . S topień natom iast zanieczyszczenia 
rzek w  okresie  le tn im  wzrośnie. W prow adzen ie  zatem szczy­
tow ego uży tkow an ia  zb io rn ikó w  ka rpack ich  dla ce lów  ener­
ge tycznych  pociągn ie  za sobą g łębok ie  konsekw encje  h yd ro ­
log iczne na w ie lk ic h  obszarach naszych d o lin  rzecznych, co 
pow inno  być dok ładn ie  przestud iow ane d la  uzyskan ia  m o ż li­
w ie  w yczerpu jąco  opracow anych  w skaźn ików  ekonom icz­
nego w artośc iow an ia  i  zb ilansow ania  spodziew anych zysków  
i  strat.

Budowa kaskady energetycznej, obe jm u jące j sw ym  zasię­
giem zb io rn ik i na rzekach górsk ich  oraz stopnie na W iś le , jest 
koncepcją  energetyczną frapu jącą  i sugestywną, ale jest zara­
zem koncepcją  jednostronną, n ie  uw zg lędn ia jącą  in te resów  
in n ych  u ży tko w n ikó w  w ody. Odnosi się to  szczególnie do p ro ­
d u k c ji roś linne j, dla k tó re j woda jes t surowcem  niezastąp io­
nym , a n a le ży ty  je j obieg jes t w a runk iem  zdrow ia  i  p ro d u k ­
cy jnośc i kra jobrazu .

Jeden m etr sześcienny w o d y  przepuszczony przez tu rb in y  
w szys tk ich  kaskad od Czorsztyna do m orza da p rodukc ję  energ ii 
e le k tryczn e j w a rtośc i k ilku n a s tu  groszy. Ten sam m etr sze­
śc ienny w y la n y  na łąkę  da p rzy ro s t p lonu  siana w artośc i 1,5 
złotego.

Przeznaczenie ca łkow itego  o d p ływ u  W is ły  po W arszaw ę 
na p rodukc ję  ene rg ii z w yko rzys ta n ie m  spadu od Czorsztyna 
przedstaw ia  w artość 3,6 . 1012 kca l *. Ta sama masa w o d y  użyta  
do p ro d u kc ji ro ś lin n e j p o zw o liła b y  w y tw o rz y ć  1,2. 1014 kcal, 
a w ięc  k ilka d z ie s ią t razy  w ię ce j ene rg ii w ie lo k ro tn ie  szlachet­
n ie jsze j.

* kca l =  k ilo k a lo r ia , k a lo r ia  w ie lk a  czy li k ilog ram ow a.
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T O M A S Z  K O C A N

Sprawa projektowanej zapory wodnej w  Czorsztynie 
ze stanowiska resortu leśnictwa

Zagadnienia o ch rony  p rzy ro d y  należą do zakresu dzia łania 
resortu  leśn ictw a, k tó ry  w  tych  sprawach ko rzys ta  z pom ocy 
P aństw ow ej Rady O ch rony  P rzyrody. U dzie lane przez Pań­
stw ow ą Radę O ch rony  P rzy ro d y  fachow e op in ie  op ie ra ją  się 
na w y s o k ie j w a rtośc i pracach spec ja lis tów  i rzeczoznawców 
spośród w y b itn y c h  p rzeds taw ic ie li nauki.

S praw y gospodarki w odnej, z k tó ry m i w iąże się potrzeba 
budow y zb io rn ikó w  re tency jnych , m a jących  rów n ież  znaczenie 
dla energe tyk i, są przez resort leśn ic tw a na leżycie  doceniane. 
Dowodem  tego b y ło  w y b i t n i e  p ozy tyw ne  ustosunkow anie 
się M in is te rs tw a  Leśn ictw a i Przem ysłu D rzewnego do zało­
żeń p lanu  perspektyw icznego gospodark i w odne j op racow a­
nego przez K o m ite t G ospodarki W odne j PAN.

Na podkreślen ie  zasługuje fakt, że reso rt leśn ictw a, będący 
jednym  z trzech kon trahen tów  w  rozw iązyw an iu  prob lem ów  
zabudow y p o toków  górskich, a w ięc zw iązanych z zagospoda­
row an iem  te renów  górskich, w y s tą p ił w  swoim  czasie do K o ­
m ite tu  G ospodarki W o d n e j P A N  oraz do M in is te rs tw a  Żeglug i 
i G ospodark i W odne j o dokonanie rozdz ia łu  kom petenc ji 
w  tych  sprawach i o pod jęc ie  w  szerokim  zakresie prac nad 
u regu low an iem  całości ta k  w ażnych zagadnień gospodarki 
narodow e j.

W  spraw ie  p ro je k tu  budow y zb io rn ika  wodnego w  re jon ie  
Czorsztyna M in is te rs tw o  Leśn ictw a i  P rzem ysłu Drzewnego 
za jm uje  stanow isko ca łkow ic ie  p o k ryw a ją ce  się ze s tanow i­
skiem  w yrażonym  przez Państwową Radę O ch rony  P rzyrody, 
k tó re  znalazło rów n ież  poparc ie  S towarzyszenia In żyn ie ró w  
i  T echn ików  Leśnictw a i  D rzew n ictw a.

S tanow iska tego n ie  będę tu ta j szczegółowo om aw ia ł, gdyż 
zostało ono dostatecznie ośw ietlone , podkreślam  jedyn ie , że 
z punktu  w idzen ia  resortu  leśn ic tw a  jest ono uważane za ca ł­
ko w ic ie  słuszne.
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Przedstaw ione k o re fe ra ty  ja k  i  g łosy  w  d ysku s ji w ykaza ły , 
że w szystk ie  w a r ia n ty  p ro je k tu  budow y zb io rn ika  na D unajcu 
w  re jo n ie  Czorsztyna posiada ją bardzo poważne b ra k i i  w  tym  
stadium  opracow an ia  n ie  mogą być  uznane za do jrza łe  jako  
podstawa do pode jm ow an ia  ja k ic h k o lw ie k  d ecyz ji dotyczą­
cych lo ka liza c ji, a tym  ba rdz ie j przesądzania m oż liw ośc i bu­
dowy.

A n a liza  kosztów  budow y zb io rn ika  budzi poważne zastrze­
żenia, d la tego też n ie  można w p ros t w yob raz ić  sobie, aby 
można b y ło  p rzys tąp ić  do budow y zb io rn ika  w  re jon ie  C zor­
sztyna n ie  zabudow ując przedtem  po toków  górskich.

Zw iększen ie  les is tości obszaru ca łe j z lew n i, a przede w szy­
s tk im  te renów  źród liskow ych , w ym aga p iln e j rea lizac ji, gdyż 
jest to  pods taw ow y czyn n ik  zabezpieczający z b io rn ik i wodne 
przed nanoszeniem rum ow iska, a zarazem w p ły w a ją c y  w  de­
cyd u ją cy  sposób na przedłużenie okresu uży tkow an ia  zb io r­
n ików .

D o tyczy  to nie ty lk o  zb io rn ika  w  C zorsztynie, k tó rego  nie 
w o lno  jest loka lizow ać w  tym  re jon ie , lecz rów n ież  odnosi się 
to  do szeregu zb io rn ikó w  p rzew idz ianych  w  p lan ie  perspek­
tyw iczn ym  gospodark i w odne j.

Smutne p rz yk ła d y  Czchowa, P orąbk i czy Rożnowa dow o­
dzą słuszności naszych postu la tów  w  zakresie och rony zaso­
bów  p rzy ro d y . Szczycim y się tys ią c le tn ią  k u ltu rą  i  to  tys ią c ­
lec ie  będziem y obchodz ili w  n ied ług im  czasie, T ym  bardz ie j 
w ięc  p o w in n iśm y  pam iętać, iż n ie  w o lno  jest n iszczyć 
je dnych  w artośc i, zwłaszcza je ś li są n iew ym ie rne , d la  uzyska­
n ia  in n ych  w artośc i, k tó re  —  ja k  w yd a w a ło b y  się —  związane 
są z postępem w  gospodarce narodow e j. W  dążeniu do pod­
noszenia gospodarki, k tó rego  po trzeby i  słuszności n ik t  nie 
kw estionu je , trzeba jednak szukać ta k ich  rozw iązań, k tó re  
b y  p ro w a d z iły  n ie  ty lk o  w y łączn ie  do uzyskan ia  okreś lonych  
ko rzyśc i gospodarczych, lecz rów nocześnie w  m aksym alnym  
stopn iu  zabezpieczały in te resy  k u ltu ry  i  nauki.
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Z łoc ień Zaw adzkiego C hrysan them um  Z a w a d z k ii na Trzech K oronach
Fot. W . S tro jn y



,

A s te r a lp e jsk i w  odm ian ie  nag ie j A ste r a lp inus  var. g lab ra tus  na Czer­
w one j Skale w  P ie n inkach  Fo t. z. z w o liń ska



KORESPONDENCJE

Orzeł przedni w  Pieninach

Orzeł przedni A ą u ila  chrysaetos należy nie ty lk o  w  Polsce do 
p taków  bardzo rzadkich  i  poważnie zagrożonych wytępieniem . Na 
naszych ziemiach nie b y ły  od w ie lu  la t notowane stanowiska lęgowe 
tego najwspanialszego z naszych p taków  drapieżnych. Pod koniec 
ubiegłego stulecia orzeł przedn i w ystępował jeszcze w  Karpatach 
i  Tatrach, a przed stu la ty  gnieździł się nawet w  całej Polsce w  w ię ­
kszych lasach. Obecnie w  całych Tatrach znajdu je  się nie więcej 
ja k  dwa gniazda orła. N aw et w  Alpach, k ilkadz ies ią t razy większych 
od Tatr, gnieżdżą się zaledwie dw ie  pary  orłów . O rn ito logow ie p rzy­
puszczają, że w  Polsce jedno gniazdo może znajdować się na terenie

Ryc. 1. O rzeł p rze dn i A ą u ila  chrysaetos
F o t. W . S t r o jn y
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Ryc. 2. O rze ł p rzedn i w  locie (P ien iny, G rabczycha W yżnia)
F o t. W . S tro jn y

Ryc. 3. O rze ł p rzedn i nad prze łom em  D una jca  w  P ien inach. B ia łe  p lam y 
na skrzyd łach  i  ogonie są cecham i osobn ika m łodego

F o t. W . S t r o jn y
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Puszczy P isk ie j (Mazury), a dwa lub  trz y  na obszarze w ojewództwa 
rzeszowskiego.

W ystępowanie orła  przedniego na terenie P ienińskiego Parku  
Narodowego s tw ie rdz ił po raz p ierw szy pracow n ik  In s ty tu tu  Zoolo­
gicznego PAN, Jan Jarosław  S a g a n .  W  dn iu  7 s ierpnia 1958 roku  
zauważył on dwa m łode okazy i  jeden dorosły w  przełom ie Dunajca 
m iędzy skałam i Grabczychą W yżnią i  N iżn ią  w  m asywie Facimiecha.

W  dniach 28— 30 sierpnia tegoż roku  obserwowałem również 
trz y  okazy na wspom nianym  terenie. M łode o rły  la ta ły  najchętn ie j 
nad szczytami skałek Grabczychy W yżnie j i  N iżn ie j, rzadziej nad 
Dunajcem  w  oko licy Facim iecha i  S iedm iu M nichów . W idzia łem  je 
też w  spoczynku na skałkach Facim iecha i  jod łach rosnących na 
tym  terenie. Donośny głos „ k ija -k i ja - k i ja “  słyszałem ju ż  p rzy w y j­
ściu z Wąwozu Sobczańskiego od strony Dunajca. Ze szczytu Faci­
miecha mogłem dokładnie obserwować w  pow ietrzu  tego k ró le w ­
skiego ptaka i  jego charakterystyczne cechy gatunkowe: rów nom ie r­
nie szerokie skrzydła z palczasto rozstaw ionym i lo tka m i oraz. b ia łe  
p lam y na skrzydłach i  ogonie (ryc. 3) jako  cechy osobnika młodego.

Należy przypuszczać, iż  w  roku  1S'58 orzeł przedn i zagnieździł 
się na terenie Pienińskiego P a rku  Narodowego w  masywie skał 
Facim iecha; wskazuje na to  obecność m łodych osobników obserwo­
wanych w  pierwszej dekadzie sierpnia, k tó re  dość długo przebyw ały 
we wspom nianym  terenie. Gniazda o rłów  nie udało m i się znaleźć 
ze względu na duże trudności terenowe w  sąsiedztwie skał Facim ie­
cha, k tó ry  ja k  w iadomo jest najdzikszym  miejscem w  przełom ie 
Dunajca.

W roku  1957 orzeł przedn i nie gnieździł się we wspom nianym  
miejscu. Rzekomo w  latach dwudziestych i  trzydziestych bieżącego 
stulecia orzeł b y ł obserwowany w  Pieninach. Podobno jedno 
z gniazd założone na w ysokie j jod le  zniszczył p iorun.

Należy oczekiwać, że jeże li na obszarze Pienińskiego Parku  Na­
rodowego będą należycie przestrzegane przepisy ochrony przyrody, 
p tak  ten będzie jeszcze jedną ozdobą tego wspaniałego zakątka. Na­
leży bowiem  podkreślić, że orzeł przedn i pozostaje na w ybranym  
lęgow isku przez szereg la t.

W ł a d y s ł a w  S t r o j n y

O utworzen ie  rezerwatu ścisłego dla n iepy laka  apolla  
na N o w e j Górze w  P ien ińskim  Parku N arodow ym

W  ciągu ostatnich 70— 80 la t zasięg n iepylaka  apolla karpackiego 
Parnassius apollo var. carpathicus, nazywanego obecnie coraz czę­
ściej p ienińskim , zm niejszył się ta k  gwałtow nie , iż Zachodzi obawa 
zupełnego w ygin ięcia  te j rasy w  naszym k ra ju .

Jeszcze w  latach od 1922— 1932 spotykano tu  i  ówdzie w  o ko li­
cach podpienińskich pojedyncze okazy tego m oty la  (Tylm anowa 
22. V II. 1933 r. Józef L e w a c k i ,  Jarm uta  14. V I I I .  1932 r. autor).
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Około 30—40 la t temu niepylak apollo należał tu  jeszcze do 
pospolitych motyli. Według własnych notatek autora, między rokiem 
1934 a 1939 niepylak pojaw iał się w Dolinie Potoku Pienińskiego, 
na zboczach po wypalonych lasach niemal w  całym przełomie Du­
najca, zarówno po stronie polskiej jak i słowackiej, na większości 
polan w  masywie Trzech Koron, na obydwu ścianach Wąwozu 
Sobczańskiego, na Nowej Górze, tudzież niemal na całej długości 
Pienin Czorsztyńskich aż po Czorsztyn włącznie.

Dzisiaj w iemy ty lko  o trzech stanowiskach apolla w Pieninach 
polskich. Pierwsze stanowisko, najobfitsze, znajduje się w masywie 
Trzech Koron, drugie, mniej obfite, w  Pieninkach, trzecie w Pieni­
nach Czorsztyńskich (Nowa Góra, Macelak, Czorsztyn). Ostatnie 
z wymienionych stanowisk jest porozrywane i  nie rokuje nadziei na 
dłuższe utrzymanie się w  nim  tego motyla zarówno z powodu zale­
siania tych obszarów, jak  i wzmożonego ruchu turystycznego oraz 
stałego wyłapywania niepylaków przez kolekcjonerów i  handlarzy.

Obecnie nie wydaje się prawdopodobne, by motyle pienińskie 
kontaktowały się z motylam i innej większej ostoi górskiej, na przy­
kład tatrzańskiej, gdyż pomiędzy Pieninami a Tatram i powstały 
bariery biologiczne dla niepylaków nie do pokonania w  postaci: 
znacznej odległości, w ie lu  nowych pól uprawnych i  zmienionych 
ku ltu rą  lasów. Dawniej łączność ta istniała.

Wymiana m oty li na stanowiskach pienińskich ciągle jeszcze 
istnieje, co stw ierdził autor w dwóch przypadkach: przelatywanie 
m otyli ponad Dunajcem w przełomie pienińskim  z naszej strony na 
czechosłowacką i odwrotnie, oraz, z Nowej Góry ponad Wąwozem 
Sobczańskim do masywu Trzech Koron i  w  przeciwnym kierunku.

Należy zwrócić uwagę na szczególne znaczenie stanowiska na 
Nowej Górze W  Pieninach Czorsztyńskich, które zapewnia s t a ł y  
dopływ nowych osobników kolonii tego motyla na Trzech Koronach.

Trzeba się liczyć z faktem, że z chwilą gdyby zn ik ł apollo w  Pie­
ninach Czorsztyńskich, a przede wszystkim na Nowej Górze, roz­
począłby się nieuchronnie jego zanik szybko w  Masywie Trzech 
Koron. Dlatego też jak najrychlejsze utworzenie na Nowej Górze 
i Macelaku ś c i s ł e g o  rezerwatu dla absolutnej ochrony apolla 
jest pilne. Zarówno na Nowej Górze jak  i  na Macelaku nie można 
dopuścić do opanowania niektórych polan przez las, gdyż to za­
pewni trwałość korzystnych warunków życia temu m otylow i w  Pie­
ninach.

M a r i a n  C h r o s t o w s k i

Refleksje na temat prasy popow odz iow e j

W ostatnich dniach czerwca 1958 roku na obszarze południowej 
Polski spadły obfite deszcze, skutkiem czego w  polskich Karpatach 
wystąp iły gwałtowne powodzie. Wezbrane wody zalały pola, łąk i

52



N ie p y la k  apo llo  p ie n iń s k i Parnassius apo llo  na N ow e j Górze w  P ien inach
F o t. W . S tro jn y
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P uch a cz  Bubo hubo F o t. W . S t r o jn y

54



i  sady, zniszczyły lub  uszkodziły w ie le  domów, mostów i dróg. 
S tra ty  m ateria lne spowodowały p rzy  ty m  n ie  ty lk o  w y le w y  dużych 
rzek, ja k  górnej W isły, Soły, Skawy, Raby, Dunajca czy Popradu, 
lecz przede w szystkim  szeregu m ałych potoków. Szczególne szkody 
w yrządz iły  dop ływ y Dunajca: B ia łka , Ochotnica, Kam ienica, K roś- 
nica i  G rajcarek, z dop ływ ów  Skaw y —  Skawica, a w  Żywiecczyź­
nie: Koszarawa, U jsoła i  Rycerka.

Powodzie sta ły  się im pulsem  do w znow ienia sporu o p ro je k t 
budow y zapory na Dunajcu w  oko licy  Czorsztyna. W  radio w yg ło ­
szono na ten tem at k ilk a  pogadanek, w  prasie k ra jow e j po jaw iło  
się k ilkadzies ią t notatek i a rtyku łów . Większość w ypow iedzi by ła  — 
ja k  się w yda je  —  inspirowana przez p ro jek tan tów  zapory, toteż 
opracowania te zredagowane b y ły  na ogół bardzo jednostronnie. 
Świadczą o ty m  pozytyw ne oceny założeń p ro jektow ych  w ysuw a­
nych przez energetyków, bezkrytyczne przy jm ow an ie  ich uzasadnie­
nia oraz lekceważące a równocześnie bardzo uproszczone przedsta­
w ian ie  kontrargum entów  „p rzy ro d n ikó w “ . Trzeba p rzy  tym  wspom­
nieć, że m ianem p rzyrodn ików  określa się zazwyczaj w  tych  a rty k u ­
łach przec iw n ików  zapory, co ma prawdopodobnie na celu zasuge­
row anie czytelnikom , że ilość ich ogranicza się do n iew ie lk ie j g rupy 
ludzi, n iek iedy nawet ty lk o  do liczby  członków Państwowej Rady 
Ochrony P rzyrody (PROP). Przedstaw ia się ich jako rom antyków , 
k tó rzy  zwalczają p ro je k t zapory dla ocalenia czy to robaczka świą-- 
tojańskiego, ja k  to w yśm iew ał J. L o v e l l 1, czy zgoła tego, czego 
jeszcze naw et n ie  o d k ry li w  P ieninach 1 2, a tymczasem w artości p rzy­
rodnicze Pienińskiego Parku  Narodowego doczekały się licznych, 
poważnych opracowań naukowych i  p u b lik a c ji w  w ie lu  czasopis­
mach. W opracowaniach tych  w  sposób jasny wykazano ja k  dużo 
jest w  Pieninach bezcennych obiektów , p rzyrody żywej i  n ieoży­
w ionej.

P rzyrodn ików  uważa się za stałych m alkontentów , sprzeciw ia ją­
cych się dla zasady n ie  ty lk o  p ro jektom  zabudowy Dunajca w  re jo ­
n ie  P ienin, ale w  ogóle każdej w iększej inw es tyc ji technicznej zm ie­
n ia jącej kra jobraz. Jako dowód przytacza się często —  ja k  to na 
p rzyk ład  zrob ił R. A s l e r 3 —  rzekom y w ie lo le tn i spór o zaporę 
w  Rożnowie, k tó ry  jakoby rozstrzygnęła dopiero klęska powodzi. 
W iadomo, że n ic  takiego n ie  m ia ło  miejsca. PROP n ie  sprzeciw iała 
się n igdy  u tw orzen iu  sztucznego zb io rn ika  w  Rożnowie, lecz jedyn ie  
żądała wybudow ania  p rzy  n ie j p rzep ław k i dla ryb. Także obecnie 
PROP n ie  sprzeciwia się rea lizac ji p ro jektow anych 40 zapór do lino ­

1 Jerzy L o v e l l :  W ojna s ta rych  ludz i. Ż yc ie  L ite ra c k ie  (K ra kó w ) 
N r  33 z dn ia  17. V I I I .  1958 r.

2 R yszard K  o n o r  s k  i  : C zorsztyńsk i sm ok niezgody. Ch łopska D ro ­
ga (W arszawa) N r  67 z dn ia  20. V I I I .  1958 r.

3 M g r inż. Rom an A s l e r :  Co może dać Dunajec?  D z ie n n ik  P o lsk i 
(K ra kó w ) N r  184 z dn ia  5. V I I I .  1958 r.
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wych, z w y ją tk ie m  zapory w  oko licy Czorsztyna. Jeżeli w  tym  
jednym  przypadku PROP nie chce się zgodzić na tę inw estycję  
i  przez ty le  la t b ron i swego stanowiska, w idocznie ma po temu 
ważne powody. N ie  każdy jednak chce to uznać.

A b y  w ygrać swoje argum enty pew ni ludzie  u czyn ili Dunajec 
sprawcą wszystkich zniszczeń powodziowych w  ostatnich czasach, 
a na PROP z łoży li m oralną odpowiedzialność za szkody m ateria lne 
poniesione p rzy  ty m  przez społeczeństwo. T ra fn ie  u ją ł to A. L  i  b e-- 
r  a k 4 5 * pisząc, że po powodzi „energe tycy-pro jektanc i rozpoczęli 
gw ałtow ną ofensywę, dzięki k tó re j postanow ili udowodnić, że 
gdyby is tn ia ła  już  zapora w  Czorsztynie, u ra tow a libyśm y nasz k ra j 
przed m ilion o w ym i s tra tam i“ . A u to r ten postaw ił słuszne pytan ie: 
„Czyżby niezrealizowanie jednego z 40 p ro jek tów  było  przyczyną 
wszystkich nieszczęść powodziowych w  Polsce?“

Ostatnia powódź w  do lin ie  Dunajca nie by ła  tak  groźna ja k  na 
Popradzie, Skawie czy Sole. Znacznie większe też s tra ty  spowodo­
w a ły  wiosenne w y le w y  w  dorzeczach Bugu i  N arw i. Dodatkową 
tegoroczną klęską b y ły  powodzie, k tó re  w  pierwszej dekadzie lipca 
m ia ły  miejsce w  województwach w roc ław sk im  i poznańskim. Na 
D olnym  Śląsku główne zniszczenia w yrzą dz iły  p rzy tym  rzeki: Bóbr, 
Kw isa, Nysa Łużycka, Barycz i  dolna Odra, zaś w  W ielkopolsce 
O rla  i  Dobrocznia. Prócz Po lski podobne s tra ty  do tknę ły  także inne 
państwa. N iem al w  ty m  samym czasie groźne powodzie w ys tą p iły  
w  Z S R R 3, we Włoszech, w  Niemczech, Czechosłowacji, Be lg ii, 
A u s tr ii, W ie lk ie j B ry ta n ii (trzykro tn ie ),Japon ii (dw ukro tn ie ), w  USA, 
w  A rgen tyn ie  (dw ukrotn ie), Wenezueli i  w  A u s tra lii. T rudno się 
upierać, że wszystkie te z jaw iska  b y ły  następstwem b raku  sztucz­
nych zb io rn ików , gdyż państwa te m ają na ogół bardzo w ie le  tak ich  
urządzeń. Raczej należy przypuścić, że is tn ie ją  jakieś inne, ogólne 
przyczyny w ie lk ich  powodzi, k tó rych  prawdopodobnie trzeba by 
szukać w  złe j gospodarce ludzk ie j, zwłaszcza w  dziedzinie leśnic­
tw a ®, oraz w  specyficznym  układzie  w arunków  meteorologicznych.

Jeśli chodzi o stosunki- w  Polsce, to bez w ątp ien ia  sztuczne zb io r­
n ik i mogą w  dużym  stopniu przyczyn ić się do zmniejszenia w y le ­
w ów  rzek i  dlatego są potrzebne. Jednakże podejm owanie tak ich  
inw es tyc ji g łów nie  ze względu na ochronę przeciwpowodziową nie 
jest tak  konieczne ja k  z m i a n a  d o t y c h c z a s o w y c h  s p o ­
s o b ó w  g o s p o d a r o w a n i a  n a  z i e m i a c h  g ó r s k i c h .  
Jak podali specjaliści na konfe renc ji urządzonej dla dzienn ikarzy

4 A da m  L i b e r a k  : O pe w n e j zaporze. Jedna z czterdziestu. T r y ­
buna Robotn icza (W arszawa) N r  174 z dn ia  25. V I I .  1958 r.

5 W  dorzeczu rz e k i Ob w y s tą p iła  w  o ko licy  m iasta  B a rn a u ł powódź 
o rozm ia rach  n ie  no tow anych  od la t.

0 Szerzej p isa ł o ty m  p ro f. W. G o e t e l  w  a rty k u le : W  spraw ie  ra ­
c jo n a ln e j gospodark i w odne j. T ryb u n a  L u d u  (W arszawa) N r  196 z dn ia 
16. V I I .  1958 r.
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w  Warszawie w  końcu lipca  1958 roku, k tó ra  niestety znalazła bar­
dzo słaby oddźwięk w  prasie — analiza sytuac ji popowodziowej na 
obszarze całego pasa polskich K a rpa t pozw oliła  na konkretne usta­
len ie  h ie ra rch ii zabiegów terenowych. Okazało się na p rzyk ład , że 
m im o u lew nych opadów, w  Bieszczadach i  w  do lin ie  górnego Sanu 
n ie  by ło  ka tastro fa lnych  w ylew ów , a stało się to dzięki temu, że 
przez lata nie upraw iano tam  ro li, n ie wypasano byd ła  ani n ie  w y ­
konywano w yrębów  w  lasach. W ydaje się przeto wskazane, aby 
w  przyszłości oprzeć gospodarkę na ziem iach górskich w  pierwszej 
m ierze na poszerzeniu terenów  zalesionych i  ograniczeniu uży tko ­
wania  rolnego jedyn ie  do upraw  łąkowych. Bardzo ważna jest także 
biologiczna obudowa potoków, a dopiero jako  dalsze, konieczne zre­
sztą zabezpieczenie —  budowa sztucznych zb io rn ików  7.

W  zw iązku z tym  na uwagę zasługuje w ypow iedź m in is tra  Leś­
n ic tw a i Przemysłu Drzewnego Jana D ą b - K o c i o ł a ,  zamieszczo­
na na łamach „Zie lonego Sztandaru“ . W  a rtyku le  tym , za ty tu łow a­
nym  U źródeł k lęsk i powodzi 8 9, autor omawiając rolę lasu jako  czyn­
n ika  zapobiegającego w  znacznej m ierze pow stawaniu powodzi, pisze 
m iędzy inn ym i: „M ów iąc o ochronie przed powodzią, najczęściej 
poświęca się w ie le  uw agi budow ie odpowiednich urządzeń przezna’- 
czonych do chw ytan ia  powsta łe j już  fa li powodziowej i  pow strzym y­
wania odbywającego się już  gwałtownego biegu wody. Ś rodki te, 
ja k ko lw ie k  w  pewnych przypadkach nieodzowne, n ie  są jednak 
w  stanie ca łkow icie  zapobiec szkodom, g łów nie  w skutek tego, że 
dzia ła ją  one na ściśle określonych odcinkach cieków  wodnych. M u­
s im y bowiem pamiętać, że budowa zapór wodnych, zwłaszcza p rzy 
tendencji do tw orzenia  w ie lk ich  zb io rn ików  energetycznych, n ie  daje 
zabezpieczenia na znacznych obszarach do lin  rzek i  potoków, przez 
k tó re  muszą przelewać się fa le  powodziowe, zanim  zostaną u ję te  
przez te zb io rn ik i. W ym ow nym  tego dowodem była  tegoroczna po­
wódź na Podhalu, k tó ra  w ystąp iła  przede w szystkim  w  dolinach 
m niejszych rzek i  potoków “ .

Rozważając budowę zb io rn ików  należy zastanowić się, czy każdy 
z n ich zapewnia ochronę przed powodzią, a w  szczególności czy taką 
ro lę  odegrałby p ro jek tow any zb io rn ik  w  Czorsztynie. Częściowej od­
pow iedzi na to pytan ie  można się doszukać w  w yw iadz ie  praso­
w ym  ", przeprowadzonym  przez A. D o b r z y ń s k i e g o  z p ro f. 
W. B a l c e r s k i m ,  k ie row n ik ie m  ka ted ry  budow nictw a wodnego 
na Politechnice Gdańskiej a w ięc doskonałym  znawcą przedm iotu. 
W  w yw iadzie  ty m  jest tak ie  zdanie: „W  interesie energetyki leży,

7 S p ra w y  te zosta ły  doskonale opisane w  a r ty k u le  J a d w ig i K o p i -  
j  o w  s k  i  e j  p t. Powódź co trz y  lata?  Ś w ia t (W arszawa) N r  38 (374) z dn ia  
21. IX .  1958 r.

8 Por.: Z ie lo n y  S ztandar N r  61 z dn ia  30. V I I .  1958 r.
9 A n d rz e j D o b r z y ń s k i :  Konieczność w a lk i z pow odzią p rzem a­

w ia  za zaporą w  Czorsztyn ie — ośw iadcza  „ K u r ie ro w i“  p ro f. W acław  
B a lce rsk i. K u r ie r  P o lsk i (W arszawa) N r 161 z dn ia  11. V I I .  1958 r.
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by zb io rn ik  b y ł zawsze pełny, w  interesie zaś ochrony przed powo­
dzią —• by b y ł pus ty “ . Zdaniem  fachowców sprzeczność tę można 
pogodzić przez budowanie zb io rn ików  o bardzo dużej pojemności. 
Jak w iadom o pro jektow ane ujęcie Dunajca w  oko licy  Czorsztyna ma 
być przede w szystk im  inw estyc ją  energetyczną i  samo przez się jest 
zrozumiałe, że potrzeby e lek tros iłow n i będą tam  postawione na 
p ierw szym  m iejscu. Co zaś się tyczy  ochrony przeciwpowodziowej, 
to pom im o że tak często wspom inają o n ie j zw olenn icy zb io rn ika  
czorsztyńskiego, w ą tp liw e  jest, czy rzeczywiście będzie ona w  całej 
pe łn i zapewniona, gdyż obliczenia pro jektow e, k tó re  m og łyby być 
podstawą do rozważań na ten tem at, n ie  zostały dotąd dokładnie 
przedstawione. W  każdym  razie zapora czorsztyńska nie uchron i 
przed powodzią m iejscowości położonych powyżej Nowego Targu, 
często nawiedzanych przez tego rodzaju  klęski. Jak donosi J. G a j  10 11, 
wsie B ia ły  Dunajec i  Szaflary są na p rzyk ład  rokrocznie niszczone 
w y lew am i wezbranych wód. Takich  w si w  dorzeczu Dunajca 
jest w ięcej i  aby je  zabezpieczyć przed powodziam i, trzeba w pro ­
wadzić wspom niany poprzednio now y system gospodarki na zie­
m iach górskich oraz wybudować szereg m niejszych zb io rn ików  
retencyjnych. Sam zb io rn ik  czorsztyński nie stanie się w  żadnym 
przypadku un iw ersa lnym  lekarstw em  na k lęsk i żyw iołowe, choć 
w ie lu  dzienn ikarzy tak  tę sprawę pojm uje, rzucając p rzy  tym  grom y 
na p rzy rodn ików  sprzeciw iających się jego u tw orzen iu. A u to rom  
tym  doskonale odpowiedział A. C h o w a ń s k i 11 pisząc: „Można 
ani na chw ilę  nie w ątp ić , że gdyby ty lk o  budowa pienińskiego zb io r­
n ika  mogła nam przynieść generalne i  w ieku iste  zabezpieczenie 
przed powodzią, zapewnić szczęście i  powodzenie, ro z k w it gospo­
dark i, wyższą stopę życiową i  tys iąc innych  korzyści, gdyby do tego 
p row adziła  ty lk o  ta  droga, w yłączn ie  ta i  jedyn ie  ta —  wówczas 
Państwowa Rada O chrony P rzyrody zgodziłaby się nie ty lk o  na za­
porę, ale zgoła na zrównanie z ziem ią całych P ienin. P rzyrodn icy 
lep ie j n iż  k to ko lw ie k  wiedzą, że ponosić trzeba często s tra ty, że 
wym aga tego życie. A le  te'ż bardzie j od innych  pam ięta ją  o tym , ja k  
w ie lk ie  s tra ty  ponieśliśm y bez is to tne j potrzeby dotąd“ .

W ystarczy pojeździć po k ra ju , aby zrozumieć słuszność tych  
słów. Ileż na każdym  k roku  śladów dewastacji kra jobrazu, k tó re j 
n ic nie uspraw ied liw ia . Dlaczegóż w ięc jeszcze wydawać w y ro k  na 
tak  bezcenny k le jno t, ja k im  są P ien iny, narażać Państwo na ogromne 
nak łady  finansowe, k tó re  w  razie budow y zapory pochłonie z pew ­
nością pokonywanie trudności technicznych przed ja k im i przestrze­
gają geolodzy, je ś li można tego uniknąć. Zdaniem  C h o w a ń ­
s k i  e g o : „D o tak sm utnej ostateczności można by dopuścić jedy­
nie w tedy, je ś lib y  inw estyc ja  by ła  jedyną m ożliwością zabezpiecze1-

10 Jerzy G a j :  Zem sta D una jca . S łowo Powszechne (W arszawa) N r  
199 z dn ia  21. V I I I .  1958 r.

11 A dam  C h o w a ń s k i :  O C zorsztyn ie  bez dem agogii. S łowo Po­
wszechne (W arszawa) N r  206 z d n ia  2. IX .  1958 r.
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nia przed powodzią“ . Tymczasem wcale tak nie jest. Znaczenie za’- 
pory czorsztyńskiej:jako ochrony przed powodzią nie jest tak duże, 
a jeśli chodzi o potrzeby energetyki, budowa je j właśnie w  tym  
miejscu również nie jest bezwzględnie konieczna. Wszak wedle zało­
żeń samych energetyków 12 elektrownie wodne w inny dać w  Polsce 
1200 MW mocy elektrycznej, a siłownie projektowane na Sanie, W i­
śle pod Sandomierzem i  w  dolnym je j biegu, Brdzie i  Bugu dadzą 
bez instalacji czorsztyńskiej 1320 MW.

Warto wspomnieć, że zarówno projektanci, jak  i  osoby popiera­
jące ich stanowisko stale autorytatywnie twierdzą, iż utworzenie 
zbiornika w  Czorsztynie nie będzie miało absolutnie żadnego ujem­
nego w pływ u na przyrodę Pienińskiego Parku Narodowego. Trudno 
w  to uwierzyć! Jak pisze wspomniany poprzednio A. C h o w a ń -  
s k i :  „P ieniny będą Pieninami ty lko  wtedy, jeśli nie odbierzemy 
im  ani cząstki wody“ . Tymczasem wiadomo, że głównym założe­
niem technicznym projektowanej inwestycji na Dunajcu jest zwięk­
szenie naturalnego spadku jego wód przez o d p r o w a d z e n i e  
i c h  s z t o l n i ą  popod Gorcami, a więc z pominięciem koryta 
rzeki. Jak w  tej sytuacji można mówić o nienaruszeniu biocenozy 
Pienin, jeśli pozbawi się je tak podstawowego czynnika, jak im  jest 
woda? Nawet oddawanie małych porc ji wody na rzecz przełomu, 
jak  to przewidują projektanci, nie uratuje sprawy i  musi w  konse­
kwencji doprowadzić do zaburzenia równowagi wodnej na tym  tere­
nie, a co za tym  idzie i  do dalszych zmian miejscowej przyrody. 
Toteż pomimo iż znaleźli się tacy 13, którzy uznali, że pro jekt „jest 
kompromisem technik i i  ekonomiki wobec ku ltu ry , zabytków 
i przyrody“ , ogromna część społeczeństwa przeciwna jest budowie 
zapory w  Czorsztynie. Świadczą o tym  liczne głosy prasy codzien­
nej oraz bardzo duża frekwencja na wszystkich konferencjach po­
święconych sprawie budowy stopni wodnych na Dunajcu. Przykła­
dem tego była m. innym i konferencja w  dniu 4. V III. 1958 roku 
w  Prezydium WRN w  K ra ko w ie 14, na którą przybyło przeszło 50 
osób, choć zaproszonych było ty lko  17. Innym  dowodem są słowa na­
pisane przez A. W o ź n i a k a  w  sprawozdaniu z tej kon fe renc ji15: 
„U ta rło  się przekonanie, że to «ochroniarze» — działacze Państwo­
wej Rady Ochrony Przyrody — W im ię «idealistycznego dogma- 
tyzmu» hamują realizację przedsięwzięcia. A  tymczasem, jak wyka­
zała wspomniana narada w  Prezydium RN, przyrodnicy to ty lko  
część niemałego, a zwartego fron tu  przeciwników zapory czorsztyń­

12 Z.  K w i e c i ń s k a :  O e le k tro  s iłow n iach , w o dn ych  zb io rn ika ch  
i  powodziach. T ry b u n a  L u d u  (W arszawa) N r  207 z d n ia  26. V I I .  1958 r.

13 Leszek M a r c i n i k  : Czas rozstrzygnąć spór o Czorsztyn... I  co 
da le j z wodą?  D z ie n n ik  P o lsk i (K ra kó w ) N r  178 z dn ia  29. V I I .  1958 r.

14 A . W .: K o n fe re n c ja  w  P re zyd iu m  W RN. Zapora  czy system  m a łych  
zb io rn ików ?  Gazeta K ra k o w s k a  (K ra kó w ) N r  184 z d n ia  5. V I I I .  1958 r .

15 A n d rz e j W o ź n i a k :  Spór trw a , a czas ucieka. Gazeta K ra k o w ­
ska (K ra k ó w ) N r  185 z dn ia  6. V I I I .  1958 r.
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skie j“ . Oba spierające się obozy mają na celu dobro społeczeństwa. 
M ie jm y nadzieję, że ten z nich zwycięży, k tó ry  potra fi zapewnić 
korzyści nie chwilowe, lecz trwałe, takie, jakich nie trzeba się bę­
dzie kiedyś wstydzić w  obliczu przyszłych pokoleń.

Na koniec należy wsporńieć, że PROP wspólnie z Komitetem Go­
spodarki Górskiej PAN zleciły w yb itnym  fachowcom opracowanie 
kompleksowego planu zagospodarowania zlewni Dunajca. W pracy 
tej szczególną uwagę przywiązuje się do odpowiedniej lokalizacji 
małych i  dużych zbiorników wodnych. Ma być ona ukończona z po­
czątkiem 1959 roku.

A n t o n i n a  L e ń k o w a

A
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Miesiącznica trwała Lunaria rediviva w Dolinie Pienińskiego Potoku
Fot. Z . Z w o liń s ka



Ostrożeń głowacz Cirsium eriophorum na Nowej -Górze w Pieninach 
Czorsztyńskich Fot. w. S tro jn y



W IA D O M O Ś C I BIEŻĄCE

Z M IĘ D Z Y N A R O D O W E J O C H R O N Y  P R Z Y R O D Y

Kongres Międzynarodowej Unii Ochrony Przyrody i Jej Zasobów
w Atenach

W  dn iach od 11 do 19 w rześn ia  1958 ro k u  od b y ł się w  A tenach  ko n ­
gres M iędzynarodow e j U n ii O ch rony  P rz y ro d y  i  Je j Zasobów, na k tó ry  
z ło ży ły  się: szóste w a lne  zgrom adzenie U n ii, s iódm a kon fe ren c ja  tech ­
niczna oraz w yc ieczk i. Kongres w  A tenach  pop rzedz iły  posiedzenia K o m i­
te tu  Ekologicznego U n ii, zorgan izow ane w  W enecji w  dn iach od 3 do 6 
w rześnia rb .

W  posiedzeniach K o m ite tu  Ekolog icznego U n ii w z ią ł ud z ia ł p ro f. d r 
W ład ys ław  S z a f e r ,  k tó ry  p rzed łoży ł re fe ra t na tem at w spó łp racy  n a u ­
kow e j w  P arkach  N a rodow ych  w  H o la rk tyd z ie . R e fe ra t ten  b y ł p rzedm io­
tem  d ysku s ji i  w p ły n ą ł na p rzygo tow an ie  na sesję U n ii w  A tenach  odpo­
w ie d n ich  w n iosków .

W  kongresie  U n ii w  A tenach  uczestn iczy li delegaci in s ty tu c ji i  to w a ­
rzy s tw  nauko w ych  po lsk ich , będących cz łonkam i U n ii, w  liczb ie  siedm iu 
osob. P ro f. d r  W ład ys ław  S z a f e r  i  p ro f. d r  Jan ina  J e n t y s - S z a f e -  
r  o w  a rep reze n tow a li In s ty tu t  B o ta n ik i P A N  p ro f d r  W a le ry  G o c ­
i e 1 —  Z ak ła d  O chrony P rzy rod y  P A N , p ro f. d r  W łod z im ie rz  M i c h a i ­
ł ó w —  W yd z ia ł I I  N a u k  B io log icznych  P A N , m g r inż. Tadeusz S z c z e -  
s n  y  P aństw ow ą Radę O chrony P rzy rod y , m g r inż. S tan is ław  S m  ó 1 s k  i  
P o lsk ie  T o w a rzy tw o  Leśne, a re d a k to r d r M a ria n  P a l a m a r c z y k  L igę  
O chrony P rzyrody .

Oprócz w spom nianego w yże j e labo ra tu  p ro f. S z a f e r a  przesłano na 
kongres U n ii w  A tenach  jeszcze pięć da lszych re fe ra tów . N ie  om aw iam y 
ich  tu  b liże j, ponieważ red akc ja  zam ierza op ub liko w a ć  je  w  całości 
w  spec ja lnym  zeszycie naszego czasopisma (z r. 1959), k tó ry  będzie po­
św ięcony M iędzynarodow e j U n ii O chrony P rz y ro d y 'i  Je j Zasobów oraz 
je j sesji w  A tenach. T u ta j ogran iczam y się ty lk o  do po in fo rm o w a n ia  na ­
szych czy te ln ikó w , że dz ięk i czynnem u u d z ia ło w i p rze d s ta w ic ie li naszego 
k ra ju  w  zeb ran iu  U n ii w  A tenach  oraz przez pracę w  je j K o m ite c ie  E ko ­
log icznym  odzyskała Polska w  znacznym  s topn iu  s ilną  pozycję  na te ren ie  
te j m iędzynarodow e j in s ty tu c ji pozostające j pod egidą O rgan iza c ji N a ro ­
dów  Z jednoczonych (UNESCO). D ow odzi tego: 1° w y b ó r p ro f. W . S z a ­
f e r a  na honorowego członka U n ii, 2° pow o łan ie  p ro f. W. G o e t l a  na 
cz te ry  la ta  do K o m ite tu  W ykonawczego U n ii, 3° pow o łan ie  p ro f. W. S z a ­
f e r a  do dw u  s ta łych  k o m ite tó w  U n ii, a m ia no w ic ie  do K o m ite tu  E ko lo ­
gicznego (po raz d ru g i) i  do now o utw orzonego K o m ite tu  P a rk ó w  N a ro ­
dowych, 4 powzięcie je dn om yś ln e j uch w a ły  p le n u m  U n ii, iż  następny 
kongres te j in s ty tu c ji odbędzie się w  Polsce w  ro k u  1960.

W. K .
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Zagadnienia ochrony zasobów przyrody na Międzynarodowym Kongresie 
na rzecz Rozbrojenia i Współpracy Międzynarodowej w Sztokholmie

W  lip c u  1958 ro k u  to czy ły  się w  S z tokho lm ie  ob rady  M iędzynarodo­
wego K ongresu  na rzecz R ozbro jen ia  i  W spó łp racy M iędzynarodow e j. 
W  obradach ty c h  w z ią łem  ud z ia ł i  na posiedzeniu p le n a rn ym  k o m is ji 
w spó łp racy  gospodarczej w yg ło s iłe m  (w  ję z y k u  fra n cu sk im ) re fe ra t pt. 
Z agadn ien ia  zasobów p rz y ro d y  a zagadnien ia  po ko ju . T reść tego re fe ­
ra tu  i  jego zw iązek z zagadn ien iam i ro z p a try w a n y m i na kongresie  n a j­
le p ie j będzie m ożna p rzeds taw ić  w  te j k ró tk ie j notatce, poda jąc teks t re ­
z o lu c ji końcow ej mego re fe ra tu  T ekst ten  b rz m ia ł:

„Z w ażyw szy , że
1) czas n iezbędny d la  a k u m u la c ji na  k u l i  z iem skie j złóż m in e ra ln ych  

użytecznych w yn os i w ie le  m ilio n ó w  la t, a zasoby tych  złóż są n ieodna­
w ia lne ,

2) w ie lkość  pow yższych zasobów je s t ograniczona, a ich  eksp loatac ja  
w  os ta tn ich  dz ies ią tkach la t  g w a łto w n ie  w zrasta ,

3) św ia tow e zasoby w ęg la  i  rop y , w e d łu g  w y n ik ó w  k o n fe re n c ji w  G e­
new ie  d la  poko jow ego w yzyska n ia  ene rg ii a tom ow e j z ro k u  1952, zostaną 
ca łkow ic ie  w yczerpane do ro k u  2100, a w yzyska n ie  przem ysłow e energ ii 
atom ow ej n ie  może zastąpić w ęg la  i  ro p y  ja k o  surow ców  w y jś c io w y c h  
d la  p rzem ys łu  chemicznego,

4) z im na w o jna , p rzygo tow an ia  do w o je n  i  same w o jn y , ja k  rów n ież  
konieczność odbudow y obszarów zniszczonych zużyw a ją  o lb rzym ią  ilość 
m in e ra łó w  użytecznych z następstw em  n ie u n ik n io n y m  skrócenia czasu, 
w  k tó ry m  m ożna uży tko w ać  złoża m in e ra łó w  użytecznych,

na leży uznać, że p ro b lem  m iędzynarodow e j och rony św ia tow ych  za­
sobów i  s ił p rz y ro d y  oraz u ży tko w a n ia  um iarkow anego, rozsądnego i  ce­
low ego złóż surow ców  m in e ra ln y c h  d la  ce lów  po ko jo w ych  p o w in ie n  być 
je d n ym  z p rze dm io tów  w sp ó łp racy  m iędzynarodow e j d la  ce lów  och rony 
p rz y ro d y “ .

N a leży z zadow oleniem  s tw ie rdz ić , że w y w o d y  tego re fe ra tu  i  jego 
w n io s k i końcow e w y w o ła ły  żyw e za in teresow anie  uczes tn ików  k o m is ji 
w spó łp racy  gospodarczej, co zna lazło  też w y ra z  w  k i lk u  pu n k ta ch  rezo­
lu c ji,  k tó rą  ko m is ja  p rze ds taw iła  na p le n a rn ym  posiedzeniu końcow ym  
Kongresu. R ezolucja  ta  została przez K ongres je dn om yś ln ie  p rzy ję ta .

W  ten sposób zagadnienie och rony zasobów p rz y ro d y  zostało p rzy ję te  
ja k o  poważne zagadnienie, zw iązane z p rob lem em  w spó łp racy  m iędzy­
na rodow e j w  zakresie ob rony poko ju .

Pon iew aż ob rady K ongresu  sztokho lm skiego zg rom adz iły  1224 delega­
tó w  z 78 k ra jó w , a w  k ra ja c h  tych  je s t obecnie w  to k u  upow szechn ianie 
u ch w a ł Kongresu, m yś l och rony zasobów p rz y ro d y  zostanie rozszerzona 
na liczne k ra je  służąc szczytnej id e i u trz y m a n ia  p o ko ju  na całe j k u l i  
z iem skie j.

W a l e r y  G o e t e l
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W ale ry  G o e t  e 1

The Czorsztyn Dam Project

F or the  las t tw e lv e  years a con trove rsy  has developed in  Poland 
w h e the r a dam  on the r iv e r  D una jec in  the  v ic in ity  o f Czorsztyn (the 
P ie n in y  M oun ta ins) should be b u ilt  o r not.

T h is  c o n flic t was p ro voke d  by  a g roup  o f engineers w ho  prom oted 
the p lan  o f con s tru c ting  a dam  in  the upper reaches o f the  r iv e r  D u na­
jec and located i t  f i r s t  near the  castle N iedzica and n e x t a t Z ie lone S ka ly  
(the Green Rocks) above the  v illa g e  Czorsztyn.

T h is  p ro je c t was opposed f i r s t  by  geologists and n e x t b y  the w o rke rs  
o f o th e r n a tu ra l sciences and h u m a n is tic  d isc ip lines, the  lovers  o f the  
P ie n in y  N a tio n a l P a rk , and tou ris ts . T h e ir  p ro tests m ade th a t the p la n  o f 
b u ild in g  the  dam  in  the  v ic in ity  o f C zorsztyn has n o t been ca rried  out.

A t  the  beg inn ing  o f the  s trugg le  against the  p ro je c t the au tho r o f the  
present paper, w ho  ever since has taken  ac tive  p a r t in  opposing it ,  w ro te  
about i t  in  1947 in  the  an nu a l „W ie rc h y “  (the Peaks) expressing the  o p i­
n ion  o f the  State C ounc il fo r  the  P ro te c tion  o f N a tu re  as fo llo w s :

„T h e re  is o n ly  one tru th . E ith e r w i l l  a dam  and a tu n n e l be b u ilt  
a t Czorsztyn, w h e re by  the  P ie n in y  N a tio n a l P a rk  w i l l  be destroyed, o r 
the  P a rk  w i l l  be le f t  in ta c t and ano the r w a y  fou nd  to  meet the  re q u ire ­
m ents w h ic h  w ere  to  be solved b y  the  dam “ .

Ten years la te r, in  1956, the  con troversy s t i l l  la s ting , he rem arked  
in  ano the r a rtic le  pub lished  in  the same annua l:

„T h e  v e ry  fa c t th a t in  the  course o f ten  years no c lear tech n ica l p lan  
was agreed upon renders questionable the  re a lity  o f the  w h o le  p ro je c t“ .

N ow , in  the  yea r 195$* tw e lv e  years a fte r  the  p ro je c t o rig in a ted , the 
same m ay be stated, a lthough  on the  p a rt o f the  au thors  o f the  p ro je c t 
g reat e ffo rts  have been unde rtaken  to  ju s t i fy  the  reasonableness o f b u i l­
d ing  a dam  a t Czorsztyn.

As a p ro o f th a t th in gs  are as represented above w e m ay quote the  
num erous conferences, m eetings and f ie ld  surveys u n de rta ken  in  the 
course o f the las t tw o  years, and especia lly  the  s c ie n tif ic -te c h n ic a l con­
ference on the use o f the w a te r po w e r o f the  r iv e r  D una jec w h ic h  was 
ca lled  to  W arsaw  on 4th M a rch  1958 b y  the  proponents o f the  p ro je c t
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unde r the  sponsorship o i the  P o lish  E lec tric ians , A ssoc ia tion  in  the  C h ie f 
T echn ica l O rgan iza tion .

A t  th is  conference th ree  papers w ere  sub m itte d  b y  the  adherents 
o f the  p ro je c t: „E ig h t years o f con trove rsy  on C zorsztyn“  by  Eng. 
B. R u d n i c k i ,  „T h e  im portance  o f dam  rese rvo irs  fo r  P o lan d ’s h y d ro ­
e le c tr ica l and w a te r m anagem ent“  b y  P ro f. Eng. Z. Ż m i g r o d z k i ,  and 
„T h e  u t il iz a t io n  o f the  w a te r pow er o f the  upper D una jec“  by  Eng. 
K . C z e r n i e w s k i .

These papers w e re  counterbalanced by  th a t o f Eng. T. S z c z ę s n y  
M . Sc., the  S ecre tary o f the  State C o u n til fo r  the  P ro te c tion  o f N a tu re  as 
w e ll as by  num erous speeches in  the  discussion th a t fo llo w e d  expressing 
the  op in ion  o f na tu ra lis ts , experts  o f va riou s  specia lities, foresters, a g ri­
cu ltu ris ts , economists, h is to ria ns  o f a rt, w o rke rs  o f the  P u b lic  H e a lth  
Service, tou ris ts , sportsm en and anglers.

A f te r  the  conference the re  appeared num erous a rtic les  in  the  
newspapers m ost o f w h ic h  shared the  p o in t o f v ie w  o f those opposing the 
cons truc tion  o f the  Czorsztyn dam.

As the  pa rtisans o f the  p ro je c t con tinue  to p rom ote  it ,  the  e d ito r ia l 
o ffice  o f the  p e rio d ica l „C h ro ń m y  p rzyrodę  o jczystą “  has decided to  p u ­
b lis h  the  papers and speeches de live red  a t the  conference in  W arsaw  
on 4 th  M a rch  1958 expressing the  p o in t o f v ie w  adversary to the  con­
s tru c tio n  o f the  Czorsztyn dam.

M ay  the  abundant m a te ria l subm itted  in  the  present fasc ic le  o f the  
p e rio d ica l „C h ro ń m y  przyrodę  o jczystą “  he lp  to w in  the  s trugg le  fo r  the 
p re se rva tion  o f the  beau ty  o f the  P ie n in y  N a tio n a l P a rk  —- the  treasure  
o f P o lan d ’s na tu re  and landscape.

Tadeusz S z c z ę s n y

The Czorsztyn Dam Project 
from the point of view of nature conservation

The present a rtic le  was one o f the  reports  de live red  a t the  sc ie n ti­
f ic - te c h n ic a l conference organ ized in  M a rch  1958 by  the  P o lish  E le c tr i­
c ians’ A ssoc ia tion  (the C h ie f T echn ica l O rgan iza tion ) and devoted to the 
p lan  o f b u ild in g  a dam  on -the r iv e r  D una jec near Czorsztyn. I t  inc ludes 
c r it ic a l notes on the  argum ents advanced by  the  proponents o f the  p ro je c t 
subm itted  by  them  in  th e ir  reports  de live red  a t th a t conference.

As the  con trove rs ion  has lasted fo r  severa l years the  au thors o f the  
p ro je c t w is h  to  fo rce  i t  now  and p rom ote  un founded statem ents th a t the 
con s tru c tion  o f the  dam  w o u ld  cause no serious losses to sc ie n tif ic  and 
n a tu ra l values. T h is  one-sided sta tem ent is opposed by  the  present au tho r 
w ho, basing upon a de ta iled  analysis o f the  e ffects b ro u g h t about by  th is  
in ves tm en t ind ica tes the  u t te r  groundlessness o'f the  argum ents advanced 
by  the pa rtisans o f b u ild in g  th is  dam  in  the  P ie n in y  M ounta ins, The 
losses concern the  p ronounced ly  undes irab le  changes in  the  lo ca l c lim a te  
in v o lv in g  ca tastroph ic  e ffects in  the P ie n in y  N a tio n a l P a rk  w h ic h  rep re ­
sents such a g reat va lue  fo r  science. In  consequence o f d iv e r t in g  great 
masses o f w a te r by  an un de rg round  channel u n fa vo u ra b le  changes in  
b io lo g ica l cond itions are lik e ly  to  arise in  th a t s tre tch  o f the  r iv e r  D una­
jec w h ic h  crosses the  P ie n in y  M ounta ins. T h is  o p in ion  o f c lim a to log is ts  
and hyd rob io log is ts  ind ica tes th a t th is  in ves tm en t should no t be located-
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in  the  s ite proposed. The fa c t has also been em phasized th a t the p ro je c t 
does n o t take in to  account the  v e ry  com plica ted geolog ica l s tru c tu re  of 
th is  area. The G eolog ica l C om m ittee  o f the  P o lish  A cadem y o f Sciences 
expressed an op in ion  adversary to  the  b u ild in g  o f the  dam  a t Czorsztyn 
and w a rned  against u n d e rta k in g  its  cons truc tion  on a s ite h ith e rto  no t 
exp lo red  th o ro u g h ly  enough as regards its  geolog ica l s truc tu re . The 
excep tiona l va lue  o f the  P ie n in y  M ou n ta ins  fo r  science, c u ltu re  and to u ­
r is m  has also been considered. The au tho r emphasizes th a t in  the  near 
fu tu re  o th e r new  sources o f pow er are lik e ly  to  be u tilize d , nam ely  the 
the rm o nu c lea r energy, and in  face o f th a t i t  seems thoughtless and 
h a rm fu l to  b u ild  a r iv e r  dam  destined above a ll to  serve the  purpose 
o f pow er generation.

F in a lly  the  p o in t o f v ie w  o f the State C ounc il fo r  the P ro tec tion  
o f N a tu re  is subm itted  concern ing the  prob lem s o f w a te r m anagem ent 
in  general, w ith  special cons idera tion  o f the  Czorsztyn dam  proposed 
b y  the  w a te r and e le c tr ic ity  engineers. The fa c t th a t S tate C ounc il fo r  
the P ro te c tion  o f N a tu re  w ho  d id  n o t advance any serious ob jections 
to the  p ro je c t o f b u ild in g  abou t 40 storage rese rvo irs  n o w  decidedly 
opposes the  con s tru c tion  o f the  C zorsztyn dam  and does no t th in k  i t  in d i­
spensable gives evidence o f the  im portance  attached to these problem s.

K rz y s z to f B i r k e n m a j e r

Reservations concerning the project of a dam reservoir near Czorsztyn 
considered from the geological point of view

The present a rtic le  subm its  some ob jections concern ing the  construc­
t io n  o f a dam  re se rvo ir on the  r iv e r  D una jec near Czorsztyn considered 
fro m  the p o in t o f v ie w  o f geology. The area o f the  a lte rn a tiv e  s ite now  
discussed fo r  b u ild in g  the  dam  a t Z ie lone S ka ly  (the Green Rocks) as 
w e ll as the  re m a in in g  te r r ito ry  o f the  P ie n in y  M oun ta ins  are w e ll kn o w n  
to the  au tho r fro m  h is  geolog ica l re s e a rc h 'w h ic h  he has been c a rry in g  
ou t fo r  a lm ost ten  years the resu lts  be ing pub lished  in  a num ber o f pa­
pers. The a lte rn a tiv e  m en tioned  above has in  v ie w  the cons truc tion  o f 
tw o  reservo irs , one above Czorsztyn w ith  a dam  a t Z ie lone  S ka ly , the 
o the r a t T y lm an ow a  be low  the  P ie n in y  range. The w a te rs  o f the  upper 
Czorsztyn re se rvo ir are to  be d ive rte d  n o rth -ea s tw a rds  b y  an u n d e r­
g round  channel a lm ost 10 k m  long  tow a rds  T y lm an ow a  w here  a pow er 
p la n t is p lanned.

The au tho r discusses in  b r ie f  the  geological con d ition  o f the  axis 
o f the  dam  p ro je c te d  a t Z ie lone S kaly. H e po in ts  ou t th a t the  geo log ica l- 
techn ica l w o rks  have h ith e r to  been scanty and ca rried  ou t o n ly  in  a p a rt 
o f th is  area, w h ic h  is ex tre m e ly  com plica ted as regards its  geological 
s truc tu re .

The s tudy o f the  geological s tru c tu re  a long the  course o f the Czor­
sztyn— T y lm a n o w a  unde rg rou nd  channel p ro je c te d  has also been carried  
ou t in  an u n sa tis fac to ry  w ay. N e ith e r a de ta iled  geolog ica l m ap no r 
bo rings and research shafts have been executed in  th a t s tr ip  o f land.

M oreove r, the au tho r discusses the  u n fa vo u ra b le  aspects o f the sub­
m ergence by  the Czorsztyn re se rvo ir o f the  f la t-b o tto m e d  D una jec v a lle y  
in  the uppe r reaches o f the  rese rvo ir. A s the  w a te r le v e l o f the  reser­
v o ir  is expected to  osc illa te  cons iderab ly  (up to 10 m  in  the  course o f
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a year) extensive  stretches o f m uds and swam ps w i l l  o r ig in a te  in v o lv in g  
undes irab le  changes in  the  c lim a tic  cond itions o f the  Podhale region.

F in a lly ,  the  au tho r emphasizes th a t the  present stage o f the geolo­
g ica l-te ch n ica l research on the  a lte rn a tiv e  s ite o f the  dam  no w  under 
considera tion  does n o t fu rn is h  g round fo r  discussion on the  techn ica l 
de ta ils  o f the  p ro je c t and questions its  fe a s ib ility .

K az im ie rz  F  i  g u  ł  a

Storage reservoirs for hydroelectric purposes and the demands 
of agriculture in water management

In  the  present paper the  au tho r emphasizes the  need fo r  a m u ltip le -  
-use w a te r m anagem ent to  m eet the  req u ire m en ts  o f a l l branches o f n a tio ­
n a l econom y concerned in  the h ighest possib le and econom ica lly  m ost 
e ff ic ie n t measure.

A g r ic u ltu re , in d u s try  and tra n s p o rt by w a te r are especia lly  in te rested 
in  the  r iv e rs  be ing supp lied  w ith  w a te r fro m  storage rese rvo irs  d u rin g  
the  sum m er periods o f ru n o ff  w h en  shortage o f w a te r in  stream s is a l i ­
m it in g  fa c to r o f th e ir  p ro d u c tiv ity  and e ffic ie ncy . These purposes are 
in  c o n flic t w ith  th a t o f h y d ro e le c tr ic  agencies w h o  postu la te  the storage 
o f a p a r t o f the  sum m er f lo w  to  m eet the  c lim a x  dem ands fo r  e lec tric  
pow er in  w in te r. The au tho r has c a rrie d  o u t an eva lu a tion  o f a s ing le - 
-pu rpose  use o f the  C a rpa th ian  storage rese rvo irs  fo r  h yd ro e le c tr ic  pow er 
and com pared i t  w ith  the  purpose o f supp lem en ting  the  vo lum e o f w a te r 
in  the  V is tu la  near W arsaw  in  sum m er in c lu d in g  the  p lanned con­
sum ption  b y  o th e r users, a g r ic u ltu re  and in d u s try . H is  ca lcu la tion  shows 
th a t i f  such measures w ere  adopted in  w a te r m anagem ent the  mean f lo w  
in  the  sum m er m onths in  W arsaw  w o u ld  fa l l  b y  20— 40°/o, and the w a te r 
le ve l w o u ld  be low ered  b y  30— 46 cm. A cco rd in g  to  the  au tho r, th is  w o u ld  
have a nox ious bea ring  on the  supp ly  o f w a te r fo r  the  a g r ic u ltu ra l e f f i ­
ciency o f the  V is tu la  va lley .

Tomasz K  o c a n

The Czorsztyn Dam Project from the point of view of forestry
The a rtic le  presents the  o p in ion  o f the  M in is try  o f F o re s try  and 

W ood In d u s try  re la tin g  to  the  p ro je c t o f a dam  rese rvo ir to  be construc­
ted in  the v ic in ity  o f C zorsztyn ; i t  is  p e rfe c tly  in  accordance w ith  the 
a tt itu d e  adopted b y  the  S tate C ounc il fo r  the  P ro te c tio n  o f N a tu re . The 
a u th o r po in ts  to  the  de fic iencies o f the  p ro je c t em phasiz ing, among 
others, the  h ig h  expenses in vo lve d , the  es tim a tion  o f w h ic h  rouses serious 
ob jections. A  reasonable w a te r m anagem ent requ ires  the  ap p lica tio n  o f 
b io lo g ica l m ethods in  the  co n tro l o f m o u n ta in  to rren ts , increased a ffo re ­
s ta tio n  o f the  headw ate r areas and sa feguard ing the  rese rvo irs  against 
s ilt in g  up.

I t  is  condem nable to c la im  ce rta in  econom ic adventages at the  cost 
o f destroy ing  the  un ique  and in es tim a b le  va lues w ith  w h ic h  th a t reg ion 
is endowed.
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Correspondence

The G olden Eagle, A q u ila  chrysaetos, in  the  P ie n in y  M ounta ins. W ła ­
dys ław  S t r o j n y .

A n  appeal fo r  the  estab lishm en t o f a s tr ic t n a tu re  reserve fo r  the  b u tte r ­
f ly  Parnassius apo llo  on N ow a G óra (the N ew  M o u n ta in ) in  the  P ie ­
n in y  N a tio n a l P ark . M a ria n  C h r o s t o w s k i .

R e flex ions on the  newspaper notes re la tin g  to  the recent flood . A n to n in a  
L e ń k o w a .

I l l

Current News

In te rn a tio n a l N a tu re  C onservation
The G enera l A ssem bly o f the  U n io n  fo r  the  C onservation  o f N a tu re  

and N a tu ra l Resources in  A thens.
.The problem s o f the  conserva tion  o f n a tu ra l resources at the In te r ­

n a tio n a l Congress fo r  D isa rm am en t and In te rn a tio n a l Coopera­
t io n  in  S tockholm .
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